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Komitet Centralny

Związku Zawodowego Pracowników Oświaty 

Szkoły Wyższej i Instytucji Naukowych ZSRR

Moskwa

Z okazji 46 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej, Zarząd Główny 

Związku Nauczycielstwa Polskiego w imieniu własnym oraz wszystkich na­

uczycieli i pracowników nauki przesyła Wam, Drodzy Towarzysze, a za 

Waszym pośrednictwem wszystkim nauczycielom, wychowawcom i pracow­

nikom nauki, najserdeczniejsze pozdrowienia i życzenia dalszych wspania­

łych sukcesów w dziedzinie oświaty i wychowania młodych budowniczych 

komunizmu — płomiennych obrońców pokoju na całym świecie.

Niech żyje i krzepnie przyjaźń i współpraca nauczycieli, wychowawców 

I pracowników nauki obu naszych krajowi

Niech żyje pokój I przyjaźń między narodami I

Sekretarz Prezes

mgr ADAM KOTLINSKI • doc. dr JÓZEF KWIATEK

PROLETARIUSZE 
WSZYSTKICH KRA 
JÓW, ŁĄCZCIE SIE’

CENTRALNY
ORGAN ZNP

Glos Nauczycielski
TYG O DNIK SPOŁECZNO - O SWIATOW Y

ROK XtVII. nr 45 (1396) Warszawa, 10 listopada 1963 r. Cena 70 gr

W 46 rocznicę Wielkiej Rewolucji Październikowej

W walce o polską kulturę socjalistyczną
Narodzin wolności Rosji 
myśmy nie świadkami jeno byli 
z krwi x której ona się zrodziła 
myśmy obfitą ofiarę złożyli. lj

S
ŁOWA odezwy Związku So­
cjalistów Polskich w Rosji 
najdobitniej świadczą o po­
stawie Polaków wobec do­
niosłych wydarzeń paździer­
nikowych — wobec Rewo­

lucji Socjalistycznej.
Data poprzedzająca wydarzenia 1917 

roku to okres nielegalnej działalności 
polskich i rosyjskich rewolucjonistów, 
to okres przygotowania wspólnej linii 
działania i ostatecznego uderzenia na ca­
rat.

Już pierwszy dokument w sprawie 
polskiej wydany w marcu 1917 roku 
przez Piotrogrodzką Radę Delegatów Ro­
botniczych i Żołnierskich, jako Orędzie 
do Narodu Polskiego, mówił:

„Demokracja Rosji stoi na gruncie 
uznania prawa Narodu Polskiego do na- 
rndowo-poiitycznego samookreślenia i o- 
głasza, iż Polska ma prawo być zupełnie 
niepodległa pod względem państwowym 
i międzynarodowym”.

To stanowisko konsekwentnie podtrzy­
mywane jest w następnych latach, kie­
dy w myśl zasad polityki pokojowej rząd 
Rosji Radzieckiej dążył wszelkimi siła­
mi do ułożenia dobrosąsiedzkich stosun­
ków między burżuazyjną Polską a pro­
letariacką Rosją. Treść dokumentów Re­
wolucji Socjalistycznej o samostanowie­
niu narodów była punktem wyjściowym 
wewnętrznej polityki narodowościowej, 
stworzyła wszelkie warunki rozwoju i 
oświaty dla wszystkich bez wyjątku 
mniejszości narodowych, w ich liczbie

Aleksandra Ożóg
Polaków zamieszkujących Rosję Radziec­
ką.

W 1917 roku przebywało tu 2 100 000 Pola­
ków, w tym 600 000 znajdowało się w szere­
gach armii. Część z nich brała czynny udział 
w Rewolucji w polskich rewolucyjnych forma­
cjach wojskowych.

Mimo wielkiej fali reemigracyjnej po za­
warciu traktatu pokojowego w Brześciu w 
1918 roku, na terenie Rosji pozostało jeszcze 
około półtora miliona Polaków. Można było 
wyodrębnić wśród nich dwie zasadnicze gru­
py. Pierwsza — przeważająca liczebnie, osiad­
ła na ziemiach przedrozbiorowych Polski. By­
li to przeważnie chłopi. Druga grupa — to 
środowisko miejskie: inteligencja i robotni­
cy. Reprezentowali oni najbardziej czynną po­
litycznie i kulturalnie część Polonii. Wśród tej 
grupy przede wszystkim działały organizacje 
polityczne SDKPiL i PPŚ-Lewicy kształtując 
jej oblicze ideowe i stosunek do zjawisk re­
wolucyjnych dokonujących się w Rosji Ra­
dzieckiej.

Druga fala reemigracyjna zakończona w 1924 
roku na mocy traktatu ryskiego zmniejszyła 
liczebnie Polonię do 790 tysięcy.

W 'spisie ludności ,z 1926 roku 53,7 
proc, ludności polskiej nie uznawało ję­
zyka polskiego za ojczysty. Język rosyj­
ski, książki i prasa w tym języku, były 
bliższe. Szczególnie młodemu pokoleniu, 
które się tam urodziło i wychowało. Na 
sytuację tę złożyło się, obok wieloletniej 
polityki rusyfikacyjnej caratu, ogromne 
rozproszenie Polaków wśród innych na­
rodowości, pokrewieństwo języka, anal­
fabetyzm wśród robotników i chłopów. 
Repatriacja zubożyła intelektualnie Po­
lonię, przerzedzając szeregi inteligencji 
powołanej do prowadzenia pracy kultu­
ralnej.

Walka o nowe jej szeregi, obok kam­
panii o powszechną oświatę, stanowić bę­
dzie jedno z głównych zadań, które po­
stawili sobie także polscy działacze par­
tyjni oraz związana z nimi postępowa in­
teligencja.

Równolegle z walką polityczną i eko­
nomiczną podjęto walkę o oświatę i kul­
turę socjalistyczną. Na pierwszy plan wy­
sunięto wówczas zadanie likwidacji anal­
fabetyzmu. W 1913 roku, w artykule pt. 
„W sprawie polityki Ministerstwa 
Oświecenia Publicznego”, Lenin przyta­
cza następujące dane: „Dzieci w wieku 
szkolnym jest 22 proc, ogółu ludności, 
a uczy się tylko 4,7 proc., czyli pięcio­
krotnie mniej. Znaczy to, że około czte­
rech piątych dzieci i młodzieży w Rosji 
pozbawione jest powszechnego naucza­
nia”2). W 1920 roku według statystyk na 
tysiąc mieszkańców zaledwie trzystu 
dziesięciu umiało pisać i czytać.

Wielki ruch oświatowo-wychowawczy 
objął również Polonię. W listopadzie 1917 
roku przy Radzie Komisarzy Ludowych 
powstał Komisariat do Spraw Polskich 
mający za zadanie kierowanie całokształ­
tem działalności we wszystkich dziedzi­
nach życia Polaków w Rosji.

W 1918 roku przy Ludowym Komi­
sariacie Oświaty rozpoczęła pracę Cen­
tralna Sekcja Polska. Wezwano młodzież 
uczącą się i postępową inteligencję do 
zakładania polskich szkół dla dzieci, or­
ganizowania kursów dla analfabetów. Na 
prowincję pośpieszyli pierwsi krzewicie­
le polskiej kultury.

We wspomnieniach jednej z tych wie­
lu entuzjastek, które polskiej . sprawie 
poświęciły swą młodość, a często i życie, 
czytamy:

„Gorąco przekonywaliśmy, te cłicemy tylko 
uczyć... Opowiadałam, te moi rodzice, za ca­
ra. potajemnie sprowadzali do domu nauczy­
ciela języka polskiego. Podczas zajęć matka 
moja patrzyła w okno, czy nie zbliia się 
stójkowy, a dziś władza radziecka zachęca

rodziców, by uczyli swoje dzieci w ojczystym 
języku. Czy wolno tę szansę zmarnować? Lo­
dy zostały przełamane... szkoła zaczęła się 
zaludniać”1). I nieco dalejł „Dziwna to była 
szkoła — ze szkoły dla dzieci przekształciła 
się żywiołowo w szkolę dla dorosłych. Zna­
lazła ujście tajona dotąd potrzeba polskiej 
szkoły, wyżycia się kulturalnego. Dzieła Mic­
kiewicza, Orzeszkowej, Prusa, Sienkiewicza, 
Żeromskiego — rzeczywiście wędrowały pod 
strzechy. Żarliwość naszvch uczniów z broda­
mi była dla nas podnietą”.

W związku z przygotowaniem kadry 
nauczycielskiej zaczęto organizować 
pierwsze kursy pedagogiczne w Moskwie, 
Kijowie. Mińsku, Mohylewie i innych 
miastach W latach 1921—1924 istnieje 
411 polskich szkół. Rozpoczynają też pra­
cę trzy wyższe szkoły pedagogiczne) w 
Leningradzie, Mińsku i Kijowie. Powsta­
ło również dwanaście dużych klubów 
robotniczych, wokół których skupiła się 
cała praca kulturalna, założono biblio­
teczki i czytelnie.

W 1927 roku na terenie Związku Radziec­
kiego pracuje już 577 polskich szkół, skupia­
jąc około 30 tysięcy dzieci i 900 nauczycie'!*). 
Przy uniwersytetach rosyjskich powstaja 
polskie wydziały i katedry: Wydział Polski 
przy Instytucie im. Ilercena w Leningradzie, 
Katedra Jeżyka Polskiego, nrzy Uniwersyte­
cie w Mińsku, Wydział Polski Fakultetu im. 
Pokrowskiego w Moskwie. W Kijowie powstał 
Polski Instvtut Wychowania Społecznego li­
czący w 1932 roku 520 słuchaczy.

W 1922 roku Julian Marchlewski organizuje 
w Moskwie Komunistyczny Uniwersytet Mniej­
szości Narodowych Zachodu z Wydziałem 
Polskim. Wykładowcami byli najwybitniejsi 
działacze polityczni, pisarze, historycy, mię­
dzy innymi: Julian Leszczyński, Stanisław 
Budzyński, Jerzy Ryng, Eugeniusz Przyby­
szewski Pierwszym rektorem był Marchlew­
ski. Uniwersytet ten nazwany żartobliwie 
„komunistyczną wieżą Rabel” hyl istotnie 
różnojęzyczną kuźnią wiedzy marksistowskiej. 
Tu uczyli się komuniści niemal z całego świa­
ta, tu rodziła się internacjonał istyczna więź 
młodych, tu toczyły się gorące dyskusje w

(Dokończenie na str. 3)
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3C naradtj tiurafarów

Zadania ideowo-wychowawcze szkolnictwa
W

 dniaęłi 28 i 29 października 
odbyła się w Ministerstwie 
Oświaty narada kuratorów, 
wicekuratorów i dyrektorów 
okręgowych ośrodków meto­
dycznych poświęcona omówie­

niu ideowo-wychowawczych zadań szko­
ły. W naradzie wzięli również udział: za­
stępca kierownika wydziału oświaty KC 
PZPR Henryk Garbowski oraz prezes 
ZG ZNP Józef Kwiatek.

Podstawą do szerokiej i gruntownej dy­
skusji były wygłoszone na naradzie refe­
raty: ministra Wacława Tułodzieckiego na 
temat zadań ideowo-wychowawczych 
szkoły wynikających z uchwał XIII Ple­
num KC PZPR oraz dyrektora generalne­
go, Stanisława Dobosiewicza, na temat 
nowych programów 8-letniej szkoły pod­
stawowej.

Nie sposób w krótkim artykule podać 
treść referatów, zawierających bogaty i 
ważny dla pracy nauczycieli materiał. Na­
uczyciele i pracownicy oświatowi będą 
mieli możność zapoznać się z nimi od­
dzielnie. Uwagę naszą skoncentrujemy 
na dyskusji i jej podsumowaniu. Oto 
główne problemy, które przedstawione 
były w dyskusji.

Ogół nauczycieli zapoznał się już z 
treścią uchwał XIII Plenum KC PZPR. 
Dobrą okazja do tego stały się konfe­
rencje organizowane we wszystkich wo­
jewództwach i powiatach przed rozpo­
częciem roku szkolnego. Poza tym kura­

toria okręgów szkolnych wspólnie z za­
rządami okręgów ZNP, przy pomocy in­
stancji partyjnych, zorganizowały szereg 
narad aktywu oświatowego dla skonkre­
tyzowania zadań szkół i placówek oświa­
towo-wychowawczych na tle uchwał XIII 
Plenum.

Uchwały te, jak stwierdzało na naradzie 
■wielu dyskutantów, spotkały się ze stro­
ny nauczycieli z dużym zrozumieniem i 
pełną aprobatą. W wyniku zapoznania się 
ze wskazaniami XIII Plenum oraz anali­
zy dotychczasowej pracy szkół, wzrasta 
wśród nauczycieli zainteresowanie proble­
mami ideowymi oraz dążność do pogłębie­
nia i rozszerzenia działalności wycho­
wawczej. Daje się zauważyć coraz więk­
sza intensyfikacja, poszukiwanie nowych 
metod tak w zakresie pracy dydaktycz­
nej, jak i wychowawczej. ' Wskazywano 
przy tym na konieczność poświęcenia 
większej uwagi pracy wychowawców kla­
sowych. wykorzystania godzin wycho­
wawczych, lekcji wiadomości o . Polsce, 
pracy społecznie użytecznej. Młodzież na­
szą powinniśmy wychowywać w oparciu 
o osiągnięcia, pokazywanie dorobku 20- 
lecia, ale równocześnie pokazywać trud­
ności. które musiały być pokonywane 
i które trzeba również dzisiaj rozwiązy­
wać.

Następuje także duże ożywie.nie pracy 
sojuszników szkoły, przede wszystkim 
zaś organizacji młodzieżowych. Działal­
ność tych organizacji coraz ściślej wiąże 

się z pracą szkoły, z jej problemami i za­
daniami wychowawczymi. Jednakże w tej 
dziedzinie jest jeszcze wiele do zrobienia: 
zbyt mały jest np. rozwój ilościowy ZHP. 
jest dużo szkół i to nawet wyżej zorga-' 
różowanych, które nie posiadają drużyn 
harcerskich.

Kuratorzy zwracali uwagę na koniecz­
ność dalszego rozwijania pracy komitetów 
rodzicielskich, zacieśnienia współpracy 
szkoły z domem rodzicielskim. W tej dzie­
dzinie wiele szkół posiada cenne doświad­
czenia, które powinny być upowszechnio­
ne.

W obecnej sytuacji najpilniejszym za­
daniem wszystkich szkół i nauczycieli jest 
przetransponowanie ogólnych wskazań 
XIII Plenum na język konkretnych zadań 
pedagogicznych dostosowanych do warun­
ków poszczególnych szkół — doprowa­
dzenie do „samookreślenia się nauczycie­
la”, jak wyraził się jeden z kuratorów.

Nowe programy szkoły 8-letniej zawie­
rają treści nauczania odpowiadające po­
trzebom socjalistycznego wychowania. 
Najważniejszą jednak rzeczą jest, ażeby 
były one dobrze realizowane przez ogó] 
nauczycieli. Stąd też wszyscy dyskutanc 
byli zgodni, że podstawowym czynnikiem, 
od którego zależy przeprowadzenie refor­
my szkolnej i wykonanie zadań ideowo- 
wychowawczych szkoły, jest nauczyciel. 
Problem nauczyciela, jego przygotowania 
naukowego i pedagogicznego, eliminowa­
nia braków w jego pracy, podnoszenia po­

ziomu zawodowego I ideowego — to 
główne nurty dyskusji.

Zadania, jakie społeczeństwo i władze 
oświatowe stawiają przed nauczycielem, 
są coraz większe i trudniejsze. Aby mógł 
on je dobrze wykonać — trzeba znacznie 
zwiększyć udzielaną mu pomoc, tak ze 
strony administracji szkolnej, ośrodków 
metodycznych, ZNP, ośrodków naukowych 
jak i innych organizacji i instytucji.

O roli, jaka w tej dziedzinie odgrywa 
ZNP, mówił prezes J. Kwiatek. Cała 
działalność pedagogiczna Związku zmie­
rza do doskonalenia zawodowego, do pod­
noszenia poziomu ideowego, rozbudzenia 
szerokiego ruchu umysłowego ogółu na­
uczycieli. Nawiązując do decyzji ministra 
w sprawie udzielania wolnych dni na 
organizacje konferencji rejonowych zako­
munikowanej w dniu poprzednim, kol 
prezes uzasadnił rolę, jaką spełniają te 
konferencje w doskonaleniu ideowo-neda- 
cogicznym oraz w życiu kulturalnym na­
uczycieli (zwłaszcza pracujących w śro­
dowiskach wiejskich).

W związku z tym zaapelował do kura­
torów o okazywanie pomocy tak przy 
organizacji, jak i przeprowadzaniu tych 
konferencji. Kol. prezes r.oruszyl również 
sprawę koordynacji działania wszystkich 
ośrodków nrowadzacvch prace nad do­
skonaleniem nauczycieli i ustalenia jak 
naiściślejszych form współpracy.

W dyskusji przedstawiono wielostronną 
działalność, jaką prowadzą ośrodki me­
todyczne w zakresie doskonalenia metod 
pracy nauczycieli, podnoszenia ich wie­
dzy pedagogicznej i specjalistycznej 
Wskazywano przy tym na konieczność do- 
orowadzania do jedności pracy dydak­
tycznej i wychowawczej w szkole. Nie 
może być:mowy o dobrym wychowaniu 
ideowym młodzieży bez oparcia się na 
wiedzy, na procesie nauczania. Stąd też 
wykorzystanie lekcji, treści materiało­
wych zawartych w programach nauczania 
dla kształtowania przekonań politycznych, 

światopoglądu, postawy ideowo-moralnej 
młodzieży — to główny kierunek pracy 
nauczycieli.

Podsumowując dyskusje, w której za­
bierało głos 28 uczestników narady — 
minister Tułodziecki nawiązał do posz­
czególnych problemów poruszonych w 
czasie obrad.

Sprawy, które były przedmiotem obrad 
tej konferencji — należą do najpoważ­
niejszych problemów z zakresu socjali­
stycznego wychowania. Będą one na pew­
no na porządku dziennym jeszcze wielu 
narad. Ministerstwo Oświaty udostępni 
ogółowi nauczycieli wygłoszone na konfe­
rencji referaty i inne materiały.

Najważniejszym problemem jest obecnie 
określenie zadań szkoły w zakresie socja­
listycznego wychowania oraz udzielenie 
nauczycielom pomocy w zakresie reali­
zacji tych zadań. We wszystkich szkołach 
powinny być opracowane konkretne pla­

W dniu 6 listopada br. zmarł

kol. Teofil Wojeński
były prezes Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego, wy­
bitny działacz społeczny i polityczny, uczestnik strajku szkolnego 
w 1905 r., zasłużony wychowawca wielu pokoleń młodzieży, były re­
daktor naczelny „Głosu Nauczycielskiego”, odznaczony Szłcndarem 
Pracy I klasy oraz tytułem honorowym Zasłużonego Nauczyciela PRL. 
Cześć Jego pamięci!

Prezydium Zarządu Główneąo 
Związku Nauczycielstwa Polskiego

ny dydaktyczno-wychowawcze oraz usta­
lone metody i środki działania — dostoso­
wane do warunków, w jakich znajduje 
się szkoła.

Zasadniczy kierunek rozwoju systemu 
oświaty i wychowania, kierunek pracy 
wszystkich typów szkół, określiło VII 
oraz XI Plenum KC PZPR. Stąd też za­
dania. na które wskazało XIII Plenum, 
trzeba powiązać jak najściślej z treścią 
uchwał obu wspomnianych plenarnych 
posiedzeń KC PZPR. Trzeba' jednocześnie 
pamiętać, że realizacja zadań wynikają­
cych z XIII Plenum — to nie jednorazo­
wa akcja, lecz długofalowa, systematycz­
na praca w zakresie kształtowania świa­
domości młodzieży i wychowania jej zgod­
nie z socjalistycznymi ideałami.

Podejmując ofensvwe ideologiczną na 
odcinku szkoły, trzeba zdać sob e śnrawę 
z dotychczasowych jej braków i nieioma-

(Doknńczenie n i str. 5)
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Po trzech latach

W
 działalności związkowej po­

ważne miejsce zajmują pra­
cownicze kasy zapomogowo- 
pożyczkowe. Ta instytucja jest 
dobrze znana naszym człon­
kom, gdyż oddaje wielu dzie­

siątkom tysięcy osób poważne usługi w za­
kresie pomocy materialnej, Kasy udzielają 
na dogodnych warunkach bezprocentowego 
kredytu pieniężnego lub w tak zwanych 
„czekach uprawnienia” oraz w uzasadnio­
nych wypadkach losowych bezzwrotnych 
zapomóg.

Nasza kasa 
samopomocy koleżeńskiej

Henryk Dzienisiewicz

Działają one w oparciu o własne fudusze 
członków i w pewnym zakresie o świad­
czenia państwa oraz o społeczną pracę 
organów zarządzających i kontrolujących, 
wybieranych przez członków kas. Wiele ty­
sięcy związkowców bierze aktywny, o cha­
rakterze społecznym, udział w pracach za­
rządów i komisji rewizyjnych tej instytu­
cji. W ten sposób kasy te stają się zorga­
nizowaną — na zasadach społecznych — 
formą samopomocy koleżeńskiej, dobrą 
szkołą celowego i świadomego oszczędza­
nia oraz właściwego gospodarowania i za­
rządzania mieniem społecznym.

Wprowadzony ostatnio regulamin kas, 
oparty -na ramowym statucie zatwierdzo­
nym przez CRZZ, daje dużo większą, niż 
to było dotychczas, samodzielność oraz 
większe możliwości rozwijania różnych 
form pomocy materialnej dla członków'; 
wzmacnia on równocześnie samorządność 
i prawidłowy rozwój kas.

W ostatnich latach nastąpiła znaczna po­
prawa systemu gospodarowania własnymi 
i powierzonymi fuduszami kas, a równo­
cześnie zmniejszyły się niedociągnięcia 
i nieprawidłowości w procedurze udziela­
nia świadczeń, jak i w systemie prowa­
dzonej księgowości i sprawozdawczości.

Związek nasz obejmuje 513 pracowni­
czych kas zapomogowo-pożyczkowych, w 
tym przy oddziałach powiatowych i miej­
skich istnieje ich 361 (70 proc.), przy wyż­
szych uczelniach i PAN — 62 (12,1 proc.), 
przy większych ogniskach i instytucjach 
90 (17,6 proc.).

Do 400 członków mamy 201 kaa (56,1 proc.), do 
1000 członków — 178 (34,7 proc.), do 2500 — 41 
(7,8 proc.) i ponad 2500 — 3 kasy (0,6 proc.).

Nasze kasy związkowe skupiają 235 000 osób, 
czyli 70 proc, wszystkich członków ZNP.

Analiza stanu kas ną 1962 rok wykazała, te 
stosunek procentowy liczby członków kas do 
liczby członków Związku w poszczególnych 
okręgach wahał się od 57 do 82,7 proc, lak np. 
Łódź—miasto — 57 proc. Wrocław — 62,2 proc. 
Lublin — 62,8 proc., a Opole — 82, 7 proc. Łódź 
—województwo — 81 proc. Białystok — 80,2 proc. 
Koszalin — 77,5 proc.

Liczba członków w poszczególnych ka­
sach w stosunku do liczby członków da­
nego ogniwa organizacyjnego waha się od 
30 do 100 proc.

Przynależność członków Związku do kas 
zapomogowo-pożyczkowych w dużym stop­
niu zależy od zainteresowania się nimi 
ogniw organizacyjnych i zarządów kas 
oraz od ich funkcjonowania i opera­
tywności.

Fundusz pożyczkowy kas wzrósł z 95 833 000 zł 
■w roku 1960 do 170 min w roku 1963, a więc 
o blisko 75 min złotych (79 proc.).

Przeciętny wkład jednej osoby wynosił w 1962 
roku 609 złotych i wzrósł od roku 1958 o 100 proc. 
Największy przeciętny wkład członkowski wy­
kazały okręgi: stołeczny (807 zł). Zielona Góra 
(708 zl), Kraków (670 zł), a znacznie mniejszy 
okręgi: Koszalin (471), Szczecin (505). Łódź — 
województwo i warszawski (519).

W 1962 roku z pożyczek korzystało 131 400 osób 
(na ogólna sumę około 260 min złotych). Prze­
ciętna pożyczka wynosiła sreanio około 1970 zł. 
Najczęściej wahała się w granicach od 2000 do 
4000 złotych. W stosunku do 1960 roku usługi 
■wzrosły o 60 min złotych i w dalszym ciągu 
obserwujemy znaczny wzrost operatywności kas 
l jej usług.

Od 1960 roku kasy korzystają z dodatko­
wego kredytu państwowego — otrzymywa-

Związkowcy jugosłowiańscy w Polsce
3 listopada br. opuściła nasz kraj, 

udając się w drogę powrotną do 
Belgradu, 3-osobowa oficjalna dele­

gacja Zarządu Głównego Związku Zawo­
dowego Pracowników Działalności Spo­
łecznej Jugosławii. Delegacja w składzie: 
Velimir Sokolović — członek Prezydium 
Centralnej Rady Związków Zawodowych, 
przewodniczący Republikańskiego Komi­
tetu Pracowników Działalności Społecz­
nej Socjalistycznej Republiki Serbii, Vu- 
kaie Djerković — członek Prezydium 
Centralnej Rady Związków Zawodowych, 
sekretarz Renublikańskiego Komitetu SR 
Czarnogóry, Milan Liljak — członek Pre­
zydium Republikańskiego Komitetu SR 
Bośni i Hercegowiny — przybyła na za­
proszenie Zarządu Głównego ZNP.

W czasie 2-tygodniowego pobytu w 
Polsce goście jugosłowiańscy zwiedzili 
wiele szkół różnego typu w Warszawie, 
Płocku, Poznaniu, Katowicach i Krako­
wie, zapoznając się głównie z zagadnie­
niami szkolnictwa przyzakładowego i za­
wodowego, a także problematyką kształ­
cenia nauczycieli. Szczególnie interesowa­
ła delegację przeprowadzana u nas re­
forma szkolnictwa i wynikające z niej 
zadania dla władz oświatowych i organi­
zacji związkowej.

Podczas serdecznych i bezpośrednich 
spotkań z aktywem związkowym w Poz­
naniu. Katowicach, Krakowie i Warsza­
wie — członkowie delegacji zapoznali się 
w całokształtem działalności naszej orga­
nizacji związkowej oraz podzieli się doś­
wiadczeniami ze swej pracy, która posia­
da pewną specyfikę oraz inny niż u nas 
zakres działania.

Goście jugosłowiańscy zapoznali na­
szych kolegów również z osiągnięciami ! 
zmianami, jakie zaszły w szkolnictwie 
Socjalistycznej Federacyjnej Republiki 
Jugosławii, po wprowadzeniu nowej re­
formy szkolnej, oraz z wynikłymi na 
skutek tego problemami i trudnościami.

W czasie swego pobytu w Polsce de­
legacja odwiedzała Sanatorium ZNP w Cie­

nego za pośrednictwem PKO — w „cze­
kach uprawnienia”, zwanych u nas pospo­
licie bonami. Z kredytu tego w 1962 roku 
korzystało 107 kas, udzielając czeków na 
ogólną sumę 12 018 883 złotych. Przeciętna 
pożyczka udzielona w formie czeków wy­
nosiła 3 710 złotych. Ta forma w sto­
sunkowo małym stopniu wykorzystywana 
jest przez kasy i naszych członków. Naj­
większą aktywność w tym zakresie wyka­
zały kasy w okręgach — wrocławskim, 
rzeszowskim, olsztyńskim i stołecznym.

Jako dodatkową formę pomocy — kasy 

wprowadziły system udzielania pożyczek 
krótkoterminowych, tzw. „zaliczek”, spła­
canych przeważnie przy najbliższej wypła­
cie poborów lub — w bardzo krótkich ra­
tach. Rozwojowi tej doraźnej pomocy 
sprzyja wzrost wkładów członkowskich, 
stwarzających duże środki obrotowe kasy.

Pożyczek krótkoterminowych udziela się 
zasadniczo kolegom nie posiadającym za­
dłużenia i — jeżeli mają wystarczające za­
bezpieczenie we wkładach — bez poręcze­
nia.

Od 1962 roku zostały wprowadzone do 
kas zapomogowo-pożyczkowych dodatko­
we fundusze (wynoszące obecnie 11 min 
złotych) na udzielanie pożyczek na bu­
downictwo mieszkaniowe i remonty mie­
szkań. Jednak decyzje dotyczące tych 
pożyczek podejmuje zarząd okręgu na 
podstawie opinii i wniosku oddziału.

Podobnie wprowadzono — za pośred­
nictwem okręgów — do kas fundusz na 
kaucje mieszkaniowe. Trzeba stwierdzić, 
że fundusze te poza okręgami: gdańskim 
i wrocławskim nie są w pełni wykorzy­
stywane.

Obok pożyczek, kasy dysponują, niedu­
żym, co prawda, funduszem zapomogo­
wym. W latach 1960—1962 udzieliły one 
24 287 zapomóg bezzwrotnych na ogólną 
sumę 10 908 190 zł. Zapomogi te przyzna­
wane były w wypadkach losowych lub 
z powodu ciężkiej sytuacji materialnej 
członka Związku.

Coraz większą popularnością cieszy się, 
powstający z dobrowolnych składek człon­
ków, tzw. Fundusz „D” uprawniający do 
otrzymywania zapomóg, np. pośmiert­
nych. Na tych samych zasadach oparty 
jest fundusz „E” mający charakter po­
mocy koleżeńskiej, z którego pomoc o- 
trzymują koledzy emeryci i tzw. fundusz 
wdów i sierot, z którego udziela się za­
pomóg bezzwrotnych rodzinom po zmar­
łych nauczycielach. Istnieją jednak jesz- 
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chocinku (a także sanatoria Związku In­
walidów i Kolejarzy) oraz Dom Wypo- 
czynowy ZNP „Modrzejów” w Zakopa­
nem, wyrażając szczególne uznanie dla 
działalności socjalno-bytowej prowadzo­
nej nie tylko przez ZNP, lecz przez 
wszystkie związki zawodowe w Polsce.

Związkowcy jugosłowiańscy zwiedzili 
nowo powstający kombinat petrochemicz­
ny w Płocku i Kombinat Metalurgiczny 
im. W. I. Lenina w Nowej Hucie. W Płoc­
ku podejmowani byli przez przedstawi­
cieli włąsfz miejskich, partyjnych oraz ak­
tyw związkowy i oświatowy. Z planami 
rozwoju Płocka w związku z budową 
Petrochemii zapoznał delegację wiceprze­
wodniczący MRN — mgr Franciszek Do­
robek.

W czasie swej wizyty delegacja jugo­
słowiańska zwiedziła również Instytut 
Pedagogiki w Warszawie. Z charakterem 
działalności i strukturą organizacyjną 
placówki naukowo-badawczej zapoznał 
gości dyrektor Instytutu Pedagogiki — 
prof. dr Wincenty Okoń. Z uwagi na 
szczególne zainteresowanie delegacji pro­
blematyką kształcenia politechnicznego, dr 
Ida Altszuler, pracownik naukowy Insty­
tut Pedagogiki, szczegółowo poinformo­
wała gości zagranicznych o badaniach, 
jakie są prowadzone w tej dziedzinie 
przez Instytut.

Podczas spotkania z kierownictwem 
Zarządu Głównego ZNP i redakcją „Gło­
su Nauczycielskiego” — delegacja związ­
kowców jugosłowiańskich przeprowadziła 
wstępne rozmowy na temat form 1 me­
tod dalszej współpracy między obydwu 
organizacjami związkowymi i redakcjami 
czasopism związkowych. Zostały omówio­
ne między innymi zagadnienia stałej, 
wzajemnej informacji ogólnozwiązkowej 
i pedagogicznej. Poruszono także problem 
wznowienia i zwiększenia zasięgu wy­
miany grup związkowych i nauczyciel­
skich (specjalistycznych) na zasadach 
wymiany bezdewizowej.

Przewodniczący delegacji, tow. Velimir 
Sokolović, dzieląc się wrażeniami i spo­
strzeżeniami z pobytu w Polsce stwier­
dził, że przed nauczycielstwem polskim i 
jugosłowiańskim stoją jednakowe zada­
nia — wychowanie młodego pokolenia, 
zdolnego do budowy lepszego ustroju 

cze ogniwa organizacyjne, które działal­
ność na tym odcinku prowadzą we włas­
nym zakresie i nie przekazują jej kasom 
zapomogowo-pożyczkowym.

Znacznie wzrósł ostatnio zarówno w kasach, 
Jak i scentralizowany w Zarządzie Głównym 
fundusz „C”, zabezpieczający normalne funk­
cjonowanie kas zapomogowo-pożyczkowych i 
realizację wszelkich zobowiązań. Wynosi on 
obecnie około 1,5 min złotych. W olbrzymiej 
większości pożyczki i zapomogi wykorzysty­
wane są na cele wymagające jednorazowego 
większego wydatku, jak np. zakup ubrania, 
artykułów przemysłowych, mieszkania, nie 
mówiąc o wydatkach związanych z klęskami 
żywiołowymi lub poważnymi chorobami.

Kasy zapomogowo-pożyczkowe z roku 
na rok rozszerzają swą działalność, stając 
się poważnym czynnikiem zorganizowanej 
pomocy materialnej dla związkowców. 
Coraz więcej kas dysponuje dużymi środ­
kami obrotowymi, dzięki czemu już dziś

mogą zaspokoić wszystkie potrzeby człon­
ków, pożyczki udzielane są w maksymal­
nych wysokościach na dogodnych warun­
kach: długoterminowych, bezprocentowych 
spłat ratalnych. Wzrasta operatywność kas, 
gospodarność i odpowiedzialność w za­
rządzaniu funduszami, kolegialność i 
słuszność decyzji, troska o mienie spo­
łeczne.

Obok tych na ogół pozytywnych prze­
jawów dotychczących rozwoju i działal­
ności kas, trzeba odnotować i sporadycz­
ne zjawiska negatywne. Niektóre zarządy 
okręgowe i powiatowe wykazują mało 
zainteresowania rozwojem i funkcjono­
waniem kas, nie sprawują nad nimi or­
ganizacyjnej opieki. Również nie wszyst­
kie kasy przejawiają dostateczną opera­
tywność, nie wykorzystują posiadanych 
środków obrotowych na usługi w formie 
pożyczek i zapomóg. Część środków nie­
słusznie jest zamrażana na kontach ban­
kowych lub hamowany jest obrót poprzez 
nieterminowe potrącanie rat czy spłaca­
nie ich w zaniżonych wysokościach. Za­
chodzą. nieliczne co prawda,’ przypadki 
niespłacania pożyczek. W kilku kasach 
ujawniono poważnie niedociągnięcia, zo­
stały one po kontroli usunięte lub spo­
wodowały zablokowanie konta kas z du­
żą szkodą dla członków. Stwierdzono w 
kilku kasach nadużycia na ogólną sumę 
89 321 zł. W tych wypadkach sprawy zo­
stały skierowane do właściwych sądów. 
Winę za niedociągnięcia ponoszą również 
zarządy kas i komisje rewizyjne, niedo­
statecznie czuwające nad prawidłowością 
gospodarki i funkcjonowaniem kas, nie- 
przejawiające dostatecznej czujności i 
działalności w zakresie kontroli i in­
struktażu.

Sprawa kas zapomogowo-pożyczkowych 
powinna być stałą troską zarządów og­
niw związkowych, zarządów kas, komisji 
rewizyjnych i wszystkich członków.

sprawiedliwości społecznej. A taka wza­
jemna wymiana delegacji i grup spec­
jalistycznych będzie sprzyjać lepszej re­
alizacji naszych wspólnych zadań, ponie­
waż oba nasze kraje posiadają wiele osią­
gnięć, którymi mogą się podzielić.

Żegnając delegację — prezes Zarządu 
Głównego ZNP, doc. dr Józef Kwiatek 
podkreślił, że pobyt gości jugosłowiań­
skich w naszym kraju i przeprowadzo­
ne rozmowy przyczynią się do jeszcze 
większego zacieśnienia kontaktów między 
bratnimi organizacjami, a tym samym do 
wzbogaczenia naszego wspólnego doś­
wiadczenia w dziedzinie oświaty i wy­
chowania oraz pracy związkowej.

*

W ostatnim okresie nastąpiła w Jugo­
sławii reorganizacja związków zawodo­
wych. Poprzednio istniało czternaście 
branżowych związków zawodowych, które 
działały na podstawie wytycznych swo­
ich zjazdów i statutów. Po całorocznej 
dyskusji. mocą uchwał podjętych na 
zjazdach odpowiednich związków branżo­
wych, które odbyły się w lutym i mar­
cu br., nastąpiło połączenie pokrewnych 
związków i wzajemne powiązanie gałęzi 
gospodarki lub usług społecznych. Obec­
nie istnieje sześć podstawowych związ­
ków zawodowych. Jednym z nich jest 
Związek Zawodowy Pracowników Dzia­
łalności Społecznej. Powstał on w wyni­
ku połączenia Związku Zawodowego 
Pracowników Organów Państwowych, 
Związku Zawodowego Pracowników Oś­
wiaty i Nauki, Związku Zawodowego 
Pracowników Kultury i Sztuki. Związku 
Zawodowego Służby Zdrowia.

Z uwagi na tak szeroki zakres dzia­
łalności swego Związku — delegacja ju­
gosłowiańska spotkała sie również z kie­
rownictwem zarządów głównych Związku 
Zawodowego Pracowników Państwowych 
i Społecznych, Służby Zdrowia oraz Kul­
tury i Sztuki, zapoznając się z ich struk­
turą organizacyjną i zakresem działal­
ności, a także przeprowadziła wstępne 
rozmowy na temat współpracy i wzajem­
nych kontaktów.

JÓZEF ZALEWSKI

Wymiana doświadczeń
W 1962 roku powołano przy Zarządzie 

Okręgu ZNP w Gdańsku oraz przy 
zarządach oddziałów powiatowych 
sekcje pracowników gospodarczych 1 

obsługi. Krótki okres istnienia sekcji, a 
co za tym idzie brak doświadczenia, po­
wodował dość poważne trudności w pra­
cy. W wyniku tego, pomimo starań i du­
żych wysiłków, efekty działalności były 
raczej niewielkie. Zdając sobie sprawę z 
tych trudności, zarząd sekcji postanowił 
zapoznać aktyw z metodami pracy w 
innym okręgu. Nawiązano więc kontakty 
z zarządem sekcji m. st. Warszawy.

W październiku około 50 aktywistów z 
Gdańska przyjechało do Warszawy na 
spotkanie z działaczami sekcji stołecznej. 
W spotkaniu wzięli udział aktywiści Se­
kcji Pracowników Gospodarczych i 
Obsługi z Gdańska, Sopotu, Tczewa i 
Starogardu Gdańskiego oraz aktyw 
sekcji m. st. Warszawy z prezesem, kol. 
Pajewskim, przy udziale prezesa Zarządu 
Okręgu Warszawskiego, kol. B. Redlicha, 
sekretarza Zarządu Okręgu Warszawskie-^ 
go — kol. Babul i kierownika Inspekto­
ratu Ochrony Pracy — kol. Z. Sobolew­
skiej.

Spotkanie miało charakter przyjaciel­
skiej wymiany zdań. W dyskusji szcze­
gółowo omówiono sprawy szkolenia tak 
fachowego, jak też ideologicznego pra­
cowników obsługi, podniesienia'ich auto­
rytetu, aktywnego udziału w pracy zwią­
zkowej, obrony prawnej i zapewnienia 
należytych świadczeń.

Korzystając z pobytu w Warszawie, 
uczestnicy ’ spotkania byli w teatrze oraz 
zwiedzili autokarem miasto, a następnie 
Pałac Kultury i Nauki. Czas pobytu w 
stolicy wypełniany był całkowicie i po­
mimo pewnego zmęczenia wszyscy wy­
rażali zadowolenie z tak udanej imprezy.

Niewątpliwie spotkanie wpłynie na 
.uaktywnienie działalności sekcji gdań­
skiej i pozwoli na wypracowanie właści­
wych kierunków, form i metod pracy.

R.W.

Przed Zjazdem Delegatów ZNP
POWAŻNA część prac przedzjazdo- 

wych została już wykonana. Obec­
nie w Zarządzie Głównym na. u- 

kończeniu są sprawozdania poszczegól­
nych wydziałów, które podsumowują 
trzyletnią działalność Związku. Materiały 
zawarte w sprawozdaniach pomogą de­
legatom na VIII Krajowy Zjazd dokonać 
podsumowania i oceny trzyletniej dzia­
łalności ZNP oraz wytyczyć główne kie­
runki pracy na najbliższą przyszłość: — 
określić na tle aktualnej sytuacji rolę 
i miejsce ZNP w realizacji reformy szkol­
nej, w pracy ideowo-wychowawczej 
wśród nauczycieli, w pracy społeczno- 
politycznej i kulturalnej w środowisku;

VIII Krajowy Zjazd ZNP odbędzie się 
pod hasłem: „Wszyscy nauczyciele na 
pierwszej linii walki o umocnienie so­
cjalistycznego kierunku wychowania, o 
pełną realizację reformy szkolnej”.

★
W projekcie regulaminu obrad prze­

widuje się, że do udziału w Zjeźdzle

Na zdjęciach od lewej: WŁADYSŁAW 
OSIADACZ — wiceprezes ZG ZNP; VE- 
LIMIR SOKOLOV1C — członek Prezy­
dium CRZZ, przewodniczący Republi­
kańskiego Komitetu Pracowników Dzia­
łalności Społecznej Soc. Rep. Serbii; 
STANISŁAW DERLINSKI — tłumacz, 
ITKALE DJERKOVIC — członek Prez. 
CRZZ, sekretarz Republikańskiego Ko­
mitetu Soc. Rep. Czarnogóry; JOZEF 
KWIATEK — prezes ZG ZNP; MILAN 
LILJAK — członek Prez. Republikań­
skiego Komitetu Soc. Rep. Bośni 1 

Hercegowiny 
Foto Cz. Górski

„Nasze Ognisko dobrze pracuje"

Pierwsze sygnały

RAKÓW. Ognisko w Rakowie skupia 
trzydzieści trzy osoby z czterech 
sąsiadujących szkół i dwóch przed­

szkoli. W ubiegłym roku szkolnym uzy­
skaliśmy III nagrodę w konkursie „Nasze 
ogpisko dobrze pracuje”. Zachęceni suk­
cesami, ze zdwojoną energią przystąpi­
liśmy do pracy w bieżącym roku szkol­
nym. Do udziału wciągnięto wszystkich, 
jako że w konkursie zastrzeżono, iż do­
brze pracować ma „całe“ ognisko.

Ponieważ zakres tematów przewidzia­
ny w regulaminie konkursu jest bardzo 
szeroki, przy podziale zadań uwzględnio­
no osobiste zainteresowania każdego na­
uczyciela. Opracowuje się referaty na te­
mat pracy dydaktycznej w szkole oraz 
ideowego wychowania młodzieży. Kilka 
osób przygotuje się do dyskusji nad no­
wym programem nauczania, koledzy za­
interesowani uprawą ziemi zaopiekują 
się kółkami rolniczymi. Organizować się 
będzie wycieczki do teatru i dyskusję nad 
obejrzenymi sztukatmi.

Niezależnie od tego wszyscy zapoznać 
się mają z książką Załuskiego „Siedem 
polskich grzechów głównych”. Kierownicy 
szkół zadbają o to, by w ich szkołach 
nie zabrakło ani jednego czasopisma pe­
dagogicznego i przedmiotowego. Nieliczni 
maruderzy zaprenumerują na cały następ­
ny rok „Głos Nauczycielski”. Aby poznać 
bliżej dzieje i działalność ZNP — na je­
dnej z konferencji ogniska wysłuchamy 
specjalnej prelekcji na ten temat.

Powie ktoś, że zadań wiele, że nie 
wszystkie można realizować, ale nie ta­
kie to trudne, jakby nie mogło wydawać.

ZM/I/IZ KO MW

A W dniach 25 — 27 października br. gościła w Poznaniu delegacja Okręgowej 
Sekcji Wychowawczyń Przedszkoli z Gdańska. Delegacja z kierownikiem Wydzia­
łu Pedagogicznego Zarządu Okręgu — kol. mgr BandUrskim i kol. Trecz-Kaczo- 
rową przewodniczącą Okręgowej Sekcji Wychowawczyń Przedszkoli z Gdańska na 
czele — zwiedziła Poznań, odwiedziła kilka przedszkoli oraz spotkała się z aktywem 
związkowym wychowawczyń przedszkoli z województwa poznańskiego.

AW dniu 23 października br. odbyło się w sali nowo otwartego „Klubu Nau­
czycieli Mokotowa” w Warszawie zebranie sprawozdawczo-wyborcze Sekcji Eme­
rytów przy Dzielnicowym Oddziale ZNP Mokotów. Porządek dzienny zawierał, 
prócz części ściśle związanej z charakterem zebrania, punkt dodatkowy: występ 
artystyczny młodzieży licealnej z Wilanowa. Absolutorium dla ustępującego zarzą­
du i wybór nowego, którego przewodniczącą została ponownie kol. Maria Soko­
łowska, były nie tylko aktem formalnym, ale też nie budzącym wątpliwości wyrazem 
uznania dla aktywu Zarządu Sekcji.

A Z inicjatywy Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP w Dębicy odbyło się 19 
października br. spotkanie nauczycieli pracujących pierwszy rok z przedstawiciela­
mi władz partyjnych, terenowych i związkowych. Po uroczystym ślubowaniu, zło­
żonym przez nowych nauczycieli — prezes Zarządu Oddziału umęczył im legity­
macje związkowe. Do zebranych przemawiali: inspektor szkolny, prezes Oddziału 

oraz przedstawiciele KP partii i Prezydium Powiatowej Rady Narodowej. W czę­
ści artystycznej wystąpił nauczycielski zespół orkiestralny oraz soliści.

A Na zebraniu plenarnym OddziałiP>ZNP w Wieluniu — jakie odbyło się w dniu 
21 października — przeanalizowano dotychczasową działalność i stan przygotowań 
do rozpoczęcia pracy konferencji rejonowych. Zatwierdzony został również preli­
minarz wydatków na rok 1964.

A Ognisko Porąbka w powiecie żywieckim nawiązało w ubiegłych latach kontakt 
z Ogniskiem Kąty w powiecie oświęcimskim i Ogniskiem Andrychów w powiecie 
wadowickim. Ostatnio nawiązano kontakt z Nowym Targiem. W dniu 5 paździer­
nika koledzy z Porąbki wzięli udział w konferencji rejonowej zorganizowanej 
w szkole nr 5 w Nowym Targu. Zasadniczym tematem obrad była „osobowość 
nauczyciela”. Rzeczowa dyskusja zamknęła pierwszą część pracowitego dnia. Na­
stępnie goście oglądali szkolę i jej pracownie. W drodze powrotnej zwiedzono 
Czorsztyn i Szczawnicę.

KRONIKARZ

Krajowym z głosem stanowiącym upraw­
nieni ■ są delegaci wybrani na zjazdach 
oddziałowych i okręgowych oraz na 
krajowych konferencjach sekcji związ­
kowych. Członkowie Zarządu Głównego, 
Głównej Komisji Rewizyjnej, Głównego 
Sądu Organizacyjnego, przewodniczący 
zarządów głównych sekcji związkowych, 
redaktor naczelny „Głosu Nauczycielskie­
go” i dyrektor Instytutu Wydawniczego 
„Nasza Księgarnia”, (jeśli nie zostali wy­
brani delegatami) uczestniczą w Zjeź- 
dzie z głosem doradczym. Jeśli chodzi 
o największą liczbę delegatów z poszcze­
gólnych okręgów — na pierwszym miej­
scu znajduje się okręg stołeczny, a na­
stępnie: Poznań, Wrocław, Kraków i Ka­
towice. Najmniej delegatów liczą okręgi: 
Łódź miasto, Olsztyn, Szczecin, Zielona 
Góra. Sekcje związkowe (reprezentowane 
będą przez 39 delegatów (po 3 z każdej 
sekcji).

*

Projekt porządku obrad przewiduje — 
chodzi o ważniejsze punkty — w pierw­
szym dniu:

Referat programowy ZNP, sprawozdanie 
Głównej Komisji Rewizyjnej, powoła­
nie komisji zjazdowych oraz początek 
dyskusji.

W drugim dniu; dyskusja oraz prace 
w komisjach.

W trzecim dniu: sprawozdanie komi­
sji; wybory, przyjęcie uchwały progra­
mowej; ukonstytuowanie się nowego Za­
rządu Głównego ZNP.

*

Z prac komisji statutowej na uwa­
gę zasługuje projekt zmiany art. 62 i 63 
statutu dotyczący sądów związkowych: 
organizacyjnego i koleżeńskiego.

Dotychczasowe postanowienia tych ar­
tykułów ogólnikowo określały kompeten­
cje wymienionych sądów, przy czym 
kompetencje sądów organizacyjnych by­
ły błędnie sformułowane jako spory mię­
dzy członkami a władzami organizacyj-
nymi; traktowano obie strony jako rów­
norzędne dające członkom powód do 
wytaczania spraw przeciwko władzom 
związkowym.

W rzeczywistości zadaniem sądów or­
ganizacyjnych jest rozstrzyganie spraw 
z wniosków przedstawicieli instancji 
związkowych przeciwko członkom obwi­
nionym o naruszenie postanowień art. 
19, pkt. „a” statutu;

,, Członek ZNP jest obowiązany stosować

Bo chociaż upłynęło niewiele czasu od 
podjęcia zobowiązań, część ich już wy­
konano. I tak między innymi uzgodniono 
z prezesem GS, iż nauczyciele mają za­
pewnione zaopatrzenie w węgiel w pierw­
szej kolejności, z kierownikiem miejsco­
wego tartaku w Rakowie ustalono listę 
nauczycieli, którym należy sprzedać 
drewno. Wszyscy mają uregulowane 
sprawy mieszkaniowe.
. Nie zapomniano także o nauczycielach- 
emerytach, kolegach -studiujących, mło­
dych nauczycielach, którym w każdej 
chwili przychodzimy z konkretną pomo­
cą.

BEDLNO. Rokrocznie odbywamy pięć 
konferencji rejonowych. Przygoto­
wujemy je we własnym zakresie. 

Trzeba sięgnąć do książek i czasopism 
w powiatowej i wojewódzkiej bibliotece 
pedagogicznej. W ten sposób uczymy się 
wygłaszać referaty i dyskutować. Dys­
kusje dotyczą również naszej pracy w 
szkole, a więc programów, trudności wy­
chowawczych, sposobów prowadzenia 
lekcji.

Nie zapominamy też o życiu kultural­
nym i towarzyskim. Prócz spotkań przy 
kawie, dyskusji nad filmami, wieczor­
ków tanecznych — organizowane są 
wspólne wyjazdy do teatrów i kin w po­
bliskich miastach. W roku 1960 powstał 
zespół mandolinistów. Zorganizowaliśmy 
też zespól teatralny. Obecnie zgłosiliśmy 
swój udział w Festiwalu Ogólnokrajowym 
i przygotowujemy nową sztukę.

Zespołowa praca w ognisku sprawiła, 
te szybko zaprzyjaźniliśmy sję ze sobą.

do postanowień statutu, regulaminu orna 
uchwał 1 zarządzeń władz Związku, brać czyn­
ny udział w pracach organizacyjnych 1 opła­
cać regularnie ustalone składki członkowskie”,

Sądy Koleżeńskie są powoływane w 
oddziałach do rozstrzygania spraw prze­
widzianych w art. 19 pkt 6 statutu:

„Członek ZNP Jest obowiązany przestrzegae 
zasad socjalistycznego współżycia we wza­
jemnych stosunkach między pracownikami 
zakładu pracy oraz do rozstrzygania sporów 
i zatargów między członkami Związku.”

I druga proponowana innowacja pole­
ga na wprowadzeniu do statutu ZNP 
postanowień dotyczących stażu związko­
wego: po artykule 15 obecnie obowiązu­
jącego statutu wprowadzić art. 15a za­
wierający treść § 13 statutu Zrzeszenia.

„Członek innego związku zawodowego po 
przeniesieniu na skutek zmiany pracy do 
ZNP zachowuje ciągłość stażu związkowego. 
Czas odbywania przez członka związku za-
Kadniczej służby wojskowej zalicza się do 
stażu związkowego. Czas przynależności do 
Zrzeszenia Studentów Polskich lub do orga­
nizacji słuchaczy SN zalicza się do stażu 
związkowego, jeżeli przerwa między przy­
należnością do wymienionych organizacji a 
wstąpieniem do ZNP nie przekracza trzech 
miesięcy. Czas pracy w ochotniczych huf­
cach pracy zalicza się do stażu związkowego 
na warunkach przewidzianych wyżej dla stu­
dentów i słuchaczy SN.

Członek ZNP może zachować przynale­
żność związkową w okresie uzasadnionej 
przerwy w zatrudnieniu za zgodą prezydium 
zarządu okręgu ZNP.”

Aleksander Łachman
16 października 1963 roku zmarł w 

Warszawie, w wieku 80 lat, prof. Wacław 
Aleksander Lachman, zasłużony artysta- 
muzyk, kompozytor i dyrygent chóralny, 
wybitny pedagog i wychowawca młodzie­
ży, założyciel Towarzystwa Śpiewaczego 
i Chóru Męskiego „Harfa”, nestor i od 
pół wieku przewodnik artystyczny pieś- 
niarstwa polskiego, honorowy prezes i 
dyrygent wielu społecznych organizacji 
śpiewaczych, członek ZKP i ZAIKS, od­
znaczony wieloma wysokim orderami 
państwowymi (Komadoria, Oficerski i 
Kawalerski Krzyż Orderu Odrodzenia 
Polski, dwukrotnie Złoty Krzyż Zasługi), 
miejskimi (dwukrotny laureat Nagrody 
Muzycznej m. st. Warszawy) i organiza­
cyjnymi (Honorowa Złota Odznaka z 
Wieńcem Laurowym Zjednoczenia Pol­
skich Zespołów Śpiewaczych). Wspaniały, 
uroczy człowiek, bezinteresowny, kole­
żeński, kochany przez wszystkich.

Pamiętamy Jego urocze pieśni, wśród 
których „Tdziem do Ciebie” (słowa Marii 
Konopnickiej) i „Sztandary Polskie” (sło­
wa Mieczysława Romanowskiego) zawsze 
budziły niezatarte, wstrząsające wraże­
nie.

Pamiętamy również, z jaką umiejętnoś­
cią szerzył zamiłowania do pieśni chóral­
nej wśród młodzieży warszawskich szkół 
średnich, z którą pracował przez wiele, 
wiele lat.

Odszedł od nas artysta, pedagog, który 
całe życie poświęcił bez reszty służbie 
pieśni.

ADAM SUZIN

Podziękowanie

Wydziałowi Oświaty i Kultury, Za­
rządowi Oddziału Powiatowego ZNP 
w Ostrzeszowie, Koleżankom i Ko­
legom z powiatu ostrzeszowskiego 
i kępińskiego, a szczególnie Koleżeń­

stwu z Ogniska Rojów

za wyrazy współczucia i udział w 
pogrzebie męża

ALOJZEGO TRĄPCZYŃSKIEGO
oraz za okazanie wiele serca i ko­
leżeńskiej pomocy w ciężkich chwi­

lach choroby męża

serdecznie dziękuje
ZONA

318Nr 45 strona 2



W walce o polską kulturę socjalistyczną
(Dokończenie ze str. 1)

kilku Językach równocześnie nie tylko na te­
maty marksizmu i polityki, lecz i budowy 
kosmosu, miłości, wierzeń religijnych, sztuki 
j innych dziedzin życia społecznego.

W tej wieży Babel najczęściej słychać 
było jednak język polski, jak również 
najprężniejszy był Wydział Polski.

ROZWOJ szkolnictwa, praca w dzie­
dzinie oświaty uaktywniły inne 
dziedziny życia kulturalnego. W 

połowie lat dwudziestych możemy mówić 
o drugim etapie budownictwa kultury 
polskiej w Rosji Radzieckiej. Zaczęto 
tworzyć teatry, wydawać pisma literac­
kie, organizować wydawnictwa. Na 
pierwszy plan w pracy ideologiczno-wy- 
chowawczej wysuwa się sprawa tłuma­
czeń i wydań dzieł Marksa, Engelsa 
i Lenina. Na przekłady prac Lenina 
obok Polonii radzieckiej czekała przede 
wszystkim Polska, gdzie wydawanie ich 
było zabronione. W okresie międzywo­
jennym Komunistyczna Partia Polski 
wraz z wydawnictwem „Książka” zdoła­
ła wydać w Polsce zaledwie kilkanaście 
pozycji, przeważnie nielegalnie. Cała nie­
mal praca wydawnicza w zakresie lite­
ratury marksistowskiej prowadzona była 
w Rosji Radzieckiej.

W latach 1918—1938 przełożono na ję­
zyk polski 72 prace Lenina — około 105 
pozycji wydawniczych, z tego 85 pozycji 
ukazało się w ZSRR. Wielkiej i odpo­
wiedzialnej pracy w zakresie tłumaczeń 
i. redakcji podjęli się polscy działacze 
komunistyczni i naukowcy. Wymienić 
należy w pierwszej kolejności Stanisła­
wa Bobińskiego — członka Komisariatu 
do Spraw Polskich, Stanisława Budzyń­
skiego — kierownika Katedry Leninizmu 
w Szkole Międzynarodówki Komunis­
tycznej, Zofię Dzierżyńską, która przetłu­
maczyła pracę „Imperializm jako naj­
wyższe stadium kapitalizmu” czy Stefana 
Heltmana,. rektora Uniwersytetu w Miń­
sku, tłumacza pracy „O kooperacji”, 
Władysława Stein-Krajewskiego, Juliana 
Leszczyńskiego, Mirosława Zdziarskiego, 
Adolfa Warskiego i wielu innych. Zna­
ne są nam nazwiska około trzydziestu 
osób, które tłumaczyły prace Lenina na 
język polski.

W 1918 roku jako pierwsza ukazała się 
praca Lenina „Państwo i Rewolucja”. 
Rok później wydano ją legalnie w War­
szawie dzięki temu, że poprzedzona zo­
stała wrogą leninizmowi przedmową 
pióra Kulczyckiego.

Obok literatury ideologlczno-propagandowej 
drugą pozycję wydawniczą stanowiły podręcz­
niki szkolne, które dopiero trzeba było opra­
cowywać lub dostosowywać do potrzeb okresu 
budownictwa kultury proletariackiej. Literatu­
ra piękna i książki popularnonaukowe stano­
wiły trzeci etap pracy wydawniczej. Pierwszym 
wydawnictwem polskim na terenie Rosji byio 
wydawnictwo Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego SDKPiL „Trybun a” założone 
w 1917 roku w Leningradzie, rok później prze­
niesione do Moskwy. Prawie równolegle do 
„Trybuny” powstaje wydawnictwo Komisa­
riatu do Spraw Polskich. W 1923 roku pracują 
już trzy wydawnictwa polskie. „Trybuna” w 
Moskwie i Kijowie oraz „K u 1 tur a ” w 
Mińsku. Odegrały one poważną rolę w 
kształtowaniu się polskiego życia kulturalne­
go w ZSRR.

Przy tych wydawnictwach istniały 
księgarnie utrzymujące żywy kontakt z 
krajem, zaopatrujące biblioteki, kluby 
robotnicze i szkoły w postęipową litera­
turę wydawaną w kraju. Uzupełnienie 
coraz większego zapotrzebowania na 
dobrą książkę polską stanowiły przedru­
ki poezji i prozy pisarzy rewolucyjnych 
i postępowych z kraju: Leona Kruczkow­
skiego, Stanisława Wygodzkiego, Wła­
dysława Broniewskiego, Wandy Wasi­
lewskiej, Zofii Nałkowskiej, S. R. Stan- 
dego.

Wydawnictwa polskie borykały się z 
wielkimi trudnościami natury finansowej 
i technicznej, np. brak papieru paraliżo­
wał często wydanie nawet bardzo poży­
tecznych pozycji

W lepszej sytuacji znajdowała się pra­
sa, która w dużej mierze rekompensowa­
ła braki na rynku wydawniczym. Według 
ostatnich badań na terenie ZSRR do 1939 
roku wydawano ogółem ponad 200 tytu­
łów pism polskich1 * * * 5 * * *). Początkowo ukazy­
wały się one nieregularnie. Finansowały 
je różne ugrupowania: zarówno rewolu­
cyjne jak i prawicowe. Reprezentowały 
też najrozmaitsze kierunki i odcienie po­
lityczne. Żywot wielu z nich był ze zro­
zumiałych względów krótki.

1) Henryk Raort: Polacy w Rewolucji LI- 
stopadowej. „Książka i Wiedza”, Warszawa 
1947, s. 18.

>) W.I. Lenin: Dzieła, „Kslątka 1 Wiedza” 
Warszawa 1955, t. XIX. s. 125.

•) G. Siekierska: „Kartki z przeszłości”, War­
szawa 1960, s. 19—20.

<) K. Sierocka: Z dziejów czasopiśmiennictwa 
polskiego w ZSRR, Warszawa 1963, s. 12.

S) Jak wyżej, s. 14.
•) Polskie placówki wojującego komunizmu. 

„Kurier Wileński”, rok 1927, nr 83.
’) „Kultura Mas” rok 1929, nr 1, s. 11—15.
•) „Kultura Mas” rok 1929, nr 3.
•) Ugrupowanie „Proletariacka Kultura”, 

zwane w skrócie „Proletkult”, zostało zorgani­
zowane przez A. Łunaczarskiego i A. Bogda- 
nowa w 1917 roku. W pierwszych latach Rewo­
lucji było to najbardziej popularne ugrupo­
wanie pisarzy radzieckich. Głosili oni m. in.. że 
należy przekreślić cały dotychczasowy doro­
bek kultury rzekomo „w Imię komunistyczne­
go jutra”.

Pierwszym polskim dziennikiem socjalistycz­
nym była „Prawd a” założona przez S. Berg­
sona. Pierwszy numer ukazał się 3 listopada 
1917 roku. Nieco później ukazały się: „Spra­
wa Robotnicz a”, „Jedność Robot­
ni c z a”, „Żołnierz Komunizm u”, 
„Trybun a”, „M ł ot” I inne. Obok dzien­
ników wychodziły w nieco późniejszym okresie 

również tygodniki 1 miesięczniki, np. „Pora d- 
nik Oświato w y”, „S w 11”, „K u N o- 
w e j Szkol e”, „Trybuna K a d z i e c- 
k a”, „Z pola walk 1”, „K u 11 u r a 
m a s”. Trzy ostatnie zasługują na szczególną 
uwagę, były one bowiem żywymi ośrodkami 
polskości w Rosji Radzieckiej. „Trybuna Ra­
dziecka” — tygodnik społeczno-literacki — uka­
zywała się do 1927 roku. Z pismem tym współ­
pracowali wybitni rewolucjoniści i postępowi 
pisarze, poeci oraz publicyści.

Duża żywotność wydawnicza, polityczna 
i kulturalna mniejszości polskiej niepo­
koiła władze w kraju. Prasa krajowa 
ogłaszała nie tylko artykuły poświęcone 
takim pozycjom, jak „Pół wieku literatu­
ry polskiej” H. Stein-Krajewskiego czy 
utworom Bruno Jasieńskiego publikowa­
nym na łamach „Trybuny Radzieckiej”, 
ostrzegała również przed komunistyczny­
mi wpływami Polonii. Dostrzegała z nie­
pokojem, że wpływy te, mimo represji, 
istnieją, że mają miejsce kontakty między 
Polonią i postępową inteligencją w Polsce. 
„Kurier Wileński” informował: „Więk­
szość z nich to ludzie, którzy przed woj­
ną i w jej początku byli w szeregach 
rewolucyjnych i niepodległościowych go­
towi do walki o Polskę. Jeżeli dziś zna­
leźli się pod komendą Kremla, to uczynili 
to, rozporządzając bronią niełatwą do 
zwalczenia — wiarą” c).

Jedną z najwybitniejszych postaci w 
środowisku polskich twórców był Bruno 
Jasieński. Przybył do Moskwy w 1929 ro­
ku opromieniony sławą przebytych we 
Francji perypetii w związku z ukazaniem 
się jego dzieła „Palę Paryż”. Znany już 
jako autor wybitnego utworu „Słowo o Ja­
kubie Szeli” i innych, został entuzjastycz­
nie przyjęty w środowisku Polonii ra­
dzieckiej. W ciągu dziesięcioletniego po­
bytu w Związku Radzieckim rozwinął 
ogromną działalność literacką i publicy­
styczną. Dzieła jego „Palę Paryż”, „Bal 
manekinów”, „Słowo o Jakubie Szeli” 1 
inne tłumaczone były na język rosyjski, 
a w polskim miały kilka wydań.

Wkrótce po przybyciu został naczelnym re­
daktorem miesięcznika „Kultura Mas”. Jed­
nym z poważnych problemów podejmowanych 
między innymi na lamach „Kultury Mas” była 
sprawa języka polskiego. W swoich artykułach 
i wystąpieniach B. Jasieński podjął walkę o 
czystość języka, w artykule „O rewolucję ję­
zykową”’) mówi o konieczności oczyszczenia 
go od rusycyzmów i nowych nieudanych two­
rów, następnie podejmuje ambitne dzieło stwo­
rzenia słownictwa doby przemian rewolucyj­
nych. „Jest rzeczą niewątpliwą — pisze Jasień­
ski w innym artykule — że tworzenie polskie­
go języka rewolucyjnego, podobnie zresztą jak 
i tworzenie w ogóle polskiej kultury prole­
tariackiej w oderwaniu od mas pracujących 
Polski dzisiejszej byłoby poczynaniem niedo­
rzecznym. Nowe słownictwo klasowe u nas 
powstać musi w ścisłej łączności z życiem we­
wnętrznym KPP i mas robotniczo-chłopskich 
w Polsce”’).

Na łamach „Kultury Mas” toczyła się 
jednocześnie szeroka i ostra polemika wo­
kół problemów tworzenia polskiej kultu­
ry socjalistycznej. Część dyskutantów re­
prezentowała stanowisko, zgodnie z któ­
rym narodowa literatura i sztuka prole­
tariacka powstawać może jedynie w wol­
nym od ucisku klasowego kraju, na ra­
zie więc w Rosji Radzieckiej. Wychodząc 
z tego założenia twierdzili oni, że jedynie 
Polonia radziecka jest predestynowana do 
założenia jej podwalin. Grupa ta pod 
wpływem „Proletkultu”9) prawie całko­
wicie odrzuciła dorobek kultury minionych 
epok. Do oponentów tej grupy należeli 
między innymi: B. Jasieński, T. Dąbal, W. 
Wandurski. Głosili oni, że żadna oderwa­
na od kraju kultura nie może pretendo­
wać dó rangi narodowej. Funkcję tę zaś 
może jedynie spełniać literatura i sztuka 
stworzona na ziemi ojczystej w powiąza­
niu z masami ludowymi. Stanowisko to 
było niewątpliwie słuszne, ale w ówczes­
nych warunkach porewolucyjnych, przy 
istnieniu pogmatwanych i niewyjaśnio­
nych często pojęć, zostało uznane za błęd­
ne. Działacze partyjni witfzieli w nim je­
dynie wysuwanie na plan pierwszy pro­
blemów narodowych w kwestii rewolu­
cji społecznej i kulturalnej, co traktowa­
ne było jako odchylenie polityczne.

W latach trzydziestych wybitni przed­
stawiciele kultury polskiej w ZSRR za­
częli dostrzegać złe strony odrywania się 
od nurtu postępowej kultury w Polsce. 
Szczególnie Jasieński i Wandurski, którzy 
wyrośli na ojczystej glebie kulturowej, 
zwrócili uwagę na zgubne skutki tego 
emigracyjnego procesu. Za ich przyczyną 
rośnie zainteresowanie lewicową literatu­
rą w Polsce. Zapoczątkowano sprowadza­
nie pism postępowych wydawanych w 
kraju, nawiązano kontakty z pisarzami 
i publicystami. Jasne było, że jedynie 
ścisła więź z postępową tradycją pol­
skiej literatury i sztuki, kontakt z lewi­
cowym nurtem działalności twórców kul­
tury w kraju może dać rezultaty w two- 
Tzeniu nowego jej oblicza.

O dążeniu do zespolenia twórczych sił 

lewicy świadczy fakt, że do pracy w Pol­
skiej Sekcji przy Międzynarodowym Biu­
rze Rewolucyjnej Literatury utworzonym 
w Moskwie powołani zostali: Broniewski, 
Hempel, Stande, Jasieński i Wandurski.

EATR był tą dziedziną kultury, 
którą najżywiej interesowała się 
Polonia radziecka. Żywe słowo pol­

skie, głównie artysty-amatora, docierało 
często tam, gdzie nie docierała książka. 
Teatr był więc cenną bronią propagando­
wą i wychowawczą. Już w pierwszych 
latach rewolucji kulturalnej przy klubach, 
świetlicach robotniczych i szkołach za­
częły powstawać zespoły amatorskie. Pol­
skie koła dramatyczne w Witebsku, Miń­
sku, Mohylowie mogły się poszczycić wy­
stawieniem takich szrtuk jak: „Moralność 
Pani Dulskiej” — Zapolskiej, „Dziady” — 
Mickiewicza, „Na dnie” — Gorkiego.

W Mińsku powstaje teatr satyryczny — 
„Kropidło” pod kierownictwem Bagiń­
skiego, zasłużonego działacza kultury. W 
1929 roku na mocy uchwały Ludowego 
Komisariatu Oświaty zostało założone w 
Mińsku Państwowe Polskie Studium 
Teatralne, przekształcone następnie w 
Państwowy Teatr Wędrowny. Kilka lat 
wcześniej myśl zorganizowania Teatru 
Polskiego zrodziła się w Kijowie. Okazało 
się jednak, że nawet to środowisko ma 
trudności ze znalezieniem aktorów włada­
jących poprawnie językiem polskim. Ma­
jąc na względzie przygotowanie odpo­
wiedniej kadry, Ludowy Komisariat 
Oświaty zorganizował w 1926 roku Pol­
skie Studium Dramatyczne.

Perspektywy teatru polskiego w Kijowie na­
brały realnych kształtów z chwilą przyjazdu 
Witolda Wandurskiego w 1929 roku. Wandurski 
miał już za sobą duże doświadczenie w tej 
dziedzinie, wyniesione ze współpracy ze sceną 
robotniczą w Łodzi, był autorem kilku sztuk 
scenicznych wystawionych w kraju. Z wielkim 
entuzjazmem przystąpił do reorganizacji stu­
dium kijowskiego, przekształcając je w Polską 
Pracownie Teatralną, zajął sle doborem reżyse­
rów, aktorów stawiając kandydatom zasadniczy 
warunek — dobrą znajomość języka polskiego.

W 1930 roku Polska Pracownia Teatralna pod 
kierownictwem W. Wandurskiego przekształco­
na została w Państwowy Teatr Polski. Wysta­
wił on m.in. „Sen srebrny Salomei” — Sło­
wackiego, „Rzecz Gromadzką” — Jasieńskiego, 
„Proletariat” — Broniewskiego. Aby wzbogacić 
repertuar, Wandurski dokonał przeróbki sce­
nicznej wielu powieści polskich. Jego współ­
prace z teatrem polskim dającą coraz lepsze 
rezultaty przerwały analogiczne, jak w stosun­
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Na budowle karagadzklego kombinatu metalurgicznego

ku do Jasieńskiego, zarzuty odchylenia poli­
tycznego. Wandurski przedkładał, jakoby war­
tości artystyczne i tradycje narodowe teatru 
ojczystego nad walory polityczno-propagando­
we cechujące w tym czasie wszystkie dziedzi­
ny życia kulturalnego. Zarzuty te spowodowały 
usunięcie się Wandurskiego od pracy w tea­
trze.

Przeglądając sprawozdania teatralne l 
literackie, recenzje i artykuły publicy­
styczne w prasie polskiej wychodzącej w 
tym okresie zarówno w Polsce, jak i w 
Rosji Radzieckiej możemy stwierdzić, że 
mimo wielkich trudności, jakie napoty­
kali działacze i twórcy różnych dziedzin 
życia kulturalnego — polska kultura re­
wolucyjna, dając początek socjalistycznej, 
wyrastała po obu stronach granicy poli­
tycznej wzajemnie się uzupełniając.

„W bezlitosnej walce proletariatu z bur- 
żuazją stoimy zdecydowanie po lewej stro« 
nie barykady. Gniew, wiara w zwycięstwo 
i radość — radość walki każą nam pisać. 
Niech słowa nasze padną jak salwy w uli­
ce śródmieścia, niech odegrzmią echem w 
dzielnicach fabrycznych. Walczymy o no­
wy ład społeczny. Walka ta jest najwyż­
szą treścią naszej twórczości”. Wyzwania 
to rzucone w kraju w twarz burżuazyj- 
nej rzeczywistości przez autorów „Trzech 
Salw” — Broniewskiego, Wandurskiego i 
Standego, związanych mocno z Polonią 
radziecką, mówi najdobitniej o drodze, 
którą kroczyła twórczość pierwszych bu­
downiczych socjalistycznej kultury pol­
skiej.

ALEKSANDRA OZOG

A
TMOSFERZE panującej w ze­
społach nauczycielskich poś­
więca się od lat wiele uwagi. 
I nic dziwnego, jest ona 
przecież wśród różnych czyn­
ników jednym z podstawo­

wych warunków powodzenia pracy wy­
chowawczej w szkole. Tymczasem fakty 
mówią, że pod tym względem sytuacja 
nie przedstawia się różowo. Osobiste 
kontakty z nauczycielami, listy nadcho­
dzące do redakcji, pozwalają stwierdzić, 
że zatargi między nauczycielami zatru­
wające atmosferę pracy nie należą do 
rzadkości.' Często zaczyna sie od drobiaz­
gów, jakiegoś jednego konfliktu, który w 
porę nie zlikwidowany ciągnie się latami. 
Potem już nikt nie wie, gdzie leży przy­
czyna, co było źródłem, a co skutkiem. 
Przeciwnicy, zapiekli we wzajemnych 
pretensjach i urazach, zatracają obiekty­
wizm. Każda droga do wzajemnego zgnę­
bienia staje się dobra. W konflikty za­
czynają być wciągani rodzice, uczniowie, 
środowisko. I znamienne, nauczyciele tak 
wrażliwi — i słusznie — na punkcie 

Do redakcji wpłynął
„Ust otwarty”...

DANUTA CHRZCZONOWICZ

swojego autorytetu często sami go pod­
ważają, zaprzepaszczają. A przecież gdy­
by te pierwsze konflikty zostały z miej­
sca zlikwidowane, nie doszłoby do tej 
ostateczności.

Jako niemal klasyczny przykład takiej 
właśnie niezdrowej atmosfery służyć mo­
że technikum w pewnym mieście powia­
towym. Placówka wychowawcza, w któ­
rej pracuje około 30 nauczycieli — peda­
godzy, inżynierowie, ludzie z wyższym 
wykształceniem. A więc placówka, która 
z racji swojej pozycji powinna promie­
niować na małomiasteczkowe środowis­
ko. Czy promieniuje? Jeśli tak, to w sen­
sie ujemnym. Konflikty w tej szkole za­
częły powstawać z górą osiem lat temu. 
Przez osiem lat rosły wzajemne urazy, 
niechęci. Co było przyczyną, a co skut­
kiem? Jakie to były konflikty, kto ma 
rację? Dziś, po tylu już latach, nawet 
trudno byłoby tego dociec. I nie o to cho­
dzi. Faktem jest, że obecnie zadrażnie­
nia urosły w tej szkole do problemów 
pierwszoplanowej wagi, że one — a nie 
sprawa wychowania młodzieży — zaczy­
nają brać górę.

Do redakcji naszej wpłynął „list otwar­
ty” rady pedagogicznej tej szkoły jako 
protest przeciwko artykułowi w jednym 
z dzienników, protest „w obronie auto­
rytetu nauczyciela i wychowawcy”; z 
prośbą o opublikowanie go na łamach 
„Głosu”. Zainteresowaliśmy się tą spra­
wą, pojechaliśmy do tec-hnikum rozma­
wialiśmy z dyrektorem, z wieloma nau­
czycielami. W efekcie publikujemy jed­
nak nie „list otwarty”, lecz właśnie ni­
niejszy artykuł.

Nie zamierzamy w nim wskazywać 
winnych i pokrzywdzonych, wdawać się 
w analizę przyczyn istniejącej sytuacji. 
Uzdrowienie atmosfery w tej szkole jest 
w obecnym stadium sprawą bardzo trud­
ną i skomplikowaną. Nie załatwi jej ża­
dna publikacja. Chodzi nam jedynie o 
zwrócenie uwagi na to, do czego dopro­
wadzają nie likwidowane w porę konflik­
ty, jak odbija się to na pracy szkoły, 
jak cierpi na tym autorytet nauczyciela.

Nauczyciele tego technikum — nawet 
w indywidualnych rozmowach — mówią 
niechętnie, z ociąganiem. Jednak pod na- 
porem faktów stwierdzają, iż atmosfera 
w szkole jest niedobra. Jednomyślnie. I 
przeciwnicy dyrektora, i ci, z jego „obo­
zu”, i ci, neutralni są co do tego zgodni. 
Tylko różne — zależnie od aktualnej 
przynależności do jednego z „ugrupo­
wań” — wymieniają przyczyny i źródła.

Kto był głównym sprawcą nabrzmia­
łych konfliktów — trudno dziś przesą­
dzić człowiekowi z zewnątrz. Dokładniej, 
skrupulatniej uczyniła to komisja, która 
już w 1956 roku badała sytuację w tej 
szkole. Mówią o tym fragmenty proto­
kołów.

„...W rozmowach Indywidualnych nauczyciele 
(chodzi o trzech — przyp. red.) stwierdzili, 
ze niewłaściwym stosunkiem do nauczycieli 
wobec młodzieży dyrektor podrywa ich auto­
rytet...

... Komisja stwierdziła, że w szkole panuje 
niewłaściwa atmosfera zastraszenia, braku 
szczerości 1 jakiejkolwiek krytyki”.

Na podstawie rozmów (z 6 nauczycie­
lami) komisja stwierdziła, że: 
„Dyrektor na skutek dyktatorskiego postępo- 

wanfa tłum! odwagę do zajmowania samo dziel­
nego stanowiska wobec problemów pracy 
szkolnej, a tym bardziej do krytycznej oceny 
popełnianych błędów”.

I charakterystyczne: już wtedy w pro­
tokole komisji z 1956 roku czytamy:

„Należy podkreślić, źe praca komisji była 
utrudniona względu na to, że mimo szere­
gu poprzednich komisji sir. mrużących zgodnie 
zdjęcie dyrektora ze stanowiska — władze 
szkolne nie wyciągnęły z tego żadnych wnio­
sków.

Z uwagi na to, że postawa dyrektora nie 
gwarantuje poprawienia sytuacji w techni­
kum, a raczę i hamuje proces demokratyzacji 
i kolektywnego wychowania młodzieży — ko­
misja stawia wniosek odwołania go ze stano­
wiska p.o. dyrektora technikum”.

W rok potem komisja badająca sprawę 
jednego z nauczycieli stwierdza, iż dy­
rektor przy podziale gedzin nadliczbo­
wych nie traktował pracowników obiek­
tywnie. Inna komisja, powołana przez 
zarząd oddziału, dochodzi do wniosku:

.....Biorąn po-i uwagę dobro s koły, komisja 
sądzi, że dyrektor nie może pozostać nadal w 
tej szkole, ani na obecnym stanowisku, ani 
na stanowisku nauczyciela”.

Od tej pory minęło już 7 lat. W ciągu 
tego czasu w szkole były jeszcze komisje

— trudno ustalić ile — dla zlikwidowania 
poszczególnych konfliktów. Odeszło w 
tym czasie kilku nauczycieli, z różnych 
przyczyn. Dyrektor pracuje nadal.

Faktem jest, że władze szkolne Cen­
tralnego Zarządu .Spółdzielczości Pracy 
nie wyciągnęły żadnych wniosków. W 
ciągu tych siedmiu lat zmieniali się zre­
sztą pracownicy Wydziału Szkolnictwa 
CZSP i obecny naczelnik nawet nie wie 
— jak stwierdził — o postulatach komisji 
z 1956 roku.

Jeżeli tyle miejsca poświęciłam cyto­
waniu urywków z protokołów, to nie 
dlatego, by charakteryzować osobę dy­
rektora. W obecnej sytuacji jest to już 
bowiem sprawa drugorzędna. Chodziło 
mi jedynie, by zwrócić uwagę na to, jak 
powstaje bardzo niebezpieczny, bo demo­
ralizujący, mit o nietykalności i bezkar­
ności pewnych ludzi. Mit, który rodzi a- 
tmosferę strachu, zakłamania, dwulico­
wości. Zwłaszcza, jeśli w grę wchodzi 
człowiek skąd inąd zasłużony, piastują­
cy funkcje społeczne, a przy tym apo­
dyktyczny, wybuchowy.

Ten właśnie mit również zaciążył chy­
ba na atmosferze w technikum. Zaciążył 
tak dalece, że zaczęły tworzyć się grup­
ki, ugrupowania, już nie .tylko anty i pro 
dyrektorowi, ale i w samym gronie na­
uczycielskim: wzajemne niechęci na tle 
różnic w zarobkach, na tle postawy wo­
bec wybuchających incydentów.

I jakoś wewnątrz zespołu nie znalazła 
się żadna siła, która starałaby się w po­
rę zapobiec konfliktom. Już w protokole 
komisji z 1956 roku czytamy: „POP i 
ZOZ nie przejawia działalności na odcin­
ku stosunków między dyrektorem szkoły 
a pracownikiem”.

Na zebraniach rady pedagogicznej nikt 
w zasadzie nie zabierał w tych sprawach 
głosu. Na zebraniach związkowych nie 
wchodzą nauczyciele dwóch szkół i rzeko­
mo nie chciano wywlekać na zewnątrz za­
targów.

W tym miejscu (dla pełniejszego obra­
zu) mała dygresja. W jednej z gazet uka­
zał się nie najbardziej pochlebny artykuł 
na temat tej szkoły. Na zebraniu rady 
pedagogicznej — bez odczytania owego 
artykułu — zredagowano wspomniany 
na wstępie protest. Podpisali go wszyscy 
obecni, mimo że jak się później okazało, 
niektórzy całkowicie aprobowali treść 
artykułu, przeciwko któremu protest był 
wystosowany.

Nauczyciele występowali w obronie 
swego autorytetu. Czuli się pokrzywdze­
ni, źe ujawniona została ich wewnętrzna 
sprawa.

A przecież sprawa już dawno przestała 
być wewnętrzną, osobistą sprawą zespołu 
nauczycielskiego? Skąd by w przeciw­
nym razie dowiedział się o niej dzienni­
karz?

Nauczyciele i ci z jednego, i ci z dru­
giego obozu — nie chcąc czy nie mogąc 
rozwiązać narastających konfliktów po­
przez swoją organizację związkową — 
zaczęli szukać innych dróg... Rozpoczęły 
się wzajemne intrygi, wojny podjazdowe.

(Dokończenie na str. 6)
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WIEŚ szczególnie odczuwa rozwój 
szkolnictwa średniego. Zwiększają­
ca się z roku na rok liczba absol­

wentów szkół ogólnokształcących i zawo­
dowych systematycznie powiększa rów­
nież kręgi inteligencji wiejskiej, która 
zaczyna odgrywać coraz większą rolę w 
życiu społecznym i gospodarczym wsi.

Dawniej głównym krzewicielem oświaty, 
kultury i na ogół ruchu społecznego na 
wsi był nauczyciel. Dziś, obok nauczy­
ciela, coraz częściej występuje ogronom, 
lekarz, weterynarz, pracownik gromadz­
kiej rady narodowej lub gminnej, spół­
dzielni itp. Napływ ludzi ze średnim 
i wyższym wykształceniem wzrastać bę-. 
dzie na wsi coraz bardziej w miarę uno­
wocześniania rolnictwa.

Związek Młodzieży Wiejskiej jest nie 
tylko żywo zainteresowany takim rozwo­
jem sytuacji, lecz aktywnie uczestniczy, 
W miarę swoich możliwości, w jej roz­
wijaniu i pogłębianiu. Od dłuższego cza­
su czynimy wysiłki, by nasza praca w 
środowisku młodzieży szkolnej uległa 
wyraźnej aktywizacji. Zależy nam bo­
wiem na tym, by absolwenci szkół byli 
zarówno dobrymi fachowcami, jak i mło­
dymi społecznikami, rozumiejącymi nie 
tylko potrzebę wysoko wyspecjalizowa­
nej pracy. Przez wiele jeszcze lat wieś 
wymagać będzie ogromnego, twórczego 
wysiłku we wszystkich dziedzinach ży­
cia, wysiłku zwłaszcza ze strony nowych, 
wykształconych, wkraczających w życie 
pokoleń. Dlatego znacznie większą niż 
dotychczas wagę przywiązujemy do pra­
cy szkolnych organizacji ZMW.

Jest jeszcze jeden powód, dla którego 
zwiększamy wysiłki w tej dziedzinie. 
Młodzież szkolna poddawana jest szcze­
gólnie intensywnym i zorganizowanym 
oddziaływaniom wychowawczym, podle­
ga też szybszemu — niż pozostali na wsi 
jej rówieśnicy — kształtowaniu postaw 
i poglądów. Nasz związek jest organiza­
cją ideowo-wychowawczą. Sądzimy, a 
dotychczasowa praktyka utwierdza nas 

w przekonaniu, że pogłębiając treści pra­
cy i poszerzając jej zakres oraz formy 
możemy stanowić o wiele bardziej istot­
ny czynnik sprzyjający kształtowaniu 
postaw i poglądów młodzieży. Powyższe 
motywy zainteresowania związku mło­
dzieżą szkolną nakreślają jednocześnie 
główne wytyczne programu działania dla 
szkolnych kół ZMW.

Już na wstępie trzeba jednak powie­
dzieć, że mamy w tej dziedzinie o wie­
le większe trudności niż we wszystkich 
pozostałych. Byłyby one z pewnością 
ustokrotnione, gdyby nie ofiarna praca 
koło 14 tysięcy nauczycieli — członków 
naszej organizacji oraz niemałej rzeszy, 
opiekunów. Wspomiinam o tym nie z kur­
tuazji, to są fakty. Wspominam również 
dlatego o współtwórcach wielu naszych 
sukcesów, ponieważ nie często mamy 
okazję spotykać się na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego”,

W dość różnorodnej działalności ZMW 
w szkołach wyróżnić można, kilka bar­
dziej powszechnych'form. Należą do nich 
poczynania zmierzające do kształtowania, 
obok szkoły, światopoglądu i podnoszenia 
wiedzy o zagadnieniach społecznych oraz 
politycznych. Bardzo wiele kół bierze 
udział w czynach społecznie użytecznych 
na rzecz szkoły bądź środowiska. Dużvm 
zainteresowaniem cieszą się wszelkie for­
my pracy kulturalno-oświatowej i tury­
stycznej. Koła mniej doświadczone podej­
mują często zadania, które odpowiadają 
funkcjom samorządu uczniowskiego.

Na szczególną uwagę zasługuje działal­
ność szkolnych kół ZMW w środowisku 
wiejskim. Wyraża się ona w bardzo róż­
nych' formach, a więc w organizowaniu 
wiejskich kół ZMW, systematycznym 
dojeżdżaniu aktywistów do kół wiejskich 
i pomaganiu im w działalności organiza­
cyjnej. oświatowej i kulturalnej, wyjaz­
dach szkolnych zespołów artystycznych 
na wieś, konsultowaniu samokształcenia 
rolniczego na wsi itp.

W bardzo wielu szkołach koła ŻMW 
odgrywają rzeczywiście bardzo ważną ro­
lę w wychowaniu społecznym i politycz­
nym młodzieży.

W bieżącym roku szkolnym zaintereso­
wanie młodzieżowymi organizacjami w 
szkołach jest szczególnie duże. Wynika 
ono z zadań ustalonych na XIII Plenum 
KC PZPR. W tej sytuacji programowa­
nie działalności ZMW wymaga większej 
uwagi. Zadanie to jest szczególnie aktu­
alne nie dlatego, że dotychczasowa dzia­

Wychowanie, wiedza

-znajomość wsi
Jan Szewczyk

członek Sekretariatu ZG ZMW

łalność była błędna i trzeba Jej zanie­
chać. Chodzi o jej doskonalenie i ciągłą 
aktualizację w związku z systematycznie 
zmieniającymi się warunkami.

Pobyt ucznia w szkole ma ogromne zna­
czenie nie tylko dlatego, źe przygotowuje 
do zawodu lub konkretyzuje zaintereso­
wania życiowe. Niemniej istotne jest, jak 
wspomniałem, kształtowanie poglądów i 
postaw. W okresie tym bowiem rodzą sie 
wątpliwości, konflikty wewnętrzne. Nie 
na wszystkie daje odpowiedź szkoła, jej 
program. Organizacja, rzecz jasna, nie 
jest w stanie zastąpić w tym względzie 
szkoły, ale posługując się nieco innymi 
środkami oddziaływania może uczynić 
bardzo wiele. To stwierdzenie nie jest, 
jak sądzę, wyważaniem otwartych drzwi.

Dyskusja i ustalanie sądów wśród mło­

dzieży następuje niezależnie do intencji 
wychowawców czy organizacji. Często sły­
szy się, że sale sypialne internatów do 
późna w nocy są terenem dyskusji o wie­
le ciekawszych niż zebrania dyskusyjne 
i lekcje wychowawcze. Przejęcie przez 
ZMW funkcji inicjatora podobnych dys­
kusji w formach zorganizowanych, wy­
prowadzenie ich na światło dzienne, jest 
jednym z ciekawszych i ważnych zadań. 
Niewątpliwie można by wówczas w pełni 
udokumentować wyrażaną sporadycznie 

myśl, że poglądy i zainteresowania mło­
dzieży są znacznie bogatsze, niż sądzą 
o tym niektórzy wychowawcy i świadczą 
powszechne opinie.

Doświadczenie wielu szkół wykazuje, 
że tematy światopoglądowe stanowią 
przedmiot dużego zainteresowania. Tym­
czasem zarówno aktywność szkoły, jak 
i organizacji, pozostaje daleko w tyle za 
aktywnością katechetów i fideistów. Nie 
wyczerpują tematów zagadnienia tylko 
światopoglądowe. Dla ideowego wycho­
wania równie ważne są zagadnienia Pol­
ski współczesnej: problemy gospodarcze, 
polityczne, międzynarodowe. Pomocnym 
w rozwijaniu tych tematów może stać Się 
udział kół ZMW w V Ogólnopolskiej 
Olimpiadzie Szkolnych Lig Quizowych 
organizowanej pod hasłem „Polska i 

świat współczesny”. ZMW Jest po raz 
pierwszy jej współorganizatorem.

Organizacja nasza działa głównie w 
szkołach rolniczych i pedagogicznych, a 
więc wśród młodzieży rekrutującej się 
przeważnie ze wsi i powracającej na wieś 
po uzyskaniu zawodu. Wiedza i umiejęt­
ności zawodowe, jakie młodzież zdobywa 
w szkole, predestynują ją do odgrywania 
na wsi często jeszcze pionierskiej roli. 
Rzecz jednak w tym, iż o powodzeniu w 
nowych warunkach decyduje nie tylko 
wiedza i fach. Praca kadry fachowców 
na wsi to w znacznej, a często w głów­
nej mierze, wysiłek organizatorski, in­
struktażowy, działalność nowatorska. 
Skuteczność jej zależy od umiejętności 
pracy z ludźmi. Wymaga to znajomości 
wsi, jej organizacji, mechanizmów spo­
łecznych, zwyczajów, kierunku jej roz­
woju. Wejście młodego człowieka do spo­
łeczności wiejskiej nie jest sprawą pro­
stą. ZMW może odegrać bardzo pomocną 
rolę w tym zakresie.

Tymczasem spotykamy się z poglądami 
że ucząca się młodzież wiejska zna więś 
dzięki swemu pochodzeniu. Jakże często 
Jednak ta wiedza okazuje się mało uży­
teczna w praktyce absolwentów. Pozna­
nie wsi wymaga bowiem zarówno stu­
diów. jak i kontaktów z organizacjami 
społecznymi wsi. z którymi uczniowie nie 
mieli okazji stykać sie w okresie swego 
dzieciństwa. Jako absolwenci, będą wy- 
stęnować w innej roli, najczęściej nie we 
wsi konkretnie znanej — stąd potrzebna 
jest znajomość nie tylko poszczególnych 
przejawów życia wsi, lecz także jego 
istoty, ta zaś jest bardzo złożona i wy­
maga przede wszystkim praktyki.

Fakty te są chyba wystarczającym do­
wodem wagi i celowości kontaktów 
szkolnych kół ZMW z kołami wiejskimi, 
ze środowiskiem. Chodzi w nich nie tyle 
o niesienie pomocy przez organizację szkol­
ną organizacji wiejskiej, choć i to jest 
ważne, ile o naukę i doświadczenie, jakie 
z tych kontaktów wynikają. Nie wszyst­
kie koła szkolne, zarządy powiatowe 
ZMW, wychowawcy zdają sobie wpraw­
dzie z tego sprawę i dlatego chyba ucz­
niowskie „wyjazdy w teren” traktują 
tylko jako działalność na rzecz wsi, a nie 

jednocześnie na rzecz szkoły i przyszłej 
pracy.

Z praktyki tymczasem wynika, że ta 
budząca zresztą duże zainteresowanie 
młodzieży szkolnej „działalność terenowa 
stanowić może szeroki i c ekawy program 
pracy wychowawczej w szkole. Może to 
być okazja do dyskusji nad zagadnienia­
mi polityki rolnej, perspektywami roz­
woju rolnictwa w Polsce, poglądami pa­
nującymi na wsi, obyczajowością, hi­
storią wsi, w tym jej historią w 20-leciu, 
a nawet zagadnieniami światopoglądowy­
mi. Pożyteczna z punktu widzenia przysz­
łej pracy zawodowej w środowisku wiej­
skim może być dyskusja o działalności 
wiejskich kół ZMW.

Przedstawione wyżej dwa naczelne za­
dania problemowe ZMW w szkołach nie 
stanowią jeszcze programu działania dla 
poszczególnych kół. Charakter ich nie 
pozwala jednak na sformułowanie jedne­
go konkretnego programu dla wszystkich 
szkolnych kół związku. Formy ich reali­
zacji zależne być muszą od konkretnych 
warunków szkoły i środowiska oraz do­
tychczasowych doświadczeń.

Postulat budowania działalności szkol­
nych kół ZMW w oparciu o konkretne 
warunki szkoły j środowiska wymaga 
dwustronnej aktywności: zarówno mło­
dzieży, jak i szkoły, opiekunów kół szkol­
nych ZMW oraz życzliwości całego grona 
nauczycielskiego. Program taki tworzyć 
mogą ludzie znający warunki i środowis­
ko. Postulat ten określa rolę opiekuna 
jako inspiratora i doradcy.

Nie wyczerpałem i nie zamierzam wy­
czerpać w tym artykule wszystkich 
spraw dotyczących działalności Związku 
Młodzieży Wiejskiej na terenie szkoły. 
Jeszcze raz chcę podkreślić, źe przykła­
damy do niej duża wagę. W styczniu 
przyszłego roku poświecimy tvm 'proble­
mom soecjalne plenum Zarządu Głów­
nego ZMW.
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Fot.: J. Zak — Rzeszów

ZESTAWIENIE tych dwu słów 
w tytule artykułu nie jest 
przypadkowe. Gdy w parku 
łobuziak łamie drzewko lub 
ordynarnie zaczepia dziew­
czynę, mówimy o takim, że 

chuligan. Ostatnio opinia publiczna 
wstrząśnięta została serią bandyckich wy­
czynów głównie młodych, lecz nie tylko 
młodych ludzi. Niektórzy publicyści pra­
sy codziennej w dalszym ciągu określali 
czyny zdeprawowanych wyrostków gra­
niczące z morderstwem mianem chuligań­
skich. To przemieszanie pojęć pociągało 
niewątpliwie za sobą dezorientowanie 
części opinii publicznej, która nie mogła 
zrozumieć, dlaczego niektóre jednostki 
uosabiające sadyzm graniczący z okru­
cieństwem, brutalność połączoną ze zwy­
rodnieniem — określa się tylko mianem 
chuliganów. Do dezorientacji przyczynia­
ły się także nieliczne na szczęście wyroki 
sądowe. Ostatnie rewizje nadzwyczajne 
Prokuratora Generalnego były zaskocze­
niem właśnie ze względu na wysokość 
pierwotnych wyroków ferowanych za czy­
ny o wysokiej szkodliwości społecznej. 6 
miesięcy więzienia za rozbicie bez powodu 
głowy sztachetą, spowodowanie złamania 
czaszki i wstrząsu mózgu połączonego z 
częściowym kalectwem — musi budzić 
takie właśnie refleksje.

Ostatnia tragiczna seria przypomina 
niektóre wyczyny z końca lat pięćdziesią­
tych. Ówczesna szeroko zakrojona dysku­
sja zakończyła się między innymi uchwa­
leniem w 1958 roku ustawy o zaostrzeniu 
odpowiedzialności karnej za wyczyny 
chuligańskie. Wydawało się, że po takim 
wzniesieniu antychuligańskiej fali spo­
łecznej różne menty społeczne „wysiadły”, 
jak to określał jeden z popularnych dzien- 
ków warszawskich. W takie też tony ude­
rzyła część publicystów.

Czterej oskarżeni w procesie komorow- 
skim, którzy zmaltretowali rodzeństwo S., 
liczyli sobie we wspomnianym przed 
chwilą roku niecałe dwadzieścia lub nie­
wiele ponad dwadzieścia lat. Już wówczas 
mieli możność świadomie obserwować i 
dyskusję, i reakcję dorosłego społeczeń­
stwa na wyczyny chuliganów.

R. Bucholtz, T. Komuda, J. Gniadek 
mają po dwadzieścia lat. To oni ciosami 
kamienia i obcasami butów zmaltretowali 
starszego sierżanta MO, St. Szatkowskiego: 
złamana podstawa czaszki, wstrząs mózgu, 
pourazowe zapalenie opon mózgowych. 
Bandyci oczywiście otrzymają karę, siedzą 
już bowiem pod kluczem, nie o to jednak 
chodzi. W 1958 roku mieli wszyscy po 15 
lat. Dyskusji z tego okresu mogli nie znać, 
uchwalonej ustawy też, byli wszak mło­
docianymi. Znali je jednak otaczający ich 
dorośli ludzie: rodzice, wychowawcy, są- 
siedzi, później koledzy z miejsca pracy. 
Tymczasem wszyscy trzej byli już karani, 
Komuda nawet dwukrotnie. Czy nikt nie 
widział, że obok rosną potencjalni bandy­
ci?

Wspomniałem o dwu grupach głęboko 
zdemoralizowanych młodych obywateli. 
Można by jeszcze wymienić wykonawców 
aktualnych wyczynów we Włochach, 
Rembertowie i innych miejscowościach. 
Dzięki nim problem bezpieczeństwa w 
miejscach publicznych stał się znów 
przedmiotem szczególnie żywego zaintere­
sowania społeczeństwa. Jak to się mogło 
stać? — pytają jedni. Skąd ich się tylu 
wzięło i to tak zwyrodniałych? — zadają 
pytania drudzy. Rośnie fama, rośnie tez, 
niestety strach: „bo przecież biją też mi­
licjantów!”.

„Czym skorupka za młodu nasiąknie...” 
tak można by zatytułować kolejny. frag­
ment artykułu. Wytworzona ostatnio sy­
tuacja zmusza do porównania danych 
statystycznych Ministerstwa Sprawiedli­
wości z obiegowymi opiniami, między in­
nymi części naszej publicystyki. Intere­
sującym nas wskaźnikiem jest stan prze­
stępczości wśród nieletnich. Można bez 
obawy powiedzieć, że wskaźnik ten jest 
pośrednim dowodem kształtującej się sy­
tuacji w części rodzin. Zmusza ón do 
przyjrzenia się profilaktycznym działa­
niom wychowawczym szkoły oraz innych 
instytucji i organizacji wychowawczych. 
Rzutuje on też ewentualnie na perspekty­
wy w tym zakresie, wiadomo bowiem, że 
recydywa nie jest zjawiskiem odosobnio­
nym. Wyłączam z tego wyliczenia milicję 
i sądownictwo, ponieważ instytucje te są, 
a przynajmniej powinny być, ostatnim re­
agującym ogniwem, gdy wszystkie poprze­
dnie okażą się bezradne.

W latach 1959—1963 zwraca uwagę aystema- 
tyczny wzrost napływu spraw karnych prze­
ciwko młodzieży nieletniej. I tak w 1959 r. 
wpłynełv 26 002 sprawy, które objęły 38 824 
nieletnich. Odpowiednie liczby w latach na­
stępnych wynosiły: 1960 — 28 224 d 43 171, 1961 
— 33 617 i 52 448, 1962 (trzy pierwsze kwarta­
ły) — 28 781 i 58 883. W bieżącym roku ten­
dencja wzrostu nadal sl*ę utrzymuje. Dla u-

Bandytyzm
zwany 

chuligaństwem
zupełnlenla warto dodać, że w 1961 roku 
wpłynęło 21 585 spraw z zakresu władzy opie­
kuńczej, w tym 7 913 spraw o pozbawienie, 
zawieszenie lub ograniczenie władzy rodziciel­
skiej.

W 1961 roku największe nasilenie spraw prze­
ciwko nieletnim odnotowano na terenie wo­
jewództw: wrocławskiego, katowickiego, poz­
nańskiego, krakowskiego, gdańskiego, bydgos­
kiego. Największy procent wzrostu spraw w 
1961 r. (w porównaniu z 1959 r.) odnotowano w 
wojewód?twarh: łódzkim — o 36,3, szczeciń­
skim — 33»2, koszalińskim — o 31,6, gdańskim — 
o 29,2, wrocławskim — 28,8, warszawskim — 
28,3.

Zainteresowane czynniki nie są jednak 
skłonne wyciągać z tych liczb pesymisty­
cznych czy alarmujących wniosków. Ar­
gumenty są w zasadzie przekonywające. 
Określoną rolę odegrał wyż demograficz­
ny. Poza tym poważny procent spraw 
obejmuje młodzież zdemoralizowaną w 
minimalnym stopniu, czego dowodem jest 
umarzanie w interesującym nas okresie 
(1959—1961) od 26 do 29 proc, spraw.

Być moi, powodu do alarmu rzeczywiście 
nie ma, przynajmniej dla aparatu wymiaru 
sprawriedUwośel, są Jednak powody do obaw, 
zwłaszcza gdy przyjrzymy się strukturze 
przestępstw nieletnich. Przede wszystkim 
zwraca uwagę zwiększenie się procentu mło­
dzieży w wieku 10—14 lat. o ile w 1956 r. 
młodzież ta stanowiła 42.8 proc, w stosunku 
do ogółu nieletnich, o tyle w 1981 r. jut 49,8 
proc.

Statystyka dostarcza dowodów, te nastąpi! 
wyraźny wzrost przestępczości wśród młodzieży 
szkól podstawowych, w 1956 r. środki wycho- 
wawcr.o-poprawcre zastosowano w stosunku 
do 5 689 młodocianych, w 1961 r. — w sto. 
sun ku do 13 691.

Powodów do obaw dostarcza także wzrost 
szczególnie niebezpiecznych przestępstw ze. 
spolowych (grupy, gangi ltp.1. W 1961 r. prze­
stępstwa dokonane indywidualnie stanowiły 
tylko 35,4 proc.

Kolejny problem stanowi rodzaj przestępstw. 
Prawie 85 proc, stanowią kradzieże, z czego 
co dziesiąta — na terenie szkoły: dominują 
drobiazgi ze sklepów samoobsługowych, Przy­
bory szkolne, garderoba, pieniądze, atrakcyj­
ne przyrządy do majsterkowanie. Wielu aktom 
kradzieży towarzyszy dewastacja, rosnąca sy­
stematycznie. Jest to nowy element w grupie 
nieletnich.

Przy okazji takich wyliczeń zadajemy 
na ogół stereotypowe pytania: co o tym 
myślą tzw. czynniki? Co w ogóle robi mi­
licja? Powinni przecież działać, reagować.

Ten stereotyp jest niestety brzemienny 
w społeczne konsekwencje. Przeciętny 
obywatel uważa, że od takich spraw jest 
sąd i milicja, w związku z czym on sam 
nie reaguje, bo m. in..„boi się".. Tak po­
stępują ludzie samotni, tak myślą rodzi­
ce. Ci ostatni na wieść o aresztowaniu 
dziecka mają najczęściej pretensje do 
wszystkich, z wyjątkiem siebie. Również 
kolektywy wielu zakładów pracy przecie­
rają oczy dopiero po wizycie milicji lub 
zawiadomieniu o aresztowaniu lub ska­
zaniu pracownika. Niestety, tak myśli 
wielu nauczycieli.

Tymczasem tzw. czynniki robią niemało. 
Sprawność milicji rośnie z roku na rok 
dzięki coraz lepszej kadrze i wyposażeniu 
technicznemu. Systematycznie wzrasta 
wykrywalność przedstępstw, ale... Właśnie, 
milicja dowiaduje się na ogół o rezulta­
tach działania przestępcy.

Ministerstwo Sprawiedliwości od dłuż­
szego czasu pracuje nad projektami no­
wych ustaw. Jedna z nich, dotycząca 
zwalczania i zapobiegania przestępczości 
nieletnich, ma zastąpić nieadekwatne do 
czasów nam współczesnych przepisy z lat 
dwudziestych i trzydziestych. Druga, o 
komisjach społeczno-wychowawczych, ma 
wyłączyć spod kompetencji sądownictwa 
dla nieletnich sprawy dzieci w wieku do 
lat 13, które popełniły przestępstwa, oraz 
nieletnich w wieku 13—16 lat, którzy do­
konali drobnych przestępstw i nie wyka­
zują obiawów znaczniejszej demorali­
zacji. Projekt tej drugiej ustawy jest dla 
nas szczególnie interesujący. Powrócimy 
do niego przy innej okazji, ponieważ 
przewiduje on powołanie wspomnianej 
komisji przy każdej szkole podstawowej 
oraz inspektoratach szkolnych. Projekt 
ustawy przewiduje przyznanie szerokich 
uprawnień i zadań w zakresie profilak­
tyki społecznej.

Nie czuję się powołany do oceny dzia­
łania MO i Min. Sprawiedliwości w inte­
resującym nas w tej chwili zakresie. Bez 
obawy można jednak powiedzieć, że o ile 
w obu instytucjach prowadzi się i podej­
muje szereg prac z zakresu ich działania, 
o tyle w pozostałych, powołanych do dzia­

łania społeczno-wychowawczego, dzieje 
się proporcjonalnie niewiele.

Z licznych analiz przeprowadzonych 
przez Departament Spraw Nieletnich Mi­
nisterstwa Sprawiedliwości wynika, że 
do najczęściej spotykanych przyczyn de­
moralizacji młodzieży przede wszystkim 
należy brak dostatecznej opieki i nadzoru 
nad dzieckiem zarówno ze strony rodzi­
ców, jak i opiekunów. Uwadze ich wymy­
ka się środowisko, w którym dziecko spę­
dza swój wolny czas. Sytuację pogłębiają 
zaniedbania lub błędy wychowawcze, a 
także demoralizujący wpływ rodziny (np. 
alkoholizm). Określoną rolę spełniają też 
przeszkody na drodze do zaspokojenia 
różnorakich potrzeb dziecka. Rodziny 
wielodzietne odczuwają trudności ekono­
miczne. Matki samotne lub opuszczone, 
obok materialnych, borykają się także z 
innymi trudnościami.

Jedną z istotnych przyczyn mogą być 
niepowodzenia w nauce. Odpad w ciągu 
roku, drugoroczność, wagary — prowadzą 
nieraz na drogę przestępstwa. Autorzy 
analiz wymieniają także wśród przyczyn 
brak dostatecznego oddziaływania wy­
chowawczego szkoły oraz trudności w 
kontynuowaniu nauki lub podejmowaniu 
pracy z powodu braku podstawowego 
wykształcenia.

Drukowaliśmy niedawno na łamach 
„Głosu” (nr 43) wywiad z komendantem 
warszawskiej MO, pułkownikiem T. Ko­
złowskim. Stwierdził on m.in., że współ­
praca milicji ze szkołą, z rodzicami mo­
głaby przynieść efektowne wyniki, gdyby 
dostrzeżono wreszcie potrzebę stworze­
nia takiego triumwiratu. Badania Min. 
Sprawiedliwości wykazują, że współpraca 
taka nie występuje w szerokim zakresie. 
Środków zaradczych szuka się w rozbu­
dowie aparatu MO i sądów, zamiast 
wszechstronnej, tak często podkreślanej 
działalności profilaktycznej i mobilizacji 
opinii publicznej. Tymczasem działanie 
wychowawcze wielu rodziców cechuje dy- 
letantyzm uzupełniany autorytetem z po­
zycji siły. Potrzeba pedagogizacji jest tu 
oczywista, czy jednak realizuje się ją w 
stosownym zakresie?

Zarówno szkoła, jak i wiele rodzin 
mają możliwości stawiania diagnoz, nie 
czynią jednak tego w stopniu dostatecz­
nym. Obie strony mają możność zaobser­
wowania narastających ujemnych cech 
u młodzieży — praktyka jest na tym 
polu skromna. Współpraca rodzina, 
szkoła — MO jest niedostateczna. Za­
równo milicja, jak i aparat są­
dowy robią w tym zakresie znacz­
nie więcej, niestety, zazwyczaj w 
ostatnim stadium. Rozprawa sądowa nie 
powinna być pierwszym etapem reedu­
kacji, a tak się dzieje: sąd stawia diag­
nozę i ustala przyczyny.

Obserwacje poczynione przez aparat 
Min. Sprawiedliwości pokrywają się ze 
spostrzeżeniami wielu pedagogów. Stwier­
dzają oni ubóstwo w wachlarzu środ­
ków zapobiegawczych, podkreślają nie­
dostateczną aktywność organizacji spo­
łecznych i młodzieżowych.

★
Przedstawiony wyżej obraz, mimo iż 

nie jest chyba powodem do alarmu, nie 
napawa jednak radością. Można by go 
jeszcze osłabić choćby stosunkiem pro­
centowym młodzieży uczącej siię do tej, 
która weszła w konflikt z prawem. Ale 
nam chodzi o coś innego. Wspomniany 
na wstępie artykułu bandyta Bucholtz 
był złym, zaniedbanym uczniem. W sze­
snastym roku życia był dopiero w VI 
klasie. W cztery lata później zmasakro­
wał milicjanta. Nie oznacza to oczywi­
ście, że wszystkiemu winna szkoła. O- 
kreśloną rolę spełniła rodzina i środo­
wisko. Czy jednak w szkole wykorzysta­
no wszystkie dostępne środki, aby zapo­
biec demoralizacji? Niedawno w szkole, 
do której chodził Bucholtz, a także i Gnia­
dek, odbyło się spotkanie młodzieży z 
przedstawicielem dzielnicowej prokuratu­
ry. Chyba lepiej będzie dla wszystkich, 
gdy tego typu imprezy będą się odbywa­
ły w innej atmosferze w ramach profi­
laktyki. Jest chyba dostateczna ilość mo­
żliwości do innego sposobu zdyskontowa­
nia nawet osti-ych środków wychowaw­
czych najpierw w społeczności szkolnej.

JERZY KRASNIEWSKI

Temat wciąż aktualny
Zenona Macuźanka

DROGI opanowania przez Hit­
lera i ideę faszystowską, na­
rodu niemieckiego, osąd mo­
ralny nad rolą tegoż narodu 
w latach ostatniej wojny — 
oto sfera problemów stale 

niewygasających w literaturze współcze­
snej. Szczególnie zaś żywotnych w pisar­
stwie polskim i radzieckim. Prawie 20 lat 
dzieli ludzkość od „czasów pogardy”, ale 
stale pojawiają się utwory dające nowe 
spojrzenie na epokę pieców i masowej 
zagłady ludzi, na tragiczne konflikty mo­
ralne, w obliczu których stawał człowiek.

Pierwsze utwory powojenne przede 
wszystkim utrwalały obraz epoki, prag­
nęły nazwać po imieniu to, co przeżyła 
ludzkość, chciały zachować dla pamięci 
potomnych koszmarny obraz tamtych dni. 
W ostatnich już latach twórczość idzie 
głębiej w analizie faszyzmu, drążąc psy­
chologiczną stronę tego zjawiska. Ludz­
kość bowiem ciągle frapuje problem de­
generacji moralnej, owego zezwierzęcenia 
człowieka, jakiego świadkami byliśmy 
tak niedawno. Jak powstała aktyw: na 
zgoda . na faszyzm, jak godzili ludzie 
własną, zwykłą przyzwoitość z morder­
czą doktryną realizowaną na co dzień?

Nie od rzeczy więc będzie przypom­
nienie dziś wybitniejszych książek o te­
matyce antyfaszystowskiej, które w ostat­
nich miesiącach ukazały się na naszym 
rynku.

Na czoło więc wysuwa się świetny, 
barwny pamiętnik Curzio Malapartego 
KAPUTT. Ogromne powodzenie tej książ­
ki na świeoie i w Polsce (druk w „Prze­
kroju” i 20 tys. nakład w wydaniu „Czy­
telnika” zniknął jak woda sodowa w u- 
palny dzień) świadczą zarówno o zna­
komitych walorach literackich tej pozycji, 
jak i zafrapowaniu czytelników tematem 
niemieckim.

Swoisty jest ten pamiętnik Malapar­
tego; wiadomo, że sam autor doświadczył 
grozy wojny z pozycji „obozu panów”, że 
z tamtsj bądź co bądź uprzywilejowanej 
sytuacji patrzył na potworne doświad­
czenia, przed jakimi stanął człowiek. 
A mimo to wierzymy autorowi, nie tylko 
jeśli chodzi o realia, o barwę i smak rze­
czy i wydarzeń, lecz także o jego własny 
stosunek do spraw. Malaparte jest szcze­
ry do ostateczności; wie, że faszyzm prze­
kroczył wszelkie dotychczasowe doświad­
czenie ludzkości, ale sam nie czyni nic, 
aby przeciwstawić się złu; milczy lub 
zbywa sprawę swym specyficznym dowci­
pem. Wie jakby, że i bez jego udziału 
sprawę wygra ludzkość. Sam jest jedynie 
kronikarzem owych mrocznych, koszmar­
nych dni.

Jest niepowtarzalny i świetny w owej 
zachłannej ciekawości i dociekliwości: 
szeroko otwartymi i przerażonymi oczy­
ma patrzy na postać Franka, na jego 
aktorstwo i kabotynizm. Sceny na Wa­
welu, a następnie w Warszawie, owo 
przyjęcie rządców Polski w przytulnym 
nastroju i robotą dostojnych pań na dru­
tach, mrożą krew w żyłach.

Tak, z pewnością obraz faszyzmu nie­
mieckiego, szczególnie zaś jego oblicza 
w Polsce, bez książki Malapartego było­
by niepełne. Trzeba powiedzieć, że ów 
obcokrajowiec, bywalec salonów arysto­
kratycznych, świetnie uchwycił i oddał 
klimat okupacji w Polsce — i chyba tak­
że dlatego wybaczamy mu dziś postawę 
obserwatora. Za cenę owego świetnego 
talentu kronikarza i malarza lat zbrodni 
i grozy.

POWRÓĆMY do literatury polskiej. 
Temat niemiecki rozpoczął w na­
szej literaturze Leon Kruczkowski 

NIEMCAMI. Ten wybitny utwór rozwa­
żał przede wszystkim dylemat uczciwego 
Niemca nie wyrażającego zgody na fa­
szyzm. Sonnenbruch stanowił kapitalny 
problem moralny, był przedmiotem wielu 
sporów. Uczciwy Niemiec, nie umiejący 
podjąć walki i przegrywający w obliczu

Gdy w lutym 1901 
roku otwarto testa­
ment Verdiego, te­
stament, w którym 
ten — jak sam o 
sobie lubił mówić — 
„z gruba ciosany 
chłop” dzielił hojną 
dłonią zarobione w 
ciągu przeszło pół 
wieku rozwijanej 
działalności twór­

czej miliomy, okazało się, że liczył on 
tylko na 10 lat przetrwania swej muzy­
ki. „Po dziesięciu latach nikt już nie bę­
dzie wystawiać moich oper i z tego ty­
tułu spadkobiercy nie powinni liczyć ani 
na jednego lira” — pisał Verdi. A cho­
dziło mu głównie o nie byle jakiego spad- 

Verdi - wybitny twórca 

w dziejach muzyki
koblercę, gdy? o zbudowany na Zaku­
pionym przez siebie placu w Mediolanie 
obszerny dom dla starych muzyków. Ca­
ły też testament twórcy „Rigoletta”, 
„Traviaty”, „Aidy”, „Otella” i „Falstaffa”, 
nie licząc innych wciąż jeszcze dzisiaj 
wystawianych oper, był tak pomyślany, 
ażeby tantiemy z wykonywania jego 
dzieł w ciągu dziesięciu lat po jego 
śmierci, utworzyły kapitał mogący zape­
wnić wspomnianemu domowi muzyków 
pełne utrzymanie.

Gdyby nawet spełniły się przewidy­
wania Verdiego, gdyby dzisiaj zapomnia­
no już o jego operach : lub grywano je 
co najwyżej w nielicznych, popularnych 
fragmentach, to i tak na taką okazję, 
jak 150 rocznica urodzin jednego z naj­
większych kompozytorów operowych, 
nazwisko jego pojawiłoby się w prasie. 
Na szczęście sprawa przedstawia się zu­
pełnie inaczej: nie można dzisiaj wy­
obrazić sobie teatru operowego, który by 
w swoim tzw. żelaznym repertuarze nie 
miiał przynajmniej kilku oper Verdiego. 
Po prostu przyciągają one nadal publicz-

siły —* to sprawa, która fascynowała pi- tu zrozumieć, źe osobistym udziałem W
sarzy.

Niemniej ważny, jeśli nie kapitalniej- 
szy, problem stanowiła sprawa Niemców, 
którzy będąc osobiście uczciwymi, przy­
jęli, jako swoją, doktrynę faszystowską. 
W obliczu jakich dylematów moralnych 
oni stawali, jak wyglądał mechanizm ich 
przeobrażeń? Ta sfera spraw zda się 
ostatnio frapować polskich pisadzy. Zgo­
dzimy się, że jest to problem fascynują­
cy psychologicznie, o pierwszorzędnej 
wadze politycznej. Spójrzmy na arty­
styczne próby jego realizacji.

A więc rozpoczął go Kazimiera Brandys 
WYWIADEM Z BODLMAYEREM. To 
duże opowiadanie, ekranizowane następ­
nie przez polską telewizję, wywołało spo­
ro polemik. Autor próbuje obnażyć w 
nim postawę człowieka, który wierny śle­
po pojmowanemu obowiązkowi i honoro­
wi żołnierskiemu stał się Okrutnym mor­
dercą. Próbuje rozważyć co dziś, po latach, 
czuje ów człowiek, rozsupłać jego mo­
rale i napotyka mur. Opowiadanie Bran­
dysa przez zastosowaną nowatorską for­
mę literacką trudne było do jednoznacz­
nej interpretacji. Porwane dialogi, ope­
rowanie przeplatającym się monologiem 
wewnętrznym występujących bohaterów 
wikłało nadmiernie główną myśl.

Ostatnie lata i • miesiące przynoszą 
znów książki podejmujące ten problem. 
Szczególnie zainteresowań}' problemem 
niemieckiego faszyzmu i współczesnych 
Niemiec jest Andrzej Szczypiorski, pi­
sarz, który startował szczęśliwie powieś­
cią pt. CZAS PRZESZŁY (następnie ekra- 
nizowaną). W ślad za tą powieścią okupa­
cyjną poszła GODZINA ZERO, w której 
głównym problemem są Niemcy dzisiej­
sze. Autor interesująco konfrontował w 
niej historię i teraźniejszość Niemiec, 
prowadził pełen dynamizmu i napięcia 
dialog moralny na temat odpowiedzial­
ności Niemców jako narodu za doświad­
czenia, przez które przeszła ludzkość.

Trzecia powieść tegoż autora pt. 
UCIECZKA ABLA jest kontynuacją tej 
problematyki. Autor zgotował nam w 
niej niespodziankę. Abel jest faszystow­
skim działaczem wojskowym skazanym 
za zbrodnie niemieckie. Po 16-letniim po­
bycie w więzieniu usiłuje z powodzeniem 
zbiec; odbywa jednodniową ■wędrówkę 
po mieście, poznaje przypadkowo spotka­
nych ludzi, nawiązuje intymny kontakt 
z kobietą. Całe miasto powiadomione 
o jego ucieczce jest przeciwko niemu. 
Staje się dla ludzi symbolem wszystkie­
go, co złe w Niemcach. W owym gorz­
kim dniu wolności Abel odbywa raz je­
szcze w myślach wędrówkę w przeszłość, 
bezlitośnie analizuje własną, niby wraż­
liwszą i uczciwszą postawę, aby w koń- 

NASZ KONKURS: Fragment centralnego osiedla Twroszowa.
Fot.: K. Smereka — Węgliniec, pow. Zgorzelec
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ność, a najwybitniejsi soliści, gwiazdy 
i gwiazdorzy wokalistyki o światowej 
sławie, wciąż jeszcze ubiegają saę o ty--' 
tułowe partie w operach Verdiego, zda­
jąc sobie sprawę, że tą drogą najłatwiej 
zdobędą uznanie swych słuchaczy. Mu­
zyka Verdiego przeżywa ostatnio coś w 
rodzaju renesansu. I to bynajmniej nie 
tylko z racji okrągłej rocznicy urodzin 
kompozytora zaleconej przez Światową 
Radę Pokoju do szczególnego uczczenia. 
Jest w tej muzyce, obok piękna, dużo 
siły, jest znakomite wyczucie teatru, jest 
wreszcie niemało — jak ktoś się wyra­
ził — „stąpania po ziemi”, znajomości 
duszy ludzkiej, właściwie pojętego i głę­
boko odczutego realizmu.

Opera włoska, sztucznie nieraz prze­
szczepiana na obcy grunt, ulegała stop-

nldwo wynaturzeniu. Choć koniec XVIII 
stulecia przyniósł wspaniałe 'osiągnięcia 
w operowej twórczości Mozarta, choć 
Wiek następny zapisał się szeregiem ar­
cydzieł Rossiniego, Belliniego i Donizet- 
tiego, dostojna, licząca już wtedy dwa 
i pół wieku tradycji, forma opery woła­
ła wielkim głosem o reformę.

Dwaj najwięksi reformatorzy opery 
w ubiegłym stuleciu, urodzeni jeden 
i drugi (przedziwne zrządzenie losu!) 
w tym samym 1813 roku, Ryszard Wa­
gner i Józef Verdi, byli niezupełnie zre­
sztą słusznie przeciwstawiani sobie. Ver- 
diemu przypisywano często naśladowa­
nie Wagnera, odnosząc się do jego twór­
czości niekiedy nawet lekceważąco i wy­
znaczając jej pośledniejsze miejsce w 
cieniu dramatów muzycznych twórcy 
„Lohengrina”, „'Pierścienia Nibelunga”, 
„Tristana i Izoldy”. Wyrok dziejów jest 
jednak nieubłagany. Nikt nie kwestionu­
je dzisiaj wielkości geniuszu Wagnera, 
choć dzieła jego ze swą koturnowością, 
mistyką, symboliką i męczącymi nieraz 
dłużyznami, zachowując poczesne miejsce 

zbrodni faszystowskiej w pełni zasłużył 
na karę, która go czeka.

Nie ma ucieczki od odpowiedzialności, 
tak jak wówczas nie było jej od zbrod­
ni, choć sumienie miało się nieco wraż­
liwsze. Jedyną drogą dla uczciwego czło­
wieka była walka, ale to jest już myśl 
wynikająca dla czytelnika. Abel, który 
poprzez swe imię jest w pewnym sensie 
symbolem niezasłużonej kairy, tej myśli 
nie podejmie. Jego skrucha i przyznanie 
się do winy nie wypada przekonywają­
co. Ten interesująco postawiony problem 
znalazł niezbyt przemyślane w końcowej 
scenie rozwiązanie artystyczne, lecz nie­
wątpliwie zasługuje na lekturę i uwagę.

KSIĄŻKA TRIZMUS Stanisława 
Grochowiska, pisarza młodego po­
kolenia, wyrosła z podobnych roz­

ważań. I tutaj poznajemy Niemca, który 
będąc osobiście uczciwym, ideowym, 
szczerze pragnącym realizacji doktryny 
Hitlera, popada w konflikt, poznając 
brutalną praktykę faszyzmu. Przy czym 
rzecz komplikuje jeszcze fakt, że uko­
chana żona owego bohatera, szefa obo­
zu w Gliickauf, konflikt ów przeżywa 
jeszcze boleśniej.

Wydaje się, że pisarz zamierzył prze­
prowadzić konfrontację idei faszystow­
skiej na wszystkich frontach. Tragicz­
niejszy jest ów młody faszysta, który 
z polecenia swej partii zamierza się oże­
nić, pragnie bowiem spłodzić przyszłych 
panów świata. Związek z młodą faszyst- 
ką, zdrową rasowo j przygotowaną po­
litycznie, nie tylko nie przynosi zamie­
rzonego szczęścia, lecz kończy się wręcz 
tragicznie. Ukochana żona, tak wydawa­
łoby się świetnie przygotowana politycz­
nie do zajęcia przy boku męża ekspono­
wanego w państwie faszystowskim miej­
sca, zapłonęła niezdrowym uczuciem 
sympatii do małej, żydowskiej dziew­
czynki. Natomiast nasz bohater, spełnia­
jąc polecenie zniszczenia swych „pod­
opiecznych”, przy okazji — rękami swych 
oprawców — niszczy cyklonem własną 
żonę.

Cały optymistycznie zarysowany gmach’ 
szczęścia młodej pary faszystów leży w 
gruzach. Mogli albo stać się bestiami, 
przejść — jak mówi Grochowisk — 
„dalszy proces pogrążania się we 
wszechobejmującej nienawiści” lub po 
prostu przegrać walkę.

Książka Grochowiska napisana czysto, 
klarownie, robi spore wrażenie. Stanowi 
też niebanalny, chwilami wręcz przej­
mujący wkład do literatury Współcze­
snej, w której problematyka niemiecka 
stanowić będzie jeszcze długo nurt waż­
ki intelektualnie i ideowo.

w histotii opery, straciły dużo blasku. 
Natomiast niesłabnąca żywotność najcel­
niejszych dzieł Verdiego zwraca i dzisiaj, 
w sześćdziesiąt z górą lat Po jego śmier­
ci — na nowo uwagę na twórcę „Aidy”, 
ukazując jego wspaniałą sylwetkę czło­
wieka i artysty w aureoli niewątpliwe­
go geniuszu.

Urodził się jako syn drobnego wiej­
skiego sklepikarza, handlującego winem, 
oliwą, tytoniem i dającego sobie wraz 
ze swą żoną przez całe życie radę bez 
„trudnej sztuki czytania”. Nie był na 
szczęście cudownym dzieckiem. Był 
może tylko trochę bardziej muzykalny 
od przeciętnie muzykalnego Włocha. 
A jednak jego niepiśmienny ojciec za 
ciężko zarabiane liry kupił mu szpinet 
— taki mały fortepianik — będący pod­
stawą edukacji muzycznej przyszłego 
kompozytora. Praca zarobkowa od naj­
młodszych, dziecinnych lat, słabe zdrowie, 
nieprzyjęcie do szkoły muzycznej, zdecy­
dowana klęska młodzieńczej opery, 
śmierć dwojga jedynych dzieci i młodej 
żony, kompletne załamanie i dno nędzy 
— oto żałosne etapy pierwszych lat dro­
gi twórczej Verdiego. Wytrwał, bo wszyst­
kie te przejścia jeszcze zahartowały że­
lazną z natury siłę woli. A przy tym 
Verdiemu-muzykowi prędko dopomagać 
zaczął Verdi-patriota. Starał się swymi 
pierwszymi operami uczestniczyć w wal­
ce o wyzwolenie narodu włoskiego spod 
panowania obcych władców, o zjednocze­
nie ojczyzny rozbitej wtedy na szereg 
państewek. Nie polityczna treść oper 
Verdiego, lecz szczerość, prostata i dra- 
matyczność jego muzyki, wyczuwana tra­
fnie i żywiołowo przez słuchaczy, zapa­
lała ich do chwytania za broń dla usu­
nięcia sztucznie ustanowionych kordonów 
granicznych. W tym kraju, w którym 
Wtedy „trudna sztuka czytania” nie by­
ła dobrem powszechnym, płomienna 
muzyka Verdiego mogła zdziałać więcej 
od drukowanych politycznych odezw 
i zdziałała.

Włochy zostały zjednoczone. Muzyka 
Yerdiego straciła swą polityczną aktu­
alność. Nie straciła jednak swego arty­
stycznego znaczenia. Wiele jego oper po­
szło w zapomnienie — to prawda. Te 
jednak, o których tu wspomnieliśmy, po­
zostały i zachowały swoje znaczenie. 
Jako człowiek i artysta, zajmuje dzisiaj 
Verdi miejsce jednego z najwybitniej­
szych twórców w dziejach muzyki.

HENRYK SWOLKIEŃ
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RZEMYSL jest także mia­
stem młodzieży. Pełno jej 
wszędzie; na ulicach, na 
dworcu kolejowym, na przy­
stanku PKS. To z góry pięć­
dziesięciotysięczne miasto, w 

którym nic się prawie nie buduje, któ­
re zachowało od lat ukształtowane obli­
cze zewnętrzne i wewnętrzne „chlubi 
się” aż 18 szkołami, z czego większość to 
szkoły zawodowe — zasadnicze i tech­
nika. Przemyśl ma ambicje szkolenia 
kadr dla różnych gałęzi przemysłu, nie 
tylko dla potrzeb własnego terenu. Ścią­
ga tu m’odzież niemalże z całego kraju. 
Zrozumiałe, że dla niej kwestia uzyska­
nia miejsca w internacie jest zagadnie­
niem zasadniczym, warunkującym naj­
częściej decyzję podjęcia nauki.

Ale mimo że uprawia się tu swoistą 
ekwilibrystykę, upychając młodzież w

Ci ze stancji ■■■
Internatach nleledwie kolanem, likwidu­
jąc świetlice, sale do nauki własnej, wy­
korzystując każdy skrawek wolnego 
miejsca, spiętrzając łóżka — w każdej 
szkole pozostaje wcale pokaźna grupa 
młodzieży, dla której jedyną realną moż­
liwością jest stancja prywatna. U rodzi­
ny (jeśli ją ma), u znajomych, u przy­
godnych gospodarzy, którzy na początku 
roku nalepili na parkanie szkolnym nieu­
dolnie zredagowany anons.

W Przemyślu o stancję, zwłaszcza o 
dobrą stancję (dobrą w pojęciu nie naz­
byt wymagającej młodzieży wiejskiej), 
wcale nie jest łatwo. Nie można więc 
pozwolić sobie na luksusy. Dlatego też 
młodzież skarży się tylko w przypadkach 
szczególnie drastycznych. Najczęściej zaś 
określa swoje warunki jako dobre i do­
piero odpowiedzi na szczegółowe pytania 
rzucają nieco jaśniejsze światło na te 
„dobre” warunki.

*
Marysia L. źle sie uczy. Ostatnio kłapała trzy 

„dwóje”. Wychowawczyni jest zaniepokojona. 
Zwłaszcza, że Marysia snoro opuszcza, dziś też 
nie przysyła do szkoły. Dziewczyna mieszka na 
stancji, idziemy zatem zbadać na miejscu przy­
czynę absencji.

Maleńka klitka bez okna. Kuchenka, kilka 
niezbędnych sprzętów. Panujący tu zaduch 
dosłownie ścina z nóg. Przy małym stołeczku 
dwoje dzieci je cienką zupę. Trzecie — są­
siadów towarzyszy w roli kibica. Marysia za­
żenowana milczy. Przechodzimy do pokoju. 
Dwa małżeńskie łoża zajmnia lwia cześć ciem­
nego pomieszczenia, z którego okno „wycho­
dzi” na mur sąsiedniej kamienicy. Na łóżka­
mi królują dwa olbrzymich rozmiarów obra­
zy świętych. W rogu płonie czerwonym świa- 
?łem rząd żarówek wieńczących o1tarzvk. Sza- 

a, dziecinne łóżeczko, radio dopełniają ume­
blowania. Od stolika podrywa sie młody męż­
czyzna, odstawia dymiący talerz zuny.

— Marysia źle się czuła, miała boleści — tłu- 
fnaczy jej nieobecność w szkole. — Żona w 
pracy, on właśnie z pracv wróc:ł. W śv iet’e 
tego, co zastajemy, tłumaczenie nie brzmi 
przekonywająco. Jest oczywiste, że „chora” 
dziewczyna w zastenstwie gosnodyni gotowała 
obiad, bawiła dzieci. Podłoże choroby jest 
jasne, crozumiałe są też przyczyny wyników 
nauki.

— Gdzie śpisz? — pytamy.
— W łóżku — pada odpowiedź.
W podwójnym łożu pod obrazami świętych 

1 wielka w złoconych ramach fotografia ślub­
na. razem z młodym małżeństwem i dzieckiem 
(drugie ma własne łóżeczko).

A gdzie odrabiasz lekcje?
— Tu.
Na skrawku stołu, na którym w tej chwili 

leży stos bielizny do prasowania, przy ską­
pym świetle ślepego okna lub ostrym blas­
ku nieosłoniętej żarówki. przy akompania­
mencie rozmów, radia 1 hałaśliwych zabaw 
dzieci, w ciasnocie i zaduchu.

Mówi, że jest jej tu dobrze. Czv szczerze? 
Czy nie powr duje nic po prostu lęk przed 
utratą kata u rodziny, którei wvsługuje się 
z wdzięczności za umożliwienie nieregularne­
go uczęszczania tlo szkoły?

I tak stancja za stancją. U'rodziny, u 
obcych, wszędzie, to samo. Z każdej ścia­
ny witają nas obrazy świętych, gromady 
dzieci milcząco asystują rozmowom. Roz­
mowom zresztą krótkim, nieszczerym, 
ubarwionym zażenowanym uśmiechem, 
rozpaczliwym wysiłkiem, by ukryć rzu­
cającą się w oczy prawdę. Obecność gos­
podyni krępuje. Dlatego więcej dowie­
dzieć się można z rozmów prowadzonych 
z młodzieżą w cztery oczy.

Jedna z uczenie mieszka u znaiomych któ­
rzy ma’a stosunkowo dobre warunki lokalowe 
— 2 pokoje z kuchnia. Płaci za nokói (z któ­
rego zresztą nie korzysta sama) łącznie z 
utrzymaniem 600 zł. Gospodarze twierdzą, że 
to mało, domagała sie dodatkowo nroduktów. 
ja-ek. masła, mleka. Ostatnio między nimi a 
rodzicami dziewczynki doszło do nieporozu-

Zadania ideowo -wychowawcze szkolnictwa
(Dokończenie ze str. 1)

gań. Jedno z głównych niedomagań, do­
tyczących treści pracy szkoły, usuwają 
nowe programy nauczania. Podstawowym 
zatem problemem jest obecnie sprawa 
właściwej realizacji tych nowych treści. 
Cały wysiłek administracji szkolnej, 
ośrodków metodycznych, powinien zmie­
rzać do udzielania jak największej i jak 
najskuteczniejszej pomocy nauczycielom 
w zapoznaniu się z nowymi programami, 
zrozumieniu ich założeń i celów oraz 
właściwym stosowaniu w praktyce szkol­
nej.

Przy organizowaniu różnych form do­
skonalenia nauczycieli trzeba położyć 
akcent na szkołę, na pomoc udzielaną na­
uczycielowi przy warsztacie pracy. Stąd 
też nie 'należy odrywać nauczycieli od 
pracy szkolnej. W zakresie doskonalenia 
i dokształcania nauczycieli konieczna jest 
koncentracja, korelacja i koordynacja wy­
siłków. Rolę koordynatora musi wziąć na 
siebie administracja szkolna, tj. kuratoria 
oraz wydziały oświaty i kultury.

Równolegle z wprowadzeniem w życie 
nowych programów nauczania, należy wy­
posażyć szkoły w niezbędne gabinety, 
pracownie oraz pomoce naukowe. Trzeba 
jednak pamiętać, że już prawie wszystkie 
szkoły posiadają pewną ilość pomocy na­
ukowych. niektóre zaś są nawet bogato w 
nie zaopatrzone. W tej sytuacji bardzr 
ważna sprawą jest wykorzystanie posia­
danych przez szkołę pomocy.

Ministerstwo Oświaty popiera wszelkie 
twórcze wysiłki nauczycieli, szkół mające 
na celu poszukiwanie lepszych metod na­
uczania i wychowania. Specjalną wagę 
należałoby przywiązywać do szkół wiodą­
cych. Powinny one istnieć we wszystkich 
powiatach i służyć za wzór i przykład in­
nym szkołom, tak w zakresie wyposaże­
nia. jak i pracy oraz osiąganych wyni­
ków.

Szkoły wiodące mogą, za zezwoleniem 
władz oświatowych, wcześniej realizować 
program nauczania szkoły 8-letniej, wpro­
wadzając od nowego roku szkolnego no­
we programy nie tylko do kl. VI. lecz i 
kl. VII (najłatwiej jest to zorganizować w 
szkołach 11-letmch). Pozwoliłoby to na 
zebranie niezbędnych doświadczeń w 
szkołach wiodących, przed wprowadze­

mień na tym tle. w wyniku których gozpody- 
ni przestała sie do nle.i odzywać. Może ko­
rzystać z pokoju, wolno jej palić światło, ale 
dzieci (pięcioro) bardzo przeszkadzają w nau­
ce. Wczoraj właśnie jedno z dzieci pomazało 
.tej zeszyt 1 nani bardzo sie na nia gniewała. 
Swoje osobiste rzeczy, ubranie, bielizną, 
książki trzrma w walizce 1 na krześle. Ale to 
już teraz i tak nie ma znaczenia. Gospodyni 
wymówiła lej mieszkanie. Od pierwszego ma 
się bezapelacyjnie wvnos!ć. Gdzie nól^zie —• 
nie wie, może będzie zmuszona wrócić na 
wieś, do domu.

Za stancje u obcych (bez wyżywienia) 
płaci się różnie, od 150 do 250 złotych, 
zależnie od warunków i wymagań gospo­
darzy. Z rodziną rozlicza się inaczej, ale 
za to pełni się najczęściej funkcję po­
mocy domowej. Gotuje, niańczy dzieci, 
sprząta, pierze.

„Po powrocie ze szkoły pomagam gosposi 
gotować obiad. Uczę sie najczęściej w kuchni, 
bo w pokoju cale południe aż do późnego wie­
czora ogląda się telewIzje.Ale w kuchni ciągle

Danuta Bukałowa

ktoś sie kreci, zwłaszcza bardzo przeszkadzają 
dzieci”.

To najczęstsze skargi. Ale są i inne. Złe 
pożycie gospodarzy, ustawiczne kłótnie, 
częste libacje zakrapiane wódką, ograni­
czenie światła, zakaz odwiedzin. zakaz 
korzystania z urządzeń sanitarnych etc.

★
Ograniczyłam się w tych obrazkach 

wyłącznie do przedstawienia warunków 
bytowych młodzieży stancyjnej, pozosta­
wiając na uboczu niemniej ważną kwe­
stię wychowania. Bo jeśli w stosunku do 
tych pierwszych szkoły mogą w pewnym 
stopniu przeciwdziałać, znajdując (z nie­
małym trudem) lepsze stancje i przeno­
sząc tam uczniów, to sugerowanie gospo­
darzom laickiego kierunku wychowania 
jest w Przemyślu przedsięwzięciem nie 
do zrealizowania. Tu zbyt wyraźnie świę­
ci triumfy zacofanie, obskurantyzm i de­
wocja, stanowiąc trudną do przebycia 
zaporę. By zmienić kierunek wychowania, 
trzeba by wyrwać te młodzież z nieod­
powiedniego środowiska.

Powstaje pytanie: gdzie umieścić te 
setki uczniów? Interweniuje się wyłącz­
nie w przypadkach jaskrawej demorali­
zacji młodzieży przez otoczenie, jak to 
miało miejsce z uczennicą niedwuznacz­
nie nagabywaną przez wujka, lub z inną, 
która w mieszkaniu często nieobecnych 
gospodarzy urządzała całonocne spotka­
nia towarzyskie suto zakrapiane alkoho­
lem. Cóż można zrobić dla tej młodzieży? 
Umożliwia się jej korzystanie z interna­
towych stołówek, ale nie stwarza warun­
ków do odrabiania lekcji w internatach, 
bo te ostatnie dawno już zrezygnowały 
ze świetlic i pokojów do nauki i ustawi­
ły w nich łóżka. Opieka wychowawcza 
nauczycieli to fikcja. Bo cóż praktycznie 
zmieni w życiu młodocianego pesjona- 
riusza jedna czy dwie w roku wizvty wy­
chowawcy, do czego się w praktyce t« 
opieka sprowadza. Jakimi sankcjami roz­
porządza szkoła w stosunku do gospoda­
rzy stancji bezkarnie wyzyskujących 
mtodzież? W jaki sposób może wyzwolić 
ucznia od wpływu drobnomieszczańskiej 
atmosfery? Mimo uchwał rady pedago­
gicznej, stancje najczęściej wybierają ro­
dzice według własnego uznania i zgod­
nie z własnymi możliwościami finanso­
wymi.

Szkoły wyraźnie widzą ujemne skutki 
stancyjnej pedagogiki, ale są bezsilne. 
Starają się więc zmniejszyć rozmiary zła 
upychając młodzież w internatach grubo 
ponad normę. Bo zdają sobie sprawę, że 
opieka, jaką otaczają stancje, to tylko 
półśrodki, że wpływ szkoły na życie mło­
dzieży ze stancji jest niemal symbolicz­
ny.

Oto. co mi powiedział na ten temat 
dyrektor Technikum Gospodarczego:

..Wiem, że jest niedobrze. ale nie widzę 
snosobów zaradzenia złu. Zwłaszcza tu, w 
Przemyślu, gdzie jest tak dużo szkół i taki 
ogromny ponyt na stancje — uroblem stałe się 
szczególnie trudny. Jeśli inne (s»vs a-
łem coś o eksperymentach Poznania i Biafego- 
stoku) znalazły właściwy klucz do rozwiąza­
nia tej bolączki, to należałoby ich doświadcze­
nia upowszechnić. Napisze szerzej o tym. co 
robią, może i my będziemy mogli zastosować 
podobny system”.

W Przemyślu nikt szkołom w tych 
sprawach nie przychodzi z pomocą. Ins­
pektorat szkolny nie prowadzi wyrefika- 
cji stancji. Podlegają mu zresztą tylko 

niem nowych programów do wszystkich 
szkół.

Wszystkie inne szkoły mogą również 
wprowadzać już obecnie w życie pewne 
elementy z nowych programów. I tak np. 
zestaw lektur przewidzianych w nowych 
programach w kl. VI, VII — może być 
dobierany i realizowany już w bieżącym 
roku szkolnym.

Wiele szkół spełnia ważną funkcję 
ośrodka kultury w swoich środowiskach. 
Trzeba jednak dążyć do tego, żeby każda 
szkoła stała się ośrodkiem życia kultural­
nego młodzieży, poprzez rozwój form za­
jęć' pozalekcyjnych, żywą i aktywną dzia­
łalność , organizacji młodzieżowych. 
Wszystkie potrzeby i zainteresowania 
młodzieży powinny być zaspokajane w 
szkole i w szkolnych organizacjach mło­
dzieżowych. Dla stworzenia ze szkoły 
ośrodka życia kulturalnego młodzieży ko­
nieczne jest rozwijanie jak najściślejszej 
współpracy z komitetem rodzicielskim. 
Tylko poprzez wspólne i skoordynowane 
oddziaływanie szkoły i domu rodziciel­
skiego można rozwiązać większość pro­
blemów wychowawczych.

Aby szkoła mogła spełnić swoje zada­
nia. jako instytucja wychowawcza — 
musi w niej panować właściwa atmosfera. 
Decydujące znaczenie posiada w tym za­
kresie osoba kierownika, dyrektora szkoły. 
Stąd też dobór właściwych ludzi na te 
stanowiska oraz stała praca z nimi — to 
jedno z podstawowych zadań władz 
oświatowych.

Reasumując swoje podsumowanie mi­
nister Tułodziecki stwierdził, . że do naj­
pilniejszych, aktualnych zadań należy:
• Zapoznanie ogółu nauczycieli z no­

wymi programami nauczania. Pracę tę 
należy wykonać w oparciu o system 
ośrodków metodycznych.
• Udzielenie nauczycielom niezbędnej 

pomocy w realizacji nowych programów.
• Przygotowanie nauczycieli, którzy 

będą w przyszłym roku uczyć w klasach 
VI — do rea’izacji nowych programów.
• Dokładne zapoznanie uczniów zakła­

dów kształcenia nauczycieli z nowymi 
programami.
• Przygotowanie we wszystkich szko­

łach warunków do realizacji nowych pro­
gramów. K.W. 

szkoły ogólnokształcące, w których pro­
blem ten występuje w stopniu minimal­
nym (dotyczy 5—8 uczniów, podczas gdy 
w szkołach zawodowych 40—60). Miejska 
Rada Narodowa do tego stopnia nie za­
prząta sobie głowy tego rodzaju sprawa­
mi, że od 1961 roku, w którym zapadła 
decyzja usunięcia z terenu internatu 
Technikum Gospodarczego istniejącej 
tam kredowni. aż do dzisiaj nie zatrosz­
czyła się o wykwaterowanie bezprawnych 
użytkowników (mieści się tam obecnie 
skład skrzynek) i oddania pomieszczeń 
internatowi. A można by w nich zakwa­
terować 31 uczniów zmniejszając tym 
samym do połowy liczbę młodzieży tej 
szkoły zamieszkującej na stancjach. 
Czyżby w Przemyślu decyzje władz mu- 
siały całe lata nabierać mocy urzędowej?

Powiadali mi w szkołach: „Staramy się 
najbiedniejszych umieszczać w interna­

tach, stancje zostawiając zamożniejszej 
młodzieży”. Zainteresowałam sie stanem 
majątkowym rodziców. Ci w internatach 
pochodzą najczęściej z gospodarstw o 
powierzchni od 0.5 do 3 ha, a tamci za­
możni z 5-hektarowych „majątków”. 
Ot bogactwo! Dlatego najczęściej żyją na 
tak zwanym suchym prowiancie przywie­
zionym z domu, na nic się nie uskarżają, 
bo nie stać ich na lepszą stancję.

Tak jest w Przemyślu. Podobny żywot 
wiedzie młodzież na stancjach Rzeszowa, 
Olsztyna i innych miast.

Może ktoś powiedzieć, że jest to pro­
blem marginesowy i nie ma o co kru­
szyć kopii. Według danych Ministerstwa 
Oświaty na stancjach znajduje się oko­
ło 52 tys. uczniów, co stanowi 6,'i proc, 
ogółu. Do 1965 roku liczba ta wzrośnie 
o około 5,2 proc. Stancje będziemy mie­
li jeszcze i w 1980 roku, ponieważ „zało­
żony wstępnie plan rozwoju internatów 
do roku 1980 nie zaspokoi całkowicie za­
potrzebowania na opiekę internatową”.

Na zakończenie maleńkie porównanie 
liczbowe z wyników klasyfikacji półrocz­
nej w roku szkolnym 1962/63 w szkołach 
województwa olsztyńskiego. Wśród mło­
dzieży z internatów było 72,6 proc, ucz­
niów bez ocen niedostatecznych, nato­
miast wśród młodzieży zamieszkującej na 
stancjach — 56 proc. W obecnych wa­
runkach stancje są więc nie tylko zagad­
nieniem społeczno-wychowawczym, lecz 
również ekonomicznym, ponieważ znaczna 
część uczniów ze stancji powtarza tę sa­
mą klasę, odchodzi ze szkoły obniżając 
w ten sposób sprawność szkolną, co przy­
nosi poważne straty finansowe.

Działalność organizacji młodzieżowych na terenie szkól średnich przeżywa ostatnio re­
nesans. Traktowana przez całe lata po macoszemu zeszła w pewnym okresie na boczny 
tor. Z kłopotami borykali się zarówno aktywiści młodzieżowi, jak i nauczyciele. Ostatnio 
redakcja „Głosu”, doceniając wagę tych spraw i związanych z nimi trudności, podjęła druk 
cyklu publikacji o tematyce młodzieżowej. Na naszych łamach wypowiadał się już przed­
stawiciel ZMS (nr 43) i w obecnym numerze, przedstawiciel ZMW (str. 3). 
Zdając sobie sprawę, że opublikowane artykuły nie wyczerpują tematu, zachęcamy do wy­
miany poglądów wszystkich nauczycieli, którym problemy organizacji młodzieżowych leżą 
na sercu.

Niżej publikujemy pierwszy głos w tej dyskusji. Jego autorem Jest opiekun jednej ze 
szkolnych organizacji przy Liceum Pedagogicznym. Niektóre poglądy autora budzą wątpli­
wości. Nim jednak zabierzemy glos, pragnęlibyśmy usłyszeć opinię naszych Czytelników.

Ogromna większość nauczycieli zdaje 
sobie doskonale sprawę z tego, że dobrze 
działająca organizacja młodzieżowa na 
terenie szkoły jest pierwszym pomocni­
kiem rady pedagogicznej w osiąganiu co­
raz lepszych wyników dydaktyczno-wy­
chowawczych. Z drugiej strony duża ilość 
organizacji źle pracuje lub wcale nie pra­
cuje. Ciągle podkreślamy zdanie'■ „dobrze 
działająca organizacja”, ale nie precyzu­
jemy istotnych cech tej dobrej organiza­
cji, nie analizujemy warunków sprzyja­
jących rozwojowi organizacji dziecięcych 
czy młodzieżowych w szkole. Moja kilku­
letnia praktyka w charakterze opiekuna 
koła ZMW w naszej szkole oraz uczest­
nictwo w kursach dla opiekunów organi­
zacji pozwalają twierdzić, iż najważniej­
szym warunkiem sprzyjającym rozwojowi 
organizacji młodzieżowych w szkole jest 
uświadomienie sobie przez ich członków 
tego, że są potrzebni szkole, że są przed­
miotem zainteresowania kierownictwa 
szkoły, organizacji partyjnej, komitetu 
rodzicielskiego i opiekuńczego oraz ognis­
ka ZNP. Drugim warunkiem jest dobór 
opiekuna cieszącego się autorytetem 
wśród grona nauczycielskiego i młodzie­
ży.

Nie mniej ważną sprawą jest jednolity 
stosunek wszystkich nauczycieli danej 
szkoły do organizacji, troska o dobro or­
ganizacji i wszechstronna pomoc.

Czynnikiem najbardziej mobilizującym 
uczniów — członków organizacji — do 
pracy jest pozytywny stosunek kierownic­
twa szkoły do problemów nurtujących 
młodzież. Uczeń jest bardzo dumny, gdy 
może pomóc kierownikowi czy nauczycie­
lowi, ale oczekuje za to wynagrodzenia — 
podkreślenia jego zasług. Oto przykład: 
na jednym z uroczystych zebrań, na któ­
rym przedstawiciele Zarządu Wojewódz­
kiego ZMW wręczali nagrodę organizacji 
w postaci aparatu fotograficznego za naj­
lepszą pracę w województwie, członkowie 
bardzo orzeżywali fakt, że dyrektor szko­
ły nie widział tej uroczystości, że — zda­
niem ich — nie wie, kogo ma w szkole. 
Czekali z niecierpliwością, kiedy o nich 
będzie się mówiło w całej szkole. Gdy na­
dzieje zawiodły, organizację ogarnął po­
nury pesymizm. Jedna z najzdolniejszych 
i najbardziej aktywnych dziewcząt zaczę­
ła opuszczać się w pracy organizacyjnej, 
ponieważ — jak później oświadczyła — 
nie ma sensu pracować, bo i tak tej pra­
cy nikt nie docenia. W takiej i podob­
nych sytuacjach opiekun jest bezradny. 
W oparciu o powyższy i wiele innych 
przykładów stwierdzam, że pięciominuto­
wa obecność kierownika szkoły, zwłasz­
cza na tak uroczystym zebraniu, znaczy, 
więcej niż kilkutygodniowa praca najlep-. 
szego opiekuna. Stąd wniosek, że nie 
opiekun, rzucony na pastwę losu, wycho­
wa młodzież, lecz systematyczne oddzia­
ływanie kierownika i łubianych przez 
młodzież nauczycieli.

Dalszy wniosek — opiekun organizacji 
powinien tylko korygować pracę. Często 
niektórzy nauczyciele lekceważą wysiłki 
opiekuna i młodzieży. Trudno posądzić

Czy każdy nauczyciel jest wychowawcą?

WIELE pisano ostatnio w „Głosie” na 
temat pracy wychowawcy klasowe­
go, Ale we wszystkich prawie wy­

powiedziach występował dość zasadniczy 
— moim zdaniem — brak: pracę wycho­
wawcy klasowego traktowano jako odrę­
bne zagadnienie, w oderwaniu od ca­
łokształtu pracy zespołu pedagogicznego 
szgoły. ,

A przecież wychowują wszyscy. Tak 
być powinno, 1 tak jest niezależnie od 
tego, czy zdają sobie oni w pełni spra­
wę ze swej roli i odpowiedzialności w 
tym zakresie, świadomie biorą udział w 
procesie wychowania, czy też dzieje się 
to niejako poza ich świadomością.

Ta ostatnia sytuacja jest, niestety, o 
Wiele częstsza niż na ogół przypuszcza­
my, a indyferentyzm nauczycieli w sto­
sunku do zagadnień wychowawczych, do 
młodzieży nie należącej do „ich” klasy 
— wywiera fatalne skutki.

Jest dowiedzione, źe klasa V — to kla­
sa najtrudniejsza tak dla uczniów, jak 
i dla nauczycieli, którzy z niesforną na 
ogół młodzieżą tej klasy nie mogą sobie 
poradzić. Przyczyny trudności są różne. 
Składają się na nie i dość przeładowane 
programy, i nieco zwiększone wymaga­
nia, i wiek dzieci.

Ale najważniejsza, moim zdaniem, 
przyczyna to przejście spod opieki jed­
nego nauczyciela-wychowawcy pod opie­
kę kilku nauczycieli, z których jeden 
pełni rolę wychowawcy, a pozostali... 
Właśnie, ci pozostali. Przeważnie ograni­
czają się do przekazania uczniom okre­
ślonej sumy wiedzy, wyegzekwowania 
wymaganych wiadomości, umiejętności 
i na tym koniec. W przypadku jakichś 
konfliktów natury wychowawczej ich 
„oddziaływanie” polega na poskarżeniu 
(dosłownie poskarżeniu!) opiekunowi kla­
sy, że uczeń „X” lub „Y” popełnił mniej­
sze lub większe przestępstwa.. Tak za­
czyna się w klasie V i tak już trwa przez 
resztę lat nauki.

Wiem, że wielu kolegów oburzy się na 
mnie. Ale bądźmy szczerzy. Czyż tak 
się nie dzieje? Czy często zdarza się nam 
rozwiązać konflikt samodzielnie, dojść 
przyczyn jego powstania, szukać środ­
ków, oddziaływać długofalowo, nie tyl­
ko, w najlepszym razie, w czasie danej 
lekcji, na której rzecz się działa?

W efekcie młodzież traci do nas zaufa­
nie, „liczy się” tylko i wyłącznie ze 
swoim wychowawcą, ten zaś z kolei 
obarczony koniecznością rozstrzygnięcia 
i załatwienia wszystkich konfliktów, wy- 

Trzeba działać!

ich o złośliwość, po prostu uważają, źe 
praca organizacji jest bezsensowna, nie 
widzą w organizacji swojego pomocnika. 
W takiej szkole opiekun pozostaje sam i 
na ogół pracuje, źle. Dobrze pracującego 
opiekuna młodzież szanuje, jest wobec 
niego szczera, jest przekonana, że całe 
grono nauczycielskie ma podobne zdanie 
o ich „jedynym przyjacielu”.

Z relacji kolegów na jednym z kursów 
wynikało, źe funkcję opiekuna organizacji 
ZMW w niektórych szkołach powierza 
się nauczycielom niewygodnym, „gor­
szym”, jak gdyby za karę. Najpierw roz­
dziela się wszystkie funkcje płatne nau­
czycielom „lepszym”, a temu „gorszemu” 
dowodzą się, że skoro nie ma on zajęć po­
zalekcyjnych, więc musi wziąć na siebie 
opiekę nad organizacją. W takich szko­
łach, moim zdaniem, organizacja nie ma 
szans rozwoju. Oto demobilizujący przy­
kład. Wieczorami udajemy się z kolegą 
do internatu, ja, jako opiekun, na zebra­
nie młodzieżowe, kolega — na dyżur, a po 
nim na zajęcia kółka fotograficznego. Po 
pracy wracamy obaj do domu. Rezultat: 
po roku pracy kolega zarobił dodatkowo 
około 9000 złotych i otrzymał 800 zł na­
grody, ja natomiast zadowoliłem się dość 
dobrymi — na podstawie oceny Zarządu 
Wojewódzkiego ZMW w Bydgoszczy — 
wynikami pracy.

Pomijając ten fakt uważam, źe należy 
rozpocząć dyskusję nad warunkami 
sprzyjającymi dalszemu rozwojowi orga­
nizacji dziecięcych i młodzieżowych w 
szkołach. Uzasadnienie teoretyczne roli 
wychowawczej zespołów uczniowskich 
jest znane pedagogom tak, że gołosłowne 
slogany w rodzaju „organizacja powinna 
to czy tamto robić” nie mają już racji by­
tu. Najwyższy czas działać! Bardzo moc­
no potępiam pracę młodzieżową na efekt, 
która ogranicza się jedynie do obozów 
letnich lub wczasokursów. W ten sposób 
wychowamy efekciarzy I dwulicowców, 
których i tak nie brakuje w Polsce. Jaki 
sens ma wyjazd na obóz, gdy nie pracor 
wało się systematycznie z młodzieżą w 

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA STOŁECZNEGO CENTRUM .REHABILITACJI w Konstancśnle 
poszukuje nauczyciela j. polskiego, matematyki, fizyki, chemii, biologii, po 
ukończonych studiach wyższych. Mile widziane zgłoszenia małżeństw nauczy­
cielskich. Mieszkania na miejscu nie wykluczone. Prosimy zainteresowanych 
o kontakt osobisty lub listowny z kierownictwem pedagogicznym Centrum.

K 323

KIEROWNICTWO SANATORIUM REHABILITACYJNEGO w Warszawie, ul. Oża­
rowska, poszukuje 3 wychowawczyń przedszkoli i 1 nauczyciela o pełnych 
kwalifikacjach. Prosimy zainteresowanych o składanie podań do Stołecznego 
Centrum Rehabilitacji w Konstancinie. K 324

PEDAGOGA z wyższym wykształceniem zatrudni natychmiast Wydział Zdrowia 
i Opieki Społecznej PWRN w Zielonej Górze na stanowisku wizytatora średnich 
szkół medycznych. Warunki pracy i płacy do omówienia w Oddziale Kadr Wy­
działu Zdrowia i Opieki Społecznej PWRN, pokój nr 253. K 325

ciągania konsekwencji z wszystkich za­
istniałych przewinień, lekcje wychowaw­
cze poświęca — jak to pisała młodzież w 
opublikowanych wypowiedziach — na 
pranie brudów z całego tygodnia, zaprze­
paszczając tym samym cel i sens tych 
lekcji.

Zacznijmy

od 

własnego 

podwórka

Czy przedstawione powyżej fakty prze­
czą twierdzeniu, iż wszyscy (chcą czy nie 
chcą) biorą udział w procesie wychowa­
nia? Nie. Każdy nauczyciel, nawet ten 
najbardziej oderwany od wszystkiego, co 
nie jest czystym nauczaniem — wycho­
wuje. Wychowuje swoją postawę, swoim 
zachowaniem, stosunkiem do kolegów, do 
uczniów, do personelu administracyjnego. 
Wychowuje też nawet wówczas, gdy prze­
bywa poza szkołą, w kinie, kawiarni, na 
ulicy. Gdy rozmawia z rodzicami, gdy 
komentuje prasę, gdy wypożycza książkę 
w bibliotece. Wszędzie i zawsze. Każdy 
jego krok jest bowiem obserwowany, 
każdy gest, słowo, posunięcie —• ocenio­
ne i skomentowane. O tym też warto pa­
miętać. Jest to jednak oddziaływanie 
niezamierzone, niemal podświadome. A 

ciągu całego roku. Młodzież trzeba naj­
pierw dobrze poznać. Codzienny kontakt 
na lekcjach, na przerwach, po lekcjach, 
na zebraniach — pozwoliłby odkryć indy­
widualne cechy charakteru poszczegól­
nych członków organizacji, które mogą 
być drogowskazem przy wyborze sposo­
bów i metod działania na obozach. Poza 
tym w wyniku konsekwentnego oddziały­
wania w ciągu roku można wyrobić w 
młodzieży pewne nawyki, przyzwyczaje­
nia, zamiłowania, które należałoby rozwi­
jać w warunkach obozowych. Obóz powi­
nien być nagrodą dla ucznia za dobrą 
naukę i solidną pracę w ciągu całego ro­
ku szkolnego.

Nie trzeba nikogo przekonywać o tym, 
jakie zadanie ma do spełnienia w szkole 
komitet rodzicielski i opiekuńczy. O za­
kresie działania tych organizacji niech 
świadczą wypowiedzi członków ZMW. Oto 
sens tych wypowiedzi) komitet rodziciel­
ski powinien pomagać w pracy pozalek­
cyjnej; rodzice jako doświadczeni ludzie 
mogliby opowiedzieć (w formie pogada­
nek), jakie wnioski wyciągnęli z dotych­
czasowego życia, jak uczyli się dawniej, 
dlaczego wybrali taki a nie inny zawód, 
czy są zadowoleni ze swojego zawodu, czy 
osiągnęli swój cel, jakie błędy popełniali 
itp. Przyznaję osobiście, że są to cenne 
wypowiedzi, które jako prezes ogniska, 
mam zamiar wykorzystać w pracy związ­
kowej. W naszej szkole uczy się młodzież 
przeważnie wiejska, która nie wyobraża 
sobie pracy w innych środowiskach. W 
związku z tym planujemy zapraszać 
przedstawicieli różnych zawodów do 
omawiania interesujących młodzież za­
gadnień. Ważne jest i to, źe młodzież bę­
dzie mogła porównać warunki nauki i 
pracy dawniej i dziś.

Ogromny wpływ wychowawczy na mło­
dzież zrzeszoną w organizacjach ma pod­
stawowa organizacja partyjna. Stwier­
dzam to w oparciu o doświadczenia na­
szej POP przy Liceum Pedagogicznym. 
Częste dyskusje i narady z aktywem 
młodzieżowym, wspólne (otwarte) zebra­
nia, obecność sekretarza POP na zebra­
niach młodzieżowych — to jeden z kie­
runków działania POP. Efekty takiej 
pracy są duże. Ważne jest to, że młodzież 
czuje potrzebę takiej — jak sama określa 
— współpracy.

Ognisko nasze poszukuje skutecznych 
form oddziaływania na organizacje mło­
dzieżowe i zwraca się z prośbą do kole­
gów z całego kraju, by na łamach prasy 
podzielili sie swoimi osiągnięciami w tym 
zakresie. Tylko wspólnymi silami, w 
oparciu o osiągnięcia i doświadczenia 
przodujących szkól wychowamy nowego 
człowieka.

x JOZEF ZYGAŁ
Chełmno

chodzi przecież o to, żeby poza tym każ­
dy nauczyciel oddziaływał świadomie, że­
by nie uważał, iż w stosunku do jakiej­
kolwiek klasy — choćby w niej uczył 
tylko godzinę tygodniowo — może być 
ze swych obowiązków świadomego od­
działywania wychowawczego zwolniony.

Jest jeszcze i inna sprawa. Wielu 
nauczycieli, będących dobrymi zresztą 
pedagogami, zapomina często o koniecz­
ności trzymania się jakiejś jednej, kon­
sekwentnie przeprowadzanej, uzgodnio­
nej z innymi linii wychowawczej. Prze­
ważnie każdy z nich mając sporo doś­
wiadczenia i własne „wypróbowane” 
metody stosuje je, nie licząc się ani z 
kierunkiem, jaki nadał danemu zespoło­
wi uczniowskiemu wychowawca klasy, 
ani z metodami, jakie ten wychowawca 
chciałby w pracy z klasą stosować.

Młodzież umie patrzeć i wyciągać 
wnioski, bardzo szybko orientuje się w 
sytuacji, „ustawia się” pod nauczyciela, 
a więc na każdej lekcji jest inna, uczy 
się lawirować, maskować, udawać itp. 
Nic dziwnego, że na zebraniach rad pe­
dagogicznych o jednej 1 tej samej klasie 
usłyszeć można skrajnie różne opinie 
tak, że w końcu nie wiadomo, jaka ta 
klasa w gruncie rzeczy jest naprawdę.

Brak koordynacji w pracy wychowaw­
czej, brak konsekwencji w realizowaniu 
planów wychowawczych szkoły, indyfe- 
rentyzm wychowawczy występujący w 
pracy nauczycieli poszczególnych przed­
miotów w odniesieniu do klas, w któ­
rych tylko uczą — oto moim zdaniem — 
poważne niedomogi naszych szkół.

Jeśli do tego dodamy partyzankę wy­
chowawczą, uprawianą przez czynniki 
oddziałujące poza szkołą, jak chociażby 
film, radio, prasa i telewizja, partyzan­
tkę podejmowaną, nawiasem mówiąc, w 
najlepszej intencji i często nieszkodliwą 
— to uzyskamy obraz chaosu panującego 
w dziedzinie wychowania. Ponieważ jed­
nak trudno zaradzić wszystkim bolącz­
kom, zacznijmy od uporządkowania wła­
snego podwórka — od szkoły.

JERZY JASIŃSKI

Odpowiedzi redakcji
A. K. — pow. Turek. Uwagi Wasze, zawarte 

w obszernym artykule „Kultura życia codzien­
nego — to bardzo ważny problem wychowaw­
czy” — są na pewno słuszne, ale wystarczyło­
by podać je raczej w notatce. Sądzimy, że 
należałoby ten materiał wykorzystać na jednej 
z konferencji rejonowych.

K. G. — Katowice-Ligota. Nie skorzystamy, 
mamy bowiem wątpliwości, co do słuszności 
postawionej tezy. Gdyby wszystkie obliczenia 
itp. prace pomocnicze wykonywane były w ze­
szytach, trudno byłoby je chyba kontrolować. 
A poza tym — czy oddawane przez dzieci pra­
ce nie raziłyby swym wyglądem.

H. M. — Braniewo. Sprawa na pewno bardzo 
Istotna, ale artykuł w „Głosie” w tym kon. 
kretnym przypadku niewiele pomoże. Tudnosci 
technicznych nie da się rozwiązać notatką. Po­
winny zająć się tym miejscowe władze.

K. P. — Karolin. Wierszy w zasadzie nie za­
mieszczamy. Dlatego i z nadesłanych przez 
Was, Kolego, nie skorzystamy.

P. S. — Tomaszów. Artykuł „Z wizytą na 
Ziemiach Odzyskanych” wykorzystamy jako 
notatkę w kronice związkowej. A-tyk ul ma 
charakter sprawozdawczy, nie chcemy tej for­
my nadużywać.

J. K. — pow. Tarnów. GRN nie ma obowiąz­
ku odnawiania mieszkania. Obowiązek ten cią­
ży na GRN, gdy sprowadza się nowy lokator.

Józef Adachowski 1 Teresa Srednicka: W 
sprawie niewłaściwej obsługi wycieczek przez 
powołane do tego instytucje będzie Interwenio­
wać na łamach „Głosu”.

J. R. — woj. bydgoskie. W sprawie, o której 
plszecle, będziemy interweniować w Zarządzie 
Okręgu ZNP w Bydgoszczy. O wynikach po­
wiadomimy Was.

„Entuzjastka”, Sprawę należy omówić na ra­
dzie pedagogicznej i zastanowić się wspólnie, 
jakie środki przedsięwziąć. Oczywiście, o wy­
padku powinni być powiadomieni rodzice, m. 
in. w celu wyciągnięcia właściwych wniosków 
wychowawczych.

Szkolne audycje telewizyjne
11.XI.63, poniedziałek, godz. 11.55 AUDYCJA 

UMUZYKALNIAJĄCA pt. „Czarodziejskie 
skrzynki” dla kl. VTI-XI

13.XI.63, środa, godz. S.55 FIZYKA dla kl. VI 
pt. „Ciśnienie w przyrodzie 1 technice”

14.XI.63, czwartek, godz. 10.55 POLSKI dla 
kl. VI — Spotkanie z Aliną i Czesławem Cen­
tkiewiczami (Cyki „Spotkanie z autorem”)

15.XI.63, piątek, godz. 10.55 KSIĘGI, KSIĄŻ­
KI, książeczki (Cykl „Świat dookoła nas”) 
dla kl. Ii

10 .XI.63, sobota, godz. 11.55 NAUKA O CZŁCbj 
WIEKU — „Jak odżywiamy się” dla kl. VII

16 .xi.63, sobota, godz. 10.25 TV program dla 
nauczycieli.

KOMUNIKAT DLA SZKÓŁ

Redakcja Historyczna Programów Szkolnych 
TV informuje, że w dniu 7.XI.br. program 
dla kl. V pt. „Spacer po Forum Romauum” 
zostaje odwołany, ponieważ w tym czasie Te­
lewizja Polska transmitować będzie z Moskwy 
uroczystości związane z rocznicą Rewolucji 
Październikowej.

Program ten nadany będzie 14.XI.63 o godz. 
11.55.

UWAGA, NAUCZYCIELE!

Redakcja Telewizyjnych Programów dla Nau­
czycieli podaje do wiadomości, że godzina e- 
misji programów dla nauczycieli uległa zmia­
nie. Nadawane one będą nie o godz. 10.25 jak 
dotychczas, lecz o godz. 10.35.

Najbliższy program poświęcony będzie orga­
nizacji pracowni technicznej:
16 .XI. — „Godzinom wychowawczym”
23.XI. — „Wychowaniu plastycznemu”.

Ogłoszenia drobne
DYREKCJA Liceum Ogólnokształcącego w 
Ostródzie zatrudni natychmiast nauczyciela ję­
zyka angielskiego. Istnieją możliwości dodat­
kowych zarobków. Nowoczesne mieszkanie ro­
dzinne zapewnione. 300-0

ESPERANTO umożliwia nawiązanie przyjaciel­
skich, korespondencyjnych — indywidualnych 
1 międzyszkolnych — kontaktów z całym świa­
tem, już po kilkumiesięcznej nauce drogą ko­
respondencyjną. Informacje o kursach kores­
pondencyjnych wysyła na żądanie Polski Zwią­
zek Esperantystów, Warszawa, Nowy Świat 27.

P 286-0

KORESPONDENCYJNE lekcje języków obcych 
Informacje: Warszawa 1, skr. 63. ' P 298-0

WYKONUJĘ sygnalizacyjne zegary szkolne: 
St. Foryś, zegarmistrz, Bielsko-Biała, Dzier­
żyńskiego 39. GP-143-0
MORWA podstawą dodatkowego dochodu z ho­
dowli jedwabników. Krzewy morwy sprzedaje 
Rychłowskl, Osiek, pow. Wyrzysk. 1-256-0 '

MASKI ludzkie, zwierząt, zeszyty do wycina­
nek, liniuszki szkolne, laurki wysyła na zamó­
wienie zbiorowe — Jntrollgatornla Jassowisza, 
Warszawa, Rutkowskiego 27. K 303-0

Ni 45 strona. 5

7.XI.br


Na międzynarodowym forum

Kto miesza 
w „arabskim 

kotle"?

TRUDNO dzisiaj przewidzieć, jak ułożą się 
stosunki marokańsko-algierskie po uspo­
kojeniu się walk na terenach spornych. 

Pewne jest, iż sytuacja na froncie nie
stanowa głównego miernika w ocenie 
całego skomplikowanego zagadnienia. Nie­
którzy komentatorzy pism zachodnich
nie bez przyczyny kierowali uwagę
czytelników na militarne aspekty konfliktu, 
obliczając np. szanse 30 tys. armii marokań­
skiej w starciu z armią algierską, która w 
krótkim czasie może osiągnąć 60 tys. ludzi. 
Spekulowano na temat amerykańskiego uzbro­
jenia wojsk Maroka porównując je z algier­
skim, podsuwano pomysły na temat wykorzy­
stania ciężkiej broni w wojnie lokalnej itp. 
Wiele szumu w prasie zachodniej wywołało 
przysłanie przez Egipt do Algierii okrętów wo­
jennych oraz samochodów pancernych. Cho­
dziło o wywołanie wrażenia jakoby „niespo­
kojni Arabowie” walczyli między sobą wyłącz­
nie o własne sprawy i to z winy „czerwonej 
Algierii”. Kto będzie silniejszy, ten zabierze 
ziemie sporne — głosiła „dobrze poinformowa­
na” i „obiektywna” prasa Zachodu.

Rzecz w tym, jak na to wskazuje ożywiona 
działalność rządu Algierii, aby nie w drodze 
wojny, która przeszkodzi w realizacji dążeń 
zjednoczeniowych świata arabskiego i w utrzy­
maniu pokoju w Afryce, lecz przy pomocy 
rokowań rozładować konflikt. Ben Bella za­
równo w czasie podpisywania układu o zawie­
szeniu broni, jak i po jego naruszeniu przez 
wojska marokańskie, postulował niezmiennie 
ostateczne rozwiązanie sporów7 na konferencji 
ministrów spraw zagranicznych państw afry­
kańskich.

gTs-gj października br. otwarto w War­
mii szawie, w Pałacu Młodzieży, wy­

stawę węgierskich pomocy nauko- 
kowych. Organizatorem tej ciekawej 
ekspozycji jest Ministerstwo Kultury
i Szkolnictwa Węgierskiej Republiki Lu­
dowej. Inicjatorom chodziło przede 
wszystkim o pokazanie nowych kierun­
ków produkcji węgierskiego przemysłu 
pomocy naukowych oraz o zacieśnienie 
współpracy polsko-węgierskiej w tej 
dziedzinie.

Przy okazji warto podkreślić, że w Wę­
gierskiej Republice Ludowej — podobnie 
jak w Polsce — wprowadzana jest obec­
nie reforma szkolna, w realizacji której 
niemałą rolę odegrają właśnie pomoce 
naukowe.

Węgierska wystawa w Pałacu Młodzie­
ży cieszy się dużym powodzeniem. Spo­
śród 250 eksponatów największe zainte­
resowanie* nauczycieli i młodzieży budzą 
pomoce do fizyki i biologii oraz pomoce 
dla klas I—IV.

Na szczególną uwagę zasługuje „tabli­
ca ze składanymi elementami obrazów” 
— pomoc dla klas najmłodszych. Można 
do niej przytwierdzić barwne elementv 
obrazów, dzięki temu, że na ich stronie 
odwrotnej znajdują się drobne namagne­
sowane płytki. Z poszczególnych elemen­
tów obrazów można układać różne kom­
pozycje. Tablica nadaje się jednocześnie 
do pisania na niej i rysowania kredą,

Sądzę, że obecnie warto zastanowić się nad 
tym, jakie to siły polityczne i społeczne po 
obu stronach niespokojnej granicy decydują 
o formie rozładowania napiętych stosunków 
marokańsko-algierskich.

Reakcja społeczna Maroka boi się przerzuce­
nia najmniejszej iskry rewolucyjnej z poblis­
kiej Algierii. Do roku ubiegłego — absolutna, 
teraz — „demokratyczna i społeczna monar­
chia konstytucyjna” nie przyniosła 12,5 min 
swoich poddanych nawet części reform reali­
zowanych aktualnie w Algierii. Dwa, najwięk­
sze po ZR A, państwa arabskie różnią się za­
tem cd siebie bardzo wyraźnie z widoczną dla 
wszystkich korzystna przewagą Algierii. Jej 
ścisłe związki z Nasserem. propagującym i rea­
lizującym ideę socjalizmu arabskiego również 
nie podobały się reakcji marokańskiej. Repre­
zentowana jest ona w parlamencie przez Front 
Obrony Instytucji Konstytucyjnych oraz Par­
tię Niepodległości. Pierwsza z nich fanatycznie 
broni króla za pieniądze z kasy państwowej, 
a druga — wyraża interesy wielkiego kapitału

Przypominamy o konkursie!

20 lat Polski Ludowej
we wspomnieniach nauczycieli
W konkursie mogą wziąć udział czynni 

nauczyciele, ■ nauczyciele-emeryci, 
pracownicy oświatowi, nauczyciele- 

dzialacze organizacji politycznych i społecz­
nych oraz nauczyciele zatrudnieni w innych 
dziedzinach życia społecznego, gospodarcze­
go i kuituralnego.

Tematyki nie zawężamy do pracy w szkole. 
Powinna ona dotyczyć najszerzej pojętej 
działalności nauczycieli w środowisku, w or­
ganizacjach politycznych, gospodarczych i 
społecznych, w organach władzy ludowej itp.

Chodzi szczególnie o wypowiedzi, które 
ukazywać będą między innymi:

©. walkę o nowe formy życia społeczno- 
politycznego w środowisku i upowszechnianie 
oświaty i kultury dla potrzeb ludzi pracy;

pracę nad kształtowaniem profilu wy­
chowawczego szkoły i postaw młodzieży;

Q ewolucję przemian w samym nauczy­
cie* * 1 i w środowiskach nauczycielskich;

@ drogę dokształcania i doskonalenia 
zawodowego nauczyciela; ,

© współpracę szkoły z domem o lepsze 
wyniki dydaktyczno-wychowawcze;

© zdobywanie pozycji społecznej przez 
nauczyciela w środowisku;

© współpracę nauczyciela z organizacja­
mi społecznymi i młodzieżowymi;

© znaczenie organizacji związkowej w 
życiu i działalności nauczyciela.

Pożądane jest, ażeby prace obejmowały 
możliwie szeroki zakres problematyki i dzia­
łalności na przestrzeni dłuższeg® czasu. Nie

Po ukończeniu liceum ogólnokształcącego 
pracowałem przez rok w Wydziale Kwaterun­
kowym Prezydium MRN. W, latach 1960 — 62 
odbywałem służbę wojskową. W tym okresie 
zdobyłem również kwalifikacje pedagogiczne 
(zaoczny kurs roczny), Z dniem 15 sierpnia 
br. zatrudniony zostałem w charakterze nau­
czyciela. Czy w tej sytuacji należy mi się 
zasiłek na zagospodarowanie? Inspektorat O- 
światy twierdzi, że nie, uzasadniając decyzję 
odmowną tym, że pracowałem przed odbyciem 
służby wojskowej.

Nauczycielowi, Jrtóry po ukończeniu li­
ceum ogólnokształcącego pracował przez 
jeden rok w Wydziale Kwaterunkowym 
Prezydium MRN, a następnie odbywał 
zasadniczą służbę wojskową, w czasie 
której zdobył kwalifikacje pedagogiczne, 
zasiłek na zagospodarowanie może być 
wypłacony na zasadzie pktu 3 instrukcji 
z 28 maja 1960 roku (Dz. Urz. Min. Ośw. 
nr 8, poz. 136).

★
Jestem etatowym nauczycielem prac ręcz­

nych w Liceum Ogólnokształcącym (z wy­
miarem 26 godzin tygodniowo). Prac ręcznych 
i rysunków uczę w ilości 18 godzin tygod­
niowo oraz PW w ilości 4 godzin tygodniowo. 
Do uzupełnienia etatu wliczono mi 8 godzin 
PW. a pozostałe godziny PW stanowią godzi­
ny nadliczbowe. Ponieważ stawka za godziny 
prac ręcznych Ayynosi 42 zł, a za godzinę PW 
— 66 zł, przeto zapytuję, czy słusznie pozba­
wia się mnie 24 zł różnicy za 8 godzin PW?

Stosownie do § 31, ust. 3 rozporządze­
nia b. ministra WRiOP z 10 sierpnia 
1937 roku o wymiarze godzin nauczania 
oraz innych zajęć obowiązkowych nau­
czycieli i kierowników szkół (Dz. Urz. b. 
Min. WRiOP nr 10, poz. 316 z później­
szymi zmianami) nauczyciel udzielający 
lekcji przedmiotu zasadniczego w ilo­
ści niższej od obowiązującego go wymia­
ru godzin obowiązany jest brakującą ilość 
godzin uzupełnić równą jej liczbą godzin 

przemysłowo-handlowego i posiadaczy mająt­
ków ziemskich. Obie te partie walcząc w prak­
tyce z postępem, posługują się obłudnie hasła­
mi demokratycznymi w celu zdezorientowania 
opinii społecznej.

tO proc, potencjału przemysłowego Maroka 
i prawie milion ha ziemi znajduje się we wła­
daniu obcego kapitału, który — jak za do­
brych czasów kolonialnych — nadaje ton gos­
podarce kraju. Maroko jest więc bardzo po­
datne na wpływy neokolonializmu.

Nie trudno teraz odpowiedzieć sobie, skąd 
wzięła się agresywność Maroka w sporze gra­
nicznym z Algierią, trwającym zresztą od 
chwili powstania ludowej republiki. Dodajmy, 
że tereny kwestionowane przez Maroko obfi­
tują w wysoko procentowe rudy żelaza, któ­
rych eksploatacja, przy bardzo taniej w Afry­
ce sile roboczej, śm się po nocach niejednemu 
prezesowi zagranicznego koncernu...

W tych warunkach, rewolucyjny rząd algier­
ski odrzucając perspektywę zbrojnego rozłado­
wania napiętej atmosfery, proponuje rządowi 
marokańskiemu współistnienie na zasadach 
braterstwa arabskiego. Trzeba wspomnieć, że 
Ben Bella musiał rozwiązać nie tylko dylemat 
w stosunkach z Marokiem, lecz także obronić 
rewolucję przed opozycjonistami, którzy chęt­
nie widzieliby siebie no fotelu prezydenckim, 
ministerialnym i innych, właśnie za sprawą 
wojsk marokańskich. Izolowanie opozycji w 
Kabylii przez Ben Bellę uratowało Algierię 
przed groźbą jednoczesnego ataku z zewnątrz 
i od wewnątrz.

Sukcesy dyplomatyczne i polityczne rządu 
Ben Belli pomogły mu bezpośrednio w uzys­
kaniu pełnego poparcia całego narodu algier­
skiego. Ben Bella ani na chwilę nie zaprze- 
stajfr pracy nad szybką realizacją ustawy o re­
formie rolnej, nacjonalizacji majątków ziem­
skich należących do Europejczyków, fabryk, 
dużych hoteli, kin. domów handlowych, spółek 
handlowych itp. Rząd algierski wiele wysiłku 
wkłada w podnoszenie, zaniedbanej dotychczas 
oświaty. 90 proc, młodzieży objęto tu naucza­
niem podstawowym, co w warunkach odziedzi­
czonych po kolonialistach i wojnie jest osiąg­
nięciem ogromnym. Trzykrotnie wzrosła liczba 
uczniów szkół średnich.

Rozwój samorządu robotniczego w fabrykach 
i państwowych gospodarstwach rolnych oraz 
zespołach rolniczych, krzepnięcie terenowych 
organów władzy ludowej i stały rozwój maso­
wej kultury — określają m. in. socjalistyczny 
charakter przemian w Algierii. Nawiązanie 
ścisłych kontaktów z ZSRR, Polską, Kubą 
i innymi państwami socjalistycznymi, serdecz­
ne stosunki z nowo wyzwolonymi krajami 
Afryki i aktywność w dziele utrwalania poko­
ju obrazują podstawy zagranicznej polityki 
młodego państwa ludowego.

Te właśnie fakty przysparzają pewnym ko­
łom politycznym na Zachodzie, głównie w USA 
i Francji, niemało trosk... chociaż oba te mo­
carstwa odcięły się oficjalnie od konfliktu ma- 
rokańsko-algierskiego, to jednak pieniądze 
wielkiego businessu zrobiły swoje. Uruchomiły 
całą plejadę dyplomatów i przedstawicieli po- 
lit^cznych, handlowych oraz wojskowych, któ­
rzy rozpoczęli aktywną działalność w Afryce 
Płn. Poszły w ruch transporty broni dla Ma­
roka, przyleciały amerykańskie transportowce. 
Nie można więc w żadnym przypadku dać się 
zasugerować tezom polityków zachodnich 
o rzekomo czysto rozrachunkowym charakte­
rze sporu Maroko — Algieria, sprowadzającym 
się wyłącznie do kwestii praw terytorialnych. 
To już nie są i być nie mogą „wewnątrzarab- 
skie porachunki”. Kapitał monopolistyczny po­
trzebuje wciąż nowych ognisk niepokoju na 
kuli ziemskiej, nowych terenów eksploatacji. 
W tym celu reakcja międzynarodowa z całą 
świadomością prowokuje i popiera agresywna 
postawę reakcji marokańskiej, próbując od 
dawna mieszać w „arabskim kotle”.

BEK.

krępujemy jednak autorów, którzy w swojej 
wypowiedzi zechcą skoncentrować się jedynie 
na wybranych zagadnieniach w określonych 
latach działalności. Wybór i ustalenie tema­
tu pozostawiamy uczestnikom konkursu.

De prac konkursowych, jeśli to będzie mo­
żliwe, załączyć prosimy oryginalne dokumen­
ty, fotokopie, fotografie, wycinki z prasy, 
odpisy itp. Nie ogranicza się objętości wy­
powiedzi.

Prace konkursowe należy opatrzyć godłem. 
Prace pisane odręcznie powinny być czytelne. 
W oddzielnej zamkniętej kopercie, opatrzo­
nej tym samym godłem, należy podać imię, 
nazwisko i dokładny adres autora.

Termin nadsyłania prac mija z dniem 31 
grudnia 1963 r.

Dla autorów najlepszych prac przewiduje 
się następujące nagrody:

1 nagroda - 10 000 zł
2 II nagrody po 7 000 zł
3 III nagrody po 5 000 zł

10 IV nagród po 3 000 zł
25 wyróżnień t po 1 000 zł

Poza tym autorom dalszych 20 wyróżnio­
nych prac zostaną przyznane nagrody rze­
czowe.

Materiały zebrane w drodze konkursu bę­
dą opracowane naukowo przez specjalistów.

Prace drukowane w całości lub w wyjąt­
kach będą - niezależnie od nagród - ho­
norowane zgodnie z obowiązującymi staw­
kami autorskimi.

przedmiotu należącego do innej kate­
gorii.

★
Jestem zatrudniony w szkole na podstawie 

kontraktu zawartego do 31 sierpnia 1964 roku. 
Zamierzam wystąpić z zawodu nauczycielskie­
go z dniem 1 września 1964 roku. Kiedy mu­
szę złożyć wypowiedzenie? Czy stracę upo­
sażenie za okres ferii letnich i czy otrzy­
many zasiłek na zagospodarowanie podlega 
zwrotowi po przepracowaniu 2 lat?

Stosownie do art. 40 pragmatyki nau­
czycielskiej dobrowolne wystąpienie nau­
czyciela ze służby powinno być zgłoszo­
ne na piśmie z zachowaniem 3-miesięcz- 
nego okresu wypowiedzenia, nie póź­
niej , jednak niż na 3 miesiące przed 
zakończeniem zajęć w danym roku szkol­
nym, to jest nie później niż w marcu.

Nauczyciel dobrowolnie występujący ze 
służby traci prawo do uposażenia za 
okres ferii letnich w danym roku szkol­
nym.

W myśl art. 22 pragmatyki nauczyciel­
skiej pobrany zasiłek na zagospodaro­
wanie podlega zwrotowi w całości, jeśli 
nauczyciel wystąpił ze służby przed upły­
wem 3 lat.

★
Proszę o wyjaśnienie, w jaki sposób po- 

winna być obliczona odprawa?

W myśl art. 23, ust. 5, ostatnie zdanie 
ustawy z dnia 27 kwietnia 1956 roku 
o prawach i obowiązkach nauczycieli 
(Dz. U. nr 12, poz. 63) podstawę wymiaru 
odprawy stanowi przeciętne pełne upo­
sażenie miesięczne z ostatnich 3 miesięcy 
służby.

Przez pełne uposażenie rozumie się 
uposażenie zasadnicze wraz z wszystki­
mi przysługującymi dodatkami i wyna­
grodzeniem za godziny nadliczbowe 
i czynności dodatkowe. Pobieranego za­
siłku rodzinnego nie wlicza się do pod­
stawy wymiaru odprawy. Od wypłaco­
nej odprawy potrąca się podatek od wy­
nagrodzeń.

W numerze 43 „Tygodnika Kul­
turalnego” z br. został opu­
blikowany artykuł Jerzego L. 
Ordana pt. „Anomalia szkol­
nictwa zawodowego”. Pozy­
tywne to zjawisko, że sprawy 

tego szkolnictwa coraz częściej stają się 
przedmiotem rozważań na łamach róż­
nych czasopism. Wydaje się jednak, że w 
wypowiedziach dotyczących tej dziedziny 
jak i każdej innej, powinna obowiązywać 
dyscyplina myślenia, szczególnie jeśli wy­
powiedź zamieszczona zostaje w poczyt­
nym i cieszącym się zaufaniem czytelni­
ków piśmie. Artykuły takie nie mogą de­
zorientować opinii publicznej, lecz muszą 
przedstawiać istotne problemy i wskazy­
wać drogi zmierzające do realizacji właś­
ciwych celów.

Jakież to anomalia dostrzegł autor 
wspomnianego artukułu w szkolnictwie 
zawodowym?

Pierwsze z nich to rzekomy fakt, że 
szkolnictwo zawodowe będzie reformowa­
ne dopiero po zreformowaniu całego sy­
stemu szkolnictwa ogólnokształcącego. 
Autor widzi w tym pewne upośledzenie 
szkolnictwa zawodowego i apeluje, by 
było ono reformowane równolegle ze 
średnim szkolnictwem ogólnokształcącym. 
Skąd zaczerpnięta została informacja, że 
w takiej właśnie kolejności będzie odby­
wać się reforma systemu oświaty i wy­
chowania w naszym kraju, nie dowiadu­
jemy się tego z artykułu. Szkoda jednak, 
że redakcja „Tugodnika Kulturalnego” 
nie sprawdziła rzetelności tej informacji.

Drugie anomalia to, według autora, 
zadziwiająca struktura organizacyjna pio­
nu zawodowego, w której laikowi nieła­
two się rozeznać.

Cóż dziwiło autora w strukturze 
szkolnictwa zawodowego? Z grubsza bio- 
rąc, wyróżnił w niej zasadnicze szkoły 
zawodowe, technika i szkoły przysposo­
bienia zawodowego, przy czym — rów­
nież ku swojemu wielkiemu zdziwieniu 
— spostrzegł, że szkoły zawodowe w prze­
ważającej większości podlegają Minister­
stwu Oświaty. Zadziwiło go też, źe istnie­
ją zasadnicze szkoły zawodowe dla mło­
dzieży nie pracującej, szkoły przyzakła­
dowe i szkoły międzyzakładowe, że tech­
nika też są różnego typu, więc pięciolet­
nie, trzyletnie, stacjonarne dla niepracu­
jących i pracujących oraz zaoczne.

Struktura ta jest dla autora tak przera­
żająco krucha, trudna do pojęcia, że nie 
dziwi się, iż psuje się ona w wielu miej­
scach, a anamalia z tego wynikające ude­
rzają zarówno w ucznia, jak i w nauczy- 

/fciela.
Autor ogranicza się tylko do zasygnali­

zowania „nieprawidłowości” i przechodzi 
do następnego tematu. Czytelnik, pozosta- 
je pod niejasnym wrażeniem, że w na­
szej polityce oświatowej dzieją się jakieś 
bzdury, bo tak sugeruje autor. Zasiawszy 
niepokój, autor me poczuwa się do obo­
wiązku sprecyzowania, jaką strukturę 
szkolnictwa zawodowego uważa za 
właściwą. Nie miejsce tu na omawianie 
tej struktury, która zresztą jest jedną z 
najprostszych i najbardziej postępowych 
struktur szkolnictwa zawodowego na 
świecie i stanowi organiczną część jednoli­
tego ogólnego systemu oświaty i wycho­
wania.

Trzecie anomalia, które dostrzegł autor 
— to istnienie trzech wymienionych przez 
niego typów zasadniczych szkół zawodo­
wych dla młodzieży. Problem ten jest 
głównym tematem jego rozważań. Przede 
wszystkim zajął się „uprzywilejowaniem 
finansowym szkół przyzakładowych”, co 
„wyraża się m. in. w tym, że gdy w szkołach 
dla niepracujących wypada na klasę przecięt­
nie 5—8 stypendiów, to w szkole przyzakłado­
wej wszyscy uczniowie (jednocześnie pracow­
nicy pobierają pensje) otrzymują stypendium. 
Rzecz jasna, że przy takim ustawieniu sprawy 
nietrudno zauważyć dążności migracyjne ze 
szkół „normalnych” do przyzakładowych. Je­

Wystawa węgierskich pomocy naukowych

Szafa z narzędziami
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żeli nie Jest to jeszcze zjawisko powszechne, 
lecz raczej obejmujące jednostki, które nęci 
wszelka łatwizna, lub jednostki, które nie mo­
gą sobie poradzić z nauką w szkole „normal­
nej” (wyłączam te, które zmuszone są do tego 
z innych zrozumiałych powodów, np. rodzin­
nych), to jest to wyraz świadomości uczniow­
skiej, wynikającej z doceniania wartości szko­
ły, do której się uczęszcza. Trzeba w tym 
miejscu przypomnieć, że jest tajemnicą poli­
szynela, iż poziom nauczania w szkołach przy­
zakładowych jest żenująco obniżony w sto­
sunku do analogicznych szkół dla niepracują­
cych. Dlaczego? Co może dać dewaluacja war­
tości szkoły? Konieczność szybkiego szkolenia 
fachowców dla zaspokojenie wzrastających 
potrzeb kadrowych przemysłu i rzemiosła nie 
jest żadnym usprawiedliwieniem. Przedstawi­
ciele największych i najbardziej prestiżowych 
zakładów przemysłowych, jak Stoczni Gdań­
skiej czy Petrochemii w Płocku, Jeżdżą po 
kraju i „kaperują" absolwentów ^normalnych” 
szkól, wiec różnych frezerów, elektromonte­
rów. mechaników, ślusarzy, tokarzy itd., ale 
z tego powodu nie stosuje się wobec nich (ab­
solwentów) taryfy ulgowej, co nie Jest tylko 
wyrazem rzetelności, ale ma kapitalne zna­
czenie dla przemysłu. Cóż może być szkodliw­

Czy anomalia 
w szkolnictwie 
zawodowym?

szego Jak produkcja nieuków? Co więcej: 
właśnie pełnowartościowi absolwenci bywają 
dyskryminowani w zakładach pracy. Nierzad­
kie są wypadki, że najsłabsi uczniowie, którzy 
nie mogli sobie poradzić w szkole (dla niepra­
cujących) zatrudnieni są w fabrykach i zara­
biają po dwa tysiące złotych, podczas gdy ab­
solwenci na stażu otrzymują po siedemset zło­
tych. W ten prosty sposób bije się po kiesze­
ni ludzi, którzy nie poszli na łatwiznę, prze­
brnęli przez wszystkie lata nauki i egzaminy”, 
ny".

Po tej wypowiedzi autor wzywa do lik­
widacji anomalii nie czekając na gene­
ralną reformę szkolnictwa zawodowego. 
Wyraźnych jednak wniosków nie stawia. 
Ograniczył się do apelu, posiał niepokój 
i męcz się teraz, czytelniku, dociekaniem, 
do czego zmierzał.

Spróbujmy zastanowić się na chłodno, 
czego właściwie autor żąda. Może likwida­
cji zasadniczych szkół zawodowych dla 
pracujących? (Niech ci, którzy odpadli ze 
szkół „normalnych” wałęsają się po ulicy 
lub idą do pracy, ale w czasie tej pracy 
niech się nie uczą!).

A może autor żąda likwidacji skromnych 
zarobków młodocianych, przyjętych do 
pracy na podstawie umowy o naukę za­
wodu? Może wprowadzenia stypendiów 
dla uczniów zasadniczych szkół zawodo­
wych dla niepracujących? Może...

W wytycznych VII Plenum KC PZPR 
przewidziano, że w 1965 roku uczniowie 
ZSZ dla pracujących będą stanowić 45 
proc, wszystkich uczniów ZSZ. Chodzi 
więc o to, aby szkoły te stały się pełno­
wartościowymi szkołami. Pomijamy tu 
niezgodne z rzeczywistością wypowiedzi 
autora o migracji uczniów ze szkół „nor­
malnych” do szkół dla pracujących, o rze­
komym uprzywilejowaniu finansowym 
uczniów szkół przyzakładowych.

W fakcie istnienia zasadniczych szkół 
zakładowych i międzyzakładowych należy 
widzieć przejawy dokonującego się u nas 
postępu społecznego i kulturalnego.

uczeń może więc zawsze naszkicować tło 
i perspektywę. Ponieważ produkcja tej 
pomocy jest stosunkowo prosta — dzi­
wimy się bardzo, dlaczego nasze zakłądy 
nie wytwarztją podobnych tablic.

Wśród pomocy do biologii z dużym uz­
naniem zwiedzających spotykają się pre­
paraty w przezroczystej masie. Specjal­
nie spreparowane i umieszczone w prze­
zroczystym tworzywie eksponaty roślin­
ne i zwierzęce można uczniom dać do 
ręki, umożliwiając obejrzenie ze wszyst­
kich stron. Preparaty są trwałe i este­
tyczne, można je zmywać.

Pomoce do fizyki reprezentuje między 
innymi podstawowy zestaw optyczny, w 
skład którego wchodzą 33 części. Na uwa­
gę zasługuje też komora Wilsona służąca 
do obserwacji cząsteczek alfa wydziela­
jących się z preparatu radioaktywnego 
oraz generator taśmowy van de Graaffa 
— nowoczesny przyrząd służący do doś- 
wiadńczeń z zakresu elektrostatyki.

Na wystawie znalazły się także ciekawe 
i nowoczesne pomoce do chemii. Zwraca 
tu uwagę komplet „Atomy i drobiny”, 
składający się z różnokolorowych kul 
wyobrażających atomy. Kule te można 
układać w drobiny za pomocą prętów z 
tworzywa sztucznego. Pręty te są z jed­
nej strony dostatecznie sztywne,. by 
pewnie utrzymać schematy drobin, z 
drugiej zaś — elastyczne, co umożliwia

Któż to są uczniowie tych szkół? To 
młodociani robotnicy przyjęci do pracy na 
podstawie umowy o naukę zawodu lub 
przyuczenie do określonej pracy. Niegdyś 
byli to terminatorzy, poddani bezlitosne­
mu wyzyskowi. Pod naporem wymagań 
postępu technicznego i społecznego, nawet 
w państwach kapitalistycznych praktyczną 
naukę zawodu w produkcji łączy się z 
różnymi kursami i dokształcaniem. W 
krajach socjalistycznych kursy te przyję­
ły formę szkół zawodowych. Należy w 
nich widzieć przejaw pogłębiającej się 
scholaryzacji szkolenia wewnątrzzakłado­
wego. Co więcej, należy w nich widzieć 
etap realizacji upowszechnienia szkoły 
średniej. Należy dołożyć wszelkich starań, 
ażeby szkoły te wraz z nauką zawodu w 
produkcji stały się pełnowartościowymi 
równoważnikami zasadniczych szkół za­
wodowych dla niepracujących, a także 
dążyć do rozbudowy szkół drugiego stop­

nia, aby umożliwić chętnym i zdolnym 
absolwentom osiąganie wyższego poziomu 
wykształcenia.

Nie należy dążyć do tego, aby z młodo­
cianych robotników uczynić uczniów w 
szkolnym rozumieniu tego słowa, przez 
pozbawienie ich zarobków i zastąpienie 
tychże stypendiami, przez zastąpienie 
urlopów wypoczynkowych przysługują­
cych młodocianym robotnikom — waka­
cjami, przez wprowadzenie zniżek kole­
jowych nie robotniczych, lecz takich, jak 
dla uczniów szkolnych itd.

Sytuację uczniów szkolnych i młodocia­
nych robotników należy ujmować kom­
pleksowo, a wtedy okaże się. że pod pew­
nymi względami jedni są lepiej sytuowa­
ni, a pod innymi — drudzy.

Trzeba natomiast pamiętać o tym, że 
praktyczna nauka zawodu w produkcji 
ma swoje wielkie walory dydaktyczne i 
wychowawcze. Trzeba wzbudzić przeko­
nanie o progresywności technicznej, spo­
łecznej i dydaktycznej szkół przyzakłado­
wych i międzyzakładowych w porówna­
niu zę szkoleniem wewnątrzzakładowym. 
Główie wysiłki należy skierować .na 
stworzenie takich warunków, w których 
praca zawodowa młodocianego odbywała­
by sie zgodnie z programem szkolenia, a 
nauka teorii stała na tym samym po­
ziomie, co w ZSZ dla niepracujących. 
Trzeba dążyć do tego, aby w zakładzie 
pracy panowała dobra atmosfera wycho­
wawcza, aby istniała drożność do szkół 
wyższego stopnia. Są to zadania trudne, 
lecz przy właściwej współpracy szkół, 
związków zawodowych, organizacji par­
tyjnych, młodzieżowych i społecznych 
możliwe do realizacji.

TEOFIL SOSNOWSKI

łączenie kul. Za pomocą dowolnie skon­
struowanych przez nauczyciela lub ucz­
nia modeli drobin można również objaś­
niać reakcje chemiczne, a więc przegru- 
powywanie atomów w nowe drobiny. 
Oprócz dużego kompletu szkolnego, Wę- 
rzy wyprodukowali także tzw. model 
uczniowski zawierający mniejszą ilość 
kul. Komplet „Atomy i drobiny” ułatwia 
przyswojenie wiedzy o wartościowości 
pierwiastków chemicznych oraz zrozu­
mienie wzorów strukturalnych.

Jak nas poinformował dyrektor Zjed­
noczenia Przemysłu Pomocy Naukowych 
i Zaopatrzenia Szkół — mgr Z. Pomia- 
nowski — w najbliższym czasie również 
i Polska rozpocznie produkcję kul, z 
których można układać modele atomu 
(modele związków chemicznych są już u 
nas produkowane).

Spośród pomocy do matematyki warto 
wymienić modele składane do stereome- 
trii. Wyższość dydaktyczna tych modeli 
nad modelami starymi polega na tym. że 
można nimi ilustrować każdy etap wy­
jaśnień nauczyciela. Pomagają one zro­
zumieć trudne pojęcia przestrzeni i udo­
wodnić — na podstawie rysunku na ta­
blicy — prawa geometrii.

Ciekawa wystawa węgierskich pomocy 
naukowych spotkała się u nas z dużym 
zainteresowaniem. Szczególne uznanie 
budziła kolorystyka eksponatów. Jak nas 
zapewnił dyr, Pomianowski, polscy pro­
ducenci zwrócą teraz większą uwagę na 
kształt i barwę wytwarzanych pomocy, 
gdyż obecnie są one zbyt ciemne. Wszyst­
ko wskazuje na to, że ekspozycja w 
Pałacu Młodzieży przyczyni się do zacieś­
nienia współpracy polsko-węgierskiej w 
dziedzinie produkcji nowoczesnych i este­
tycznych pomocy naukowych.
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PEDAGOGIKA, PSYCHOLOGIA
Władysław Spasowski: WYZWOLENIE CZŁO­

WIEKA. KiW, Warszawa 1963; s. 706 plus 
indeks, cena 50 zł. Upłynęły już 33 lata od 
pierwszego wydania tej książki, będącej głów­
nym dziełem wybitnego pedagoga, dziełem, w 
którym zawarł on wyniki swoich przemyślan 
teoretycznych i doświadczeń wyniesionych 
z praktyki pedagogicznej. Książkę tę dedyko­
wał autor wszystkim działaczom społecznym, 
organizatorom oświaty, nauczycielom i kie­
rownikom zakładów naukowych, wszystkim 
tym, którzy szukają rozwiązania kwestii spo­
łecznej, zagadnienia edukacji młodych pokoleń 
i duchowego wyzwolenia człowieka. Ta dedy­
kacja najlepiej charakteryzuje treść dzieła 
Spasowskiego.

Kinga Szymborska: ŚRODKI POGLĄDOWE 
W NAUCZANIU HISTORII. PZWS, Warszawa 
19G3; s. 47, cena 4 zł. W broszurce tej autorka 
omawia treść i metody stosowania środków 
poglądowych. Analizuje takie zagadnienia jak: 
psychologiczne podstawy poglądowości, stoso­
wanie zasad poglądowości, klasyfikacja środ­
ków poglądowych itp.

FILOZOFIA, SOCJOLOGIA
R. H. Tawney: RELIGIA. A POWSTANIE 

KAPITALIZMU. Z ang. tłum. O. Wojtasiewicz, 
(seria religioznawcza); s. 264 plus załączniki, 
KiW, cena 25 zł. Problem związku między 
przemianami społeczno-gospodarczymi a prze­
mianami w wierzeniach religijnych od dawna 
interesował filozofów, teologów i socjologów. 
Przeważnie jednak stanowił on temat do po­
lemik religijnych. Pierwszym, który zagadnie­
nie potraktował naukowo — był Karol Marks. 
W początkach XX wieku problem ten podjęła 
nauka zachodnioeuropejska. R, H. Tawney — 
profesor historii gospodarczej Uniwersytetu 
Londyńskiego — omawia związki między my­
ślą religijna a układem stosunków społecz­
nych w XVI i XVII wieku.

BELETRYSTYKA
Stefan Żeromski: DZIENNIKI. Opracował Je­

rzy Kądziela, seria: Dzieła St. Żeromskiego, 
wyd. II. „Czytelnik”, Warszawa 1963; s. 311, 
cena 25 zł. Wiadomość o młodzieńczych „Dzien­
nikach” St. Żeromskiego pojawiła się już w 
dwudziestoleciu międzywojennym. Wspomina 
o nich St. Piołun-Noyszewski. Wiadomo było, 
że pisarz zostawił je w Kielcach, w domu swej 
macochy, skąd je następnie odebrał. Ęo zgo­
nie Żeromskiego „Dzienniki” przechowywane 
były przez rodzinę pisarza. Na przeszkodzie 
ich udostępnieniu stało ustne zastrzeżenie pi­
sarza. W czasie wojny „Dzienniki” złożono do 
depozytu w Bibliotece Narodowej. W 1947 roku 
zainteresował sie nimi prrf. W. Borowy, który 
uzyskał zgodę dyrekcji Biblioteki na naukowe 
opracowanie dokumentu i przygotowanie ich 
do druku.

Janina Broniewska: O CZŁOWIEKU, KTÓ­
RY SIE KULOM NIE KŁANIAŁ. Wyd. X, 
MON, Warszawa 1963; s. 174, cena 6,50 zł.

PODRĘCZNIKI, LEKTURA POMOCNICZA
Witold Adolph, Izabela Mikulska: PAJĄK 

TKACZ, INŻYNIER I MYŚLIWIEC. PZWS, 
Warszawa 1963; s. 58, cena 5 zł. Popularnonau­
kowe opracowanie, uzupełnione licznymi ilu­
stracjami. Książka zatwierdzona przez Mini­
sterstwo Oświaty jako pożądana w bibliote­
kach szkolnych.

Do redakcji wpłynął 
„list otwarty”

(Dokojtozeme ze str. 3)
W coraz mniejszym stopniu decydował 
zdrowy rozsądek, górę wzięło zacietrze­
wienie. I doszło do najgorszego. Do roz­
grywek między wychowawcami zaczęto 
wciągać młodzież. Jako dowód może słu­
żyć pewien dokument-oświadczenie je­
dnego z absolwentów. Z treści tego 
oświadczenia wynika niedwuznacznie, iż 
z jednej strony dyrektor rozmawiał z 
uczniami na temat niedociągnięć w pracy 
nauczycielki, z drugiej strony uczeń był 
najprawdopodobniej inspirowany do na­
pisania tego rodzaju oświadczenia, skoro 
złożył je dopiero w kilka dni po opusz­
czeniu szkoły.

W dniu zakończenia roku szkolnego je­
den z absolwentów zamiast zwykłych, w 
takich okazjach, słów podziękowania 
wygłosił przemówienie, w którym ostro 
skrytykował swych nauczycieli jako wy­
chowawców.

Dyrektor tłumaczy incydent tym, iż 
chłopiec wystąpił z namowy któregoś 
z nauczycieli, a ponadto że — jako nie­
zbyt pilny uczeń — miał jakieś osobiste 
pretensje. Trudno się jednak oprzeć 
przekonaniu, że takie wystąpienie możli­
we było — niezależnie od pobudek — 
tylko w określonej atmosferze wycho­
wawczej szkoły.

Właśnie w takiej, jaka — w porę nie 
uzdrawiana — stopniowo narastała w 
Technikum, takiej, jaka niestety nie na­
leży jeszcze w naszych szkołach do rzad­
kości.

DANUTA CHRZCZONOWICZ
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